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bogactwo pieniezne kraju rosło, aż sta- 


„kredytów i przeprowadził 


13130 3 


Сезу prenumeraty: , 


we Lwowie 
bez doręczenia do dora 
miesięcznie $ ‹ „М 7,380,000 
г dostawa do domu M 7.56U.00C 


Ма prowincji 


E. {Ка poczt, M 7500.000 
Za 4 ca е е „M 12000019 


Numer pojedynczy we 
Lwowie i па prowincji 


295.980 Mi 
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Re: sty w sprewach redakcyjnych należy adresować 
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38147 77707 SE 
17700, środa 8 81 


wychodzi codz ziennie rano ` 


do: fedakcji Słowa 


„Wydawca: Inż. Wladyslaw Rucharski. 
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Marka spadała przez lat pięć. I przez 
lat pięć wszyscy ministrowie skarbu 
rebil wysiłki. by spadek ten powstrzy- 


mać. Niektórym z mich udawało. się 
utrzymać. kurs marki na tym samym 


poziomie przez kilka miesięcy. Ale na- 
раю spadała ona tem szybciej. 

Były chwile rozszerzania sie rynku 
riemężnego, Z reku па rok jednak 
zamiejszała sie wartość. sumry znajdują- 
cych się w obiegu marek. 

А jednak życie gospodarcze kraju 
rie zamierało. Przeciwnie. Odbudowa- 
liśmy zniszczone уота gospodarstwa. 
Predukcia przemysłowa stałe wzrasta- 


ła Gdy w r. 1920 mieliśmy własnego 


zboża ledwo na 6 miesięcy w 1923 wa: 
tość wywozu przewyższyła wartość 
przywozu, osiągnęliśmy czynny bilans 
handlowy i płatniczy, a wraz z tem 
więcej wchodziło do kraju niż wycho- 
байо zeń - pełnowartościowych wast, 


się tiwa reforma walutowa wła- 


M T acil wierzyciele. Stracili nie- 


? al wszystko, co mieli, właściciele 
sum hipootecznych, wkładek eszczed- 


nościowych, trae i 
ko wienzycieł. 
Мах z wszystkich, którzy tracili, naj- 
niej stracił właśnie skarb państwa. 
Bo w tej samej proporoji, w jakiej tra- 
CH jako. wierzyciel udzielanych kredy- 
tów, zyskiwał jako dłużnik pobranych 
w РККР. na rozchody państwń по- 
wych emisyj marek. 
Mimo homie udzielamych kredytów 
zadłużenie skarbu państwa w złocie 


skarb państwa ja- 


prawie się nie zwiększało, bo wskutek 
spadku marki. wartość czólnej . sumy 
wypuszczonych marek malała, choć 


się 


zwiększała ich ilość. 

A tymczasem doszBémy do czynnego 
biłzmsu  handfowego i  nagromadziło 
Sip w kraju, wprawdzie usuwających 
się od obiegu pieniężnego, niemniej 
przeto realmie istniejących, z ябга sto 
miljonów dolarów pełnowartościowych 
walut. 


1 gdy ustaliła się już ostatecznie prze | 


еда wywozu nad przywozem, gdy 
stało się oozywistem, że suma pienię- 
dzy pełnowartościowych w kraju wzra 
sta, że więc rolnictwo i przemyst może 
znaleźć bez pomocy państwa konieczne 
Са! siebie fundusze obrotowe, — ów- 
czesmy "minister skarbu Kucharski 
wniósł do Sejmu ustawę o waloryzacji 
ia wbrew 
zaciętej opozycji 
bankowych. 

Do tej chwili wszystkie banki i Р. К 
K. P. przyjmowały stałe spłaty wszel- 


“kich pożyczek w tej ilości marek, w ia- 


kiej były one udzielonć. Regułą było, 
że na spadku kursu marki trącił tylko 
wierzyciel a dłużnik zyskiwał. I nikt 
tego ani na prawicy ani na lewicy sej 


` mowei nie kwestjonowal. Bo ten zysk - 


kół przemysłowo | 


` godziny-Przed. podpisaniem 


. okazuje, zdanie 


dłużnika był najsilniejszym czynnikiem у 
postępu pnodukcii. 

W tym okresie, gdy z reguły skarb | 
państwa: пагбуш ze wszystkiemi Байз! 
kami przyjmował spłaty udzielonych | 
przez się kredytów w tej samej ilości 
патек, w jakiej byty one pobrane, mi- 
nister hamdlu i przemysłu Kucharski 
wymógł od towarzystwa Żyrardów | 
w -zamian za Zwolnienie zakładu jego | 
са przymusowego zarządu państwowe. 
go zwrot udzielonych tym zakładom 
kredytów państwowych w sumie. ma- 
rek wielokrotnie większej, waloryzując 
ie w perć закла procencie ich realnej 
warteśŚci, 

Człowiek uczciwy może wszcząć 
dyskusię па temat, czy ` minister Ku- 
charski wymógł na towarzystwie Zy- 
rardów maksimum tego, co możma by- 
15 uzyskać: Фа skarbu. państwa, czy 
skarb państwa ше zyskalby jeszcze 
więcej, gdyby czekał na przyjęcie spła- 
ty od towarzystwa Żyrardów do chw: 
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Lwów, Ulica Zimarowicza .11—15. 
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beż 


ją wnieść do kasy państwowej, 
pomocy P. K. O., czy wogóle nie było 
możliwe dokonać tej transakcji korzy- 
stniej niż została przeprowadzona. Bo 
rie ma bodaj takiej transakcji finanso- 
wej, ca do której nie możnaby ex post 


dyskutować, czy nie dałoby się 
było lepiej zrobić. 

Ale oskarżenie winistra Kucharskiego 
ie spowodował szkodę skarbu państwa 
waloryzując, jakoby  fiedostatecznie 
dług Żyrardowa, gdy żadne długi nie 
były jeszcze waloryzowane i żądanie 
postawienia przed Sąd Trybunału 
p — jest nieuczciwe. 

Sa jednak ludzie, którym się zdaję, 
że w Walce partyjnej uczciwość nie 0- 
bowiazuie. 

Jeśli nie chcemy, by zatruli całą mo- 
ralną atmosierę naszego życia polity- 
cznego, opinia publiczna. musi dać im 
wyraźnie do zrozumienia, 26 nieuczci- 
we napaści, oszczerstwa 1 insymuacie 
szkodzą najbardziej tym, którzy niemi | 


o 
> 


li, kiedy będzie ono mogło efektywnie | operuja. Stanisław Grabski. 
тына ЕЕ ВКО WDZYDZE ЗСТ заяуку EHRE 


- nmieiszošciach narodowo- 
iR poprosiło marszałka Tramp 
czyńskiego. o wypowiedzenie się w tej 


ѕргаміе, P. Trąmpczyński potwier zil 
te wiadomość, 
О Яе chodzi o osobiste zdanie p. 


marszałka, to wważa on niewątpliwie, 


że Polska ma prawo traktat wypo- | 
wiedzieć. Rozwijając zagadnienie, u- 
dzielił p. Trampazy ński poniższych 


wyżaśŚnień ; 


Jak wiadomo traktat ten jest rezul- | 


tatem intryg Lloyd George'a i jego 
аа został an 285 zaprezento- 

wany przedstawiciełom Polski na pół 
giównego 
traktatu bez jakiejkolwiek poprzedniej 
decyzji co do traktatu. W Sejmie Usta 
wodahvczym edrazu wytworzyła się 
wątpliwość, czy ча!егу ten traktat ra- 
tyfikować. Zwyciezylo. zdanie tych, 
którzy byli za ratyfikacją, ale jak sie 
to oparte było na myl- 
nych podstawach, 


Polska jest dziś jedynym krajem, w. 
którego prawy wewnętrzne Ligą Na- 
rodów ustawicznie się miesza, Broni 
опа praw Niemców w Polsce, ale ani 
Liga Narodów, ani nikt inny nie -pyta 
się o prawą Polaków w innych pań- 
stwach, np. w Niemczech. Stan taki 
jest nie do zniesienia. Na dobitke try- 
bunal międzynarodowy w Haadze wy- 
Gzytał z owego traktatu takie obowią- 
zki dla Polski, jakich nam traktat nie 
narzucił; wyczytał miąnowicie, że każ- 
dy Miemiec, który się w Polsce uro- 
dził, może żądać po dwudziestu czy 
trzydziestu latach uznania jego | oby- 
watelstwa. Dalej trybunał tmiędzyna- 
rodowy orzekł, że traktat o mniejszo- 
ściach chroni nietylko - inmoplemień- 
ców, którzy są. obywatelami Polski, 
ale i obcokrajowców, t. zn. że Polska 
może się stać bezbronna wobec. naja- 
zdu оис. Sg to tylko przy- 
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| 
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rwać ów traktat, nie zrywając а 
cześnie głównego traktatu wersaiskie* 
go. Jak wiadomo, aui traktat gwaran- 
cyjny, ani traktat o mniejszościach nie 
zostały ratyfikowane przez Stany Zie- 
dnoczone Ameryki, ale pozatem gdy 
główny traktat zawiera klauzulę, opie- 
Wajaca, że wystarczy  ratyfikacia ze 
stromy trzech głównych mocarstw (a 
nie pięciu), to klaueuli takiej w trakta- 


cie o mniejszościach niema. Z tego 
wynika, że w koniecznym rezultacie 


traktat o mniejszościach podlega ogól- 
пут zasadom prawnym, które opie- 
wają, że każdy ukiad, zawarty między 
większą ilością osób lub państw, do- 
piero wtedy Staje "się ważny, gdy 
wszyscy komtrahenci do niego przy- 
stąpią (bo ratyfkują). Z tego zatem 


wynika, że główny traktat wersalski 
jest ważny, a traktat o mniejszościach 


| niewazny, 


W tvm stanie rzeczy dążyć należy 


w pierwszym rzędzie do usunięcia 
wszystkich nonsensów, które zawiera 


ów traktat, pisany na kolanie, a więc 
powinno się wnieść do Rady L. Naro- 
dów o zmianę przepisów, niezgodnych 
z siwerennoŚcią -państwa ` polskiego, 
dalej zażądać, by obowiązki Polski co 
do osób niemieckiego pochodzenia za- 
ее były od gwarancyj wzajemnych 
ze strony Rżeszy niemieckiej . wobec 
osób narodowości polskiej. 


Jeżeli ta droga okaże się niemożli- 
wa, niema innej rady, jak traktat wy= 
powiedzieć. 

Со p. marszalek sądzi o konsekwen- 
cjach wypowiedzenia traktatu? 

Konsekwencją wypowiedzenia - tra- 
itatu o mmiejszościach przez Polskę 
byłoby zrzeczenie się przez Połskę 
prawa do korzystania 2. traktatu о 
mniejszościach, ale watpie, czy kto- 
kolwiek doczekałby się z tego trakta- 


tu jakiekolwiek korzyści dla Polski 


jer 


| 
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Ceny ogłoszeń: 
Та 1 wiersz milimetrowy: w zwykłych i 
ogłoszeniach gr. 7 w nadeslanem í 
w nekrołogji gr. 24. w krenice, rèper- 
tuar, dział gospodarczy paski w tek- 
ście gr. 48. po kronice gr. 32. pod 
nagłówkiem na pierwszej stronie gr 48, 
Za jedno słowo w drobnych ogłosze- 
niach gr. 4. kupno i sprzedaz za sło- 
wo gr. 5, matrymonialne, korespon- 
dencje prywatne za słowo gr. 8. dia 
poszukujących pracy gr. 2, Z zastrze- 
Zeniem miejsc 25 prc. Zagraniezne о 
50 pre. drożej. 
Ceny ogłoszeń w złotych, według 
urzędowego kursu fr. kol. wal. notowa- 
nego co dwa tygodnie w Monitorze. 


ych nie zwraca się. — Listy w sprawach ачу р y odbiorü 
telegr : Słowa Polskie, Lwów, — Tel. 27. — № Konta w P. 


. 150.660. 


pris Stanisław Grabski. D 


Przedsiebiorstwo 


BUDOWY MŁYNÓW 


Warzecha i Ska 
Lwów, ulica Leona Sapiehy L. 37 - 
wykonuje: 1146 
Pomiary wodne. — Wypracowania proje- 
któw młynów. — Dostawa turbin, lokomo- 

bil oraz wszelkich maszyn młyńskich. = 
nompletne montaże młynów. Proje! kto- 
wanie i calkowite przeprowadzenie budowy 
miynów parowych, motorowych i turbino- 
wych od najmniejszych gospodarczych na 
płaski przemiał, do największych automa- 

tycznych o wysokiem przemiale. 


гт 9 | 
а DNIA. 
O KONKORDAT. 
Warszawa, (Tel. wi). 7 kwietnia. 
Dziś zaczęły się. narady  międzymini- 


sterialne w sprawie konkordatu z Wa- 
tykanem. 


CZY PRZY WILEJE 


Warszawa, (Tel. 
2 Rz 


DLA ŻYDÓW? 


wł) 7 kwietnia, 
PA EK do Tori 


TAJNY „ARSENAŁ W KRAKOWIE. 


Kraków. (Tei wi) 7 kwietnia. Sle 


| dztwo w sprawie arsenału broni, zna- 
luzionogo na strychu jest prowadzone 
z całą € Jak się okazuje mece= 


OE EA n гаг:‏ م ت 


` Premjer przyjął wczoraj b. 


Abłamo wicz,: zanim przeszedł 40 
należał do Związku Strzeleckie- 
ie był czynnym działaczem. 
Istnieją poszlaki, Ze Abłaniowicz pozo- 
stawał w związku z kiemj za- 


krakows 
mackami bombowemi, 


FABRYKANCI SENZACJI, 


Warszawa, (Tel wi) 7 kwietnia. . 
W ,Repubtce* z 6 kwielnia br. umnie- 
SZCzona żostała i od korespon- 
denta Z Wars му gE iis wia- 
domość o Ваў сіе фо PH de asi 70 
do armii i.o zgodzie Mis denta =na, 
kt orgamizącji władz wojskowych. 
Niadomość ta ma pochodzić częścio 

z kułuarów selmowych, częścio- 
‚ narad, które mają się w tej spra- 
czyć u marszałka Rataja. 


Możemy. oświadczyć, że  wiaido- 
mość ta jest zupełnie niezgodna z pra- 
маа i świadczy tylko o tem, że prasą 


lewicowa pragnie zmusić koniecznie 
opinię do zajmowania się osobą J. Pit- 
sudskiego. 


SKIE, 
kwietnia. 
szefa rzą- 
du Litwy Środkowej р. Aleksandra 
Meyisztowicza, który go poinformował 
o nastrojach na pograniczu litewskiem. 


POGRANICZE LITEW 
Warszawa, (Tel. wł.) 
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ENESZ ZNÓW POŚREDNICZY? 
Wiedeń, (AW.) „Die 
z Berlina, że w tamteiszych sferach 
rządowych . powstała myśl zwrócenia 
| się do Benesza o pośrednictwo między 
Niemcami а Ligą Narodów w sprawie 
sanacji iimansów niemieckich. 


Stunde" donosi 


N 


n 
m 


- wskutek 


uy Wybitny tèn me SEH, ZWIA- 


<a na Siete od osasu do czasu uwagę 
Було nie zawsze szczęśliwymi wy- 
stęcemi, засдкодуіск, kto go zna, to 
Чэнь, że jest to cziowiek najlepszej Wo- 
"BK, ойагпу, nie żałujący ani CZASU swe- 
0, апі Środków, ale niestety, nader 
„słabo' orjentujący sie w pobtyce | w 
"sprawach spolé.znych, przy jednocze- 
snem, niesłychanie usilnem zajuowa- 
ша się temi właśnie sprawami. W 
'chwih obecnej, arcyb, Корр może o- 
'degrać bardzo poważmą rolę w ѕрга- 
wię stosunku Kościoła katolickiego do 
rwyżnamią prawoslawnego. Pisze on w 
„ted materi artykuły dla pism francu- 
'skich, a Ze w Paryżu, wogóle za gra- 
nica, a przedewszystkiem w Watyka- 


` mie, kwestja nawró.enia prawosiawne- 


go Wschodu staje się coraz bardziej 
„akitgalną, chociaż nie zawsze z jedne- 
'go i tego samego punktu widzenia, 
„więc wpływ arc. Roppa może być zna 
may i nie malezy pomijać tego bez 
|baczniejszej uwagi. 
Areybiskup Ropp występuje na to- 
rum miedzyuarodowem, jako zwolen- 
mik jalamajber dzicj inlenzywnego i szyb 
ms nawracania Rosji, jeżeli nie na 
"Ratyzum, to да Unię. W tym ceht 
arc. Корр ja utapijne dość proje- 
]kty takiej kombinacji birytualistycznej, 
„któraby oba obrządki jednoczyła pod 
władzą jednego wspólnego biskupa — 
birytuał: іу, mającego prawo odpra- 
малд, nabożeństw wedlug ой obrza- 
iow, со zdamiem projektodawcy, mia- 
Toby usunąć obawy. wałki pomiędzy 
datynizmem, a unja, a jednocześnie do- 
starczyć każdemu prawosławnemu mo 
*źność przyjęcia takiego obrządku, jaki 


' 
! 
i 


шш będzie bardziej dogadzał, 


- Arcybiskup Ropp najpierwej < wystą- 
ФЯ na widownię szerszą w г. 1903, 
kiedy. przybył do Мпа na katedrę, 

przez rząd carski po Śp. 
rowiczu. Powitany entu- 


a „dążeń arên ñstwa, gs 
се г pare lat potem na dobre się na. 
_ kresach wschodnich rozbudziło, a ta- 
czej, ujawniło na zewnątrz swą pol- 
"ską emergie і akcie, prowadzoną do- 
tychczas konsp'racyjnie. 

„Przykrem byłe stanowisko arcybis-- 
kapa Roppa w chwili odsfonięcia i'o- 
пуйка Katarzyny ma placu Katedral- 
aym w Wilnie. 

Kiedy wkrótce potem zaczęły się 
ruszać rozmaite stronnictwa, kiedy 

niepowodzeń Rosii na Dale- 
kim Wschodzie, polskie społeczeństwo 
stanelo wobec możliwości polepszenia 
warunków, nieznośnie i bez żadnej 
prawie zmiany ciążących ma mas od r. 
:1863, biskap wileński wziął nader czyń 
ny udział w pracy społecznej i zara- 
zem kościelnej, co zresztą za czasów 
carskich naiściślej jedno z drugie się 
laezylo. | 
‚ Te pracę Swa jednak arcyb. Корр 
“цай w formy tak bardzo teoretyczne 
i od samego początku stawiał tak nic- 
łrealne warunki dla ziszczenia swych 
„projektów, że powstało przeciwko te- 
'mu wielu tych nawet ludzi, którzy. te 
same cele stawiali sobie za zadanie. 
№, zatoży! arcyb. Корр gazete rol- 
ska „Nowiny Wilefiskie" oraz „Przy* 
заса Ludu“. Miał jednak koncesię na 
„Towarzysza Pracy”, proiektowal da- 
lej założemie pism: białoruskiego, litew 
skiego, rosyjskiego, ba nawet i żydów. 
skiego, któreby wszystkie prowadzi'y 
ipełtykę dia nas przychylną, niby to 
хус polską, ale z jaknaiszerszem t= 
względnieniem wszelkich praw mniej- 
szości. Ze szerzono wtedy na kresach 


zasady eksterytorialnych autonomiji, 
które miały pod rządem rosyjskim 


(tym ,bbershrym", wyzwolonym z 0- 
ków carskich) stanowić rodzaj jakie- 
«05 cudacznego związku federalisty- 
cznego, więc właśn'e atcyb. Корр był, 
a raczej miał być praktycznym jiter- 
nretatorem «wych teoryiek. Rzecz 


„ludność, zrazu га- 
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prosta, część tylko owych proiektós 
doszła do skutku, ti. powstało «pismo 
polskie dlą inteligencji i drugie dla 


hui- 


DEN EE RE зары pss 


RN 


"- 
Л И 
з ta 


IU | hi 


Warszawa, (Tel. wl) 7 kwistnia. Komista 
(а spraw zagrauicznych ца posiedzeniu 
dzigiejszem ры trak taty һапсіо 
między Polska a Wielk Brytańją і między 
Polska a Finlandja. 

Nasteodie pust  Dabski 
ministra wów ZART. Z szeregiem zapytań: 
1 Jakie , powody skłoniło те 
spraw zagr. do zredagowanią спавіў ў not 
do Rady UR Gl ten spos Że 
purikt ciężkośi noty. nie znajdowa T AR w 
sprawie kiajpzdzkiej, ©) W юм Sposób 
rząd ma zamiar reagować na gwalty u i 
twinów, dokoaywane na ludności polski 
wzią wszy pod uwagę, że rzad itewski oba. 
wiązżcie wydaną przezzń doek'aracja о pra- 
wach maniejszościcwych. 3) Jak w obecnej 
chwii przzdstawiaią + się stosunki między 
Rumunią a S. S. S. R. 4) W jakiem 'stadjum 
znajduje się sprawa zawarcia paktu gwa- 
nancyjnego oraz paktu o nieagresji ропе 
dzy Francja a Anglia. 5) Czy prawdą jest, 
że Benesz zamiacza przybyć do Warszawy 
oraz że w związku z tyn przyjazdem spo. 
dziewane są rokowania polsko-czeskie 6) 
Pod jakim katem widzenia odbywają się w 
ministerstwie Sprww zagr. rugi urzędników. 

Poseł Polakiewicz zadał: ministrowi na- 
stępujace pytania: 1) W jakim stadjvm znaj 
аша się pertraktacie o konwencję еш'ега: 

сума pomiędzy Polska a Francją. 2) Jakie 
ao zajmie rząd w związku z gwak 
tami, dokonywanyini nad Polakami oraz 
„nad wicekonsu!atzm poskim w Olsztynie. 

Poseł Chom.iski zapytał ministra: 
Czy prawda t 
zagr. wpływ 
wn 


zwrócił się do 


1) 


lem , „dostosować 
Poz do 


e 
най 


: ŚW 
Ag bla “рок! go, 
wi na zapytania, p. minister 
| spraw zagr, oświadczył: 
1) 12 nota, wystosowana na ręce przewo- 
dniczacego Rady am5dasatorów, składa się 
z 2 części, w której pierwsza traktuje o 
naszych uprawnieniach do Klajpedy i portu 
kłajpedzkiezo, druga omawia stosunek: Li- 


twy do Wilna. Interesy polskie. zostały w 
projekciż3 Davisa niedostatecznie uwzgle i- 


nione. Motyw ten jest wy raźnie podkreślo- 
ny w nocie. Aby noty nię przeciażyć, dołą- 


czony został-do ше} aide memoire, który 
wskazuje szczegółowo W noce, w jakich 
punktach prawa Polski w Kłajpedzie sa n'e- 


ledaione. W arugiej swo- 
na Litwę 
toe ОА 


h tor 


dostatecznie uwzg 
jej części notą ука jakie 
wywarło wrażene do: ychczasowe 
postepowanie Raty ambasador Aw 
bezwzględnie nie mo шэн Озу. adzić é do 24- 


2:118, 


1 


mooarstwa. 


г) W sprawie gwałtów lite: 
ludnością polska minister ośw 


opracowuje się obecnie nota w 
która będzie skierowana do Lg 
O odwetowych wyvdalania^h jest 
Żadne 


są one nie wskazane, insti ew 
tvm kierunku nie zostały wydane. 

3) W sprawie przyjazdu do Warszawy 
Benesza. minister zaznacza, iż nie. było о 
tem "nowy 


тхара ORE Рас T PEERS 


холиж 


огом we 


| myśl 
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"ze Wy 

Rzym. (PAT) Wedle pierwszych 
nieoticiawrych informacji w wyborach 


wzięło udział w. Rzymie około: 40 pro, 
uprawn onych do głosowania, w Tos- 
kami 75 pre, w północnych Włoszech 
70 pre. 

W Rzymie wybory odbyły się bez 
żadnych incydentów. Po mieście iez- 
dzily przez cały dzień automobile pry 
watne osobowe і ciężarowe, z których 
faszyści rozrzucali odezwy і afisze. 
Zupełny spokój panował również w 
dziemicach robotniczych ше wyłkcza- 
jąc San Lorenzo, bed^esj — niedawno 
ośrodkiem akcji komiuistycznej, W 


gł 
бі 


st, ze ministerstwo spraw | 
na. ministarstwo spraw. уе: i 


dnego rzulfątu. Projekt statutu Kłajpedv, 

pracowany przez Komisie Davisa, a Vfzy- 

| jety przez Radę Ligi ! żostał osta- 
tecznie przyjęty w Pary ez główne | 


заа TREO OR SS SERRA C2 


патта чет мача: 5 ORO дио, хоча гах DESL ла „а ылгазы RR паска REC SRE нә а 


Piech aye ki sórierdra, * iz fakt 


- ożaiący sposób wywi 'dazüje sie ze SWo- 


du rolnego ret „Towarzysz Pra- 
cy“ nie u wiatła dziennego — tem 
mrniej dalsze ralistyczue" етапа- 


PRZEWORNO WERE WE оный 


Sa. KOLORZE к WA ANIM сөл рсэн 


twie spraw Zagr. 
gru uras in 


iśc а do porozumienia 


n. 5267 seg 42 


sztynie, miemiec- 


ki d À 1 rządowi pol- 
ski › Z powoiu zamachu, doko" 
a n mie wisekoassla polskiego, a 
ie iwców лка: сото. nagrc de. 
o wzgłędu, w przyjętych zwy- 
sprawę па 29 uwdżać га zlikw:- 
aty delogat polski do Ligi Naroiów 

20 пе manowany: 
w odo „owiedzi pos. ks. Klinkemu, mi- | 
1 adczył: Z powodu decyzji 
gi Narodów роїссагасе! powie- 
rz sue roli mediatora w rokowaniach 
pojsko-niemieckich p. F.kenbeckowi 
Niemcy oświadczyły, iż do czasu za-' 
koficzenia rokowań w Niemczech ше 


będą dokonywane żadne masowe wyda | 


lania. obywateli polskich. Rząd niemie- 
cxi zachowuje sobie jednak wolną reke 
w poszczególnych wypadkach w stosun 
ku do t. zw. uciążliwych. cudzoziem- 
ców. Rząd polski przyjął "w stosunku 


do Niemcow zamieszkujących Polskę" 


takie same star nowisko 


jego zadania informowania- rządu an- 


"gielskiego w sprawą.h Polski. 


Mimster Zamoyski w odpowiedzi 
postowi. Chomińskiemu oświadczył, że 
rząd angielski jest absolutnie dostate- 
cznie poiutormowany o sprawach Pol- 
is a nasze postulaty me sa ualezycie 

ane pod uwagę ze względu na czyn- 
niki poboczne, Przyjęcie projektu Da- 
visa. бую rozwiazamem sprawy Kłaj- 
pedy na drodze najmmieiszego oporu. 
Kontakt pomiędzy: roselstwem pol- 
ski w Lordy a rządem  brytyj- 
skim 1581 najzupełniej ścisły. 

| I zakończeni ad 
хару tartia minister Zam: ys 
CZ st Ze nota Sprawie ! 
wre Poxcaret 
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dzie się w środę 9 bm. 


ERA УСТОИ СЕЧИ WOTA 


суре h. 


үү! 05268661 
sod zarządu -stronnic 
wszyscy faszyści należący do partii 
przez wczoraj i dzisiaj chodzili ро uli- 
cach miasta. w faszystowskich: czar- 
nych koszulach z odznakami stronni- 
ciwa. Ze szczególną energią ат 
kolejarze faszyści. 


Lwa 


Rzym. (PAT) Wiadomości naplywa- | 
przvpu- | 
ogólnej | 


ace z prowincji potwierdzają 

szczenia о zwycięstwie Йіу 

narodowej. Wedle przewidywania, li» 

sia tą uyska 52-proc. wszystkich 

glosów, Udział wyborców znacznie li- 

czaiejszy niż w poprzednich wyborach. 
p ciemno ї 


E 
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a 


сіе energii ks. biskupa, Po paru mic 
зічсасіі bo. Ropp nabyl od p. Hipolita 
Ko: en Riy TER iego pierwszy dziennik 
} г Wilnie „Kurjer Litewski“, re- 

oddał w ręce p. Czesławę„Jatt- 
| kowskiego i sprawa potoozyla się dość 
aüormalnemi tory. 

Wśród pos łów I-ej Dumy rosyjskiej 
zmałacł sie i biskup Ropp, Był on w 
| pałacu Taurydzkim jednym z wybi- 

tniejszych przeci wailków polaczenia si? 
kich Polaków postów w iedno 
S kolo. Powstało, obok Kola 

polsk e ego, do którego weszli wszyscy 
| | posłow ie z b. Kongresówki, drugie, ja- 
kieś nieokreślone „koło krajowe“, któ- 
re z kolei rozdzieliło się na lewicę i 
prawicę. Bp. Ropp, wraz z p. Ledni- 


ский, należał do lewicy... 

Wogóle był on  iaknajzawziętszym 
przeciwnikiem narodowych Stron- 
nictw, Wyobrażał sobie, że właśnie 


każde wyraźne z naszej Strony posta- 
wienie postulatów narodowych pol 
skich, musi z konieczności drażnić, o- 
brażać i wogóle źle ku nam nastrajać 
wszolkie име mmiejszości, którym zre- 
sztą bynatmniej nie miał za złe jes} 
| swoje, najczęściej urojoue pretensje i 
fikcyśne krzywdy podkreślały  jakmaj- 
jaskrawiej. 
— Narodowa demokracja, to zraba-. 
ze polskości na kresach —. zwykł był 
mawiać zawsze bp. Ropp, i o ile wia- 
domo, do tej pory tego swego zdania 
nie zinienił bynajmniej. Narodową de- 
mokracia zaś nazywał każdą  grure. 
asa tylko stawiala za. cel dobro pol- 
skiego społeczeństwa, która uważała, 
26 naszym obowiazkiem na  kresach 
t dbać przedewszystk'em o DOWO- 
зэ e naszeł, polskiej sprawy, pozo- 
tawiając troskę o interesy  białoru- 
| skie, żydowskie, litewskie etc. tym, 
| kto ma ochotę lub obowiązsk tem się 
| aimowaé. ? 
| "Na stanowisku arcyb. Mohylowskie- 
| £o widzimy ks. Рогра krótko, bo już 
| w czasie. wojny tylko. Nie zaznaczył 
| 
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się na tej.posadzie niczem  wybitniej- 
szem, Przediem jeszcze, usunięty bru- 
talnie z katedry w leńsk'ej przez wła- 


dze arskie 24 to. że na serjo M: izw. 


T 


a. Dor 
Kluczyńskiego wstąpił na katedrę mo 
| hylowska, z siedziba w Petershorgu. 
| Z tej swoiei rłdoówki nie zeszedł, na- 
| wet pod grozą prześladowania bol- ` 

szew! kego, które, jak to łatwo była 
| przewidzieć, nie minęło go. Uwięziony 

w r. 1919, został po kilku miestącach 
! wydany władzom polskim przed wszy 
| stkimi innymi zakładnikami, których w 
| owym czasie w Smoleńsku, Moskwie 
! etc, trzymano całemi setkami, 

Od toj pory atcyb. Roop poświęca 
się cał kowicie sprawom nawra ана 
| Rosii, przyczem, rzecz prosta, kwe- 
stia naszych kresów, w obrębe Rze- 
czypospol tejj poważną gra rolę. Ar- 
cybiskup Ropp psuje od czasu do 
i czasu artykuły w ro znaitvch pismach 

frańcuskich і włoskich katolickich 1 

głos рео wważany jest za głos zlebo- 

kiego znawcy stosunków  rosyisk ch. 

| kresowych i і узае котрі Касі 
| Zna"iowvceh, na naszym wschodzie po- 
` wstałych. І w tem jest hardzo grożne 
niebe pieczeństwo, gdyż właśnie arcb. 
Корр nie zna wcale tych spraw, a je- 
dirocześnie przez swój wstręt do na- 
rodowych poiski.h tendencji bezustan= 
Ku wituje ku lswicowym  stronni- 
| ctwom i ku mniejszościom, sądząc, 26 - 
| mo "n Ku пат nawrócić droga u- 
| st stępstw i możliwego coiamia na ostatni 
| plan naszych postulatów narodowych, 
a nawet pom jan interesów państwo- 
wych. 

Katolicyzm jest tak samo ściśle zwią 
zany z polskością na kresach, jak pra- 
wosławie z państwowością  rosyiska. 
Ale jeśli mowa o katolcyzmie, to tyl- 
o łacińskim. Unja może jedynie 
1 rowadzić zamęt, może do reszty 
i zd jentować umysły ludności kre- 
| золе! wszelkich wyznań i ostatecznie 
| zaszkodzi w пўаіріегузгут  -rzedeie 
| Kościołowi, Kto ią Popiera więc szko- 
| dzi w pierwszym rzędzie wierzę Ка- 


| tolxkiej i іеі propagandzie. 
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Tribuat tibi Deus secundum cor tuum 
et omne consilium tuum confirmet 
(Рад); 


VI 1927 


JEGO EKSC. KSIEDZU EDWARDOWI ROPPOWI, 


ARCY BISKUPOWI MOHYLOWSKIEMU, METROPOLICIE ROSJI 
W DNIU 25-LECIA SPRAWOWANIA RZĄDÓW BISKUPICH HOŁD SKŁADAJĄ 


DUCHOWIEŃSTWO I WIERNI 


CZEŚĆ CI .ARCYPASTER ZU! 


w Rosji — znowu jakby poto, by wkrótce go wtrqco- 


Dwadzieścia pięć lat biskupstwa Metropolity Mo- 
hylowskiego bar. Edwarda Roppa — to 25 lat pracy 
nad wywyższeniem sztandaru katolickiego i polskiego 
na wschodnich połaciach Europy, to 25 lat zmagania 
się z rządami carskim i bolszewickim, to 25 lat cier- 
pień za Kościół, poświęcenia się osobistego dla idei 
wiary, to jedno pasmo ciężkiej i uporczywej walki. 

Człowiek o silnej woli, wybitnym umyśle, wyszu- 
kanych formach towarzyskich, głębokiem wykształceniu 
świeckiem i duchownem — dziwny miał zaiste biskupi 
żywot. Stosunkowo późno został księdzem, kapłaństwo 
bowiem jego poprzedziła świecka karjera, którą, jako 
prawnik świecki, robił w petersburskim senacie. Edward 
Ropp, proboszcz libawski i kanonik katedry Kowień- 
skiej, zapisuje się we wdzięcznej pamięci swych pa- 
rajjan, zostawiając im wiekopomną pamiątkę swej gor- 
liwości i artystycznego gustu w zbudowanej przez się 
przepięknej świątyni libawskiej. Gdy zachodzi potrzeba 
obsadzenia Saratowskiej biskupiej katedry, jeden z dy- 
gnitarzy rządu rosyjskiego wskazuje na E. Roppa, 
motywując swój wybór, iż 51-lelniemu kanonikowi, 
który zna dobrze życie i stawia wyżej nad próżność 
obowiązki stanu, „mitra nie przewróci w głowie”. Snać 
i wrogowie arcybiskupa umieli doszukać się pereł 
w jego czystym charakterze, bo zaznaczyć należy, że 
rzadko spotyka się w życiu ludzi tak skromnych i tal; 
wyższych nad codzienność ziemską, jak arcybiskup 
Edward Ropp. Prawdomówność, posunięta nieraz do 
szhodzenia nią sobie, brzydzenie się wszelkiem kłam- 
stwem, próżnością i obłudą, dziecięca niemal ufność 
ku ludziom, w których metropolita nie decyduje 
się dopatrzeć fałszu — sam bowiem go nie zna — 
cechują kryształowy, czysty jego charakter. 1 te- 
mu pasterzowi zgotował Bóg dziwne biskupstwo: 
po kilkunastu miesiącach pobytu w Saratowie i 2 la- 
tach w Wilnie 


pracy biskup — idzie па kilkoletnie wygnanie, osiada 


pełen życia, zdrowia i rwący się do 


na wsi, sparaliżowany w pracy przez rząd cesarski. 
Po rewolucji rosyjskiej wyciągnięty z zapomnienia, 


zasiada na ` tronie metropolity wszystkich. kościołów 


no do bolszewickiego więzienia, skazano na śmier 
i przymusowo wywieziono na granicę polska, aby się 
znowu znalazł na wygnaniu. Lecz ten nowy zgrzyt 
życiowy nie załamał sędziwego pasterza. W prawdzie 
przybyło mu srebrnych włosów, urosła w kaźni boi 
szewickiej broda, ale duch pasterski bodaj jeszcze 
wzmógł się. Zapatrzony w dal — tam gdzie za gra- 
nicą Polski zaczyna się bezbrzeżna jego archidiecezja, 
sięgająca od morza Białego do Czarnego i Kaspijskie- 
go,—duchem idzie codzień, ba со chwila do tych, któ- 
rzy cierpią i walczą za świętą sprawę, wzdycha do nich, 
га піс! się modli, żyje myślą i pragnieniem, aby do nich 
coprędzej powrócić, z nimi żyć i pracować. 

Niechże pragnienia i marzenia Twoje, Arcypa- № 
sterzu, jak najszybciej.się ziszczą! Niech chwila Twego 2 
powrotu do przymusowo opuszczonej owczarni jaf naj 
prędzej nadejdzie. Niech wroga Imienia Bożego 
najrychlej upołkorzy i pohańbi Bóg, a Metrofolja 
Twoja przez Twe modły, Гоја pracę i T woje ciche 
cierpienia ożyje i wzmocni się! Niech Kościół r Rosji 
zabliźni zadane przez wroga chrześcijaństm a rany, 
а Ту, Arcypasterzu Mohylowski i Metropolito Rosji, 
w czerstwem zdrowiu, pełen zapału, odbądź zczasem 
twe złote gody biskupie we własnej archikatedrze! 


Niech Ci Bóg pozwoli jeszcze w pełni sił i twór- 
czości jab najprędzei wrócić do stolicy Twej arcybi 
skupiej nad Nemq, abyś tam pracował ku chwale 
Bożej, dobru Kościoła i pożytkowi duchowemu tych 
twoich rodaków, którym przyświecasz przykładem, biją- 
cym z Twojej Osobv, przypominając im, że w życiu 
dużo można stracić, ale pozostać niewzruszonemi po- 
winny zasady chrześcijańskie wiary żywej, nadziei nie- 
złomnej i wielkiej miłości! 

Z nami Bóg, Arcypasterzu! Twoje pragnienta 
są pragnieniami Twojej Kapituły, Twoich Kapłanów 
i Twoich wiernych i kochających Cię Diecezjan, a pod 


T'wojem pasterskiem przewodnictwem niech się rozwija, 


-żyje i kwitnie Kościół Katolicki w Rosji! Bóg prze- 


może wrażą siłę i zatriumfuje Prawda. 


KOMITET WYKONAWCZY OBCHODU JUBILEUSZU J. E. ARCYBISKUPA E. ROPPA. 


Siedzą: Ks. Szambelan, A. Kwiatkowski, p. mec. Zaleski, ks. prał. Około-Kułak, ks. prał. Balul, 
p. H. Minkiewiczowa. Stoją: prof. St. Ostrowski, p. radca K. Nowicki, O. Viator, major A. Hauke. 


Krótki życiorys Jego Eksc. Arcybiskupa Edwarda Roppa, 
Metropolity Mohylowskiego. 


Ksiądz Arcybiskup Edward Ropp urodził sie 
2 grudnia 1851 roku w Liksnie pod Dźwińskiem. Po 
ukończeniu studjów prawnych na uniwersytecie peters- 
burskim, jakiś czas pełnił służbe cywilną, a następnie 


EDWARD ROPP 


urzędnik Senatu. 


wstąpił do seminarjum duchownego w Kownie. Stąd 
dla pogłębienia nauk teologicznych udał się od Insbruka, 
a potem do Fryburga szwajcarskiego. W róciwszy do 
kraju 20 lipca 1886 roku, przyjął święcenia kapłańskie 
z rąk biskupa Pallulona. W ciągu dziesięciu lat zaj- 
mował się pracą parafjalną. Dłuższy czas pozostawał 
na stanowisku proboszcza i dziekana w Libawie. 


W 1896 roku zostaje kanonikiem kapituły Zmudzkie;j. 
Ojciec św. Leon XIII dnia 9-go czerwca 1902 roku 
mianował Go biskupem diecezji Tyraspolskiej z rezy- 
dencją w Saratowie. Nie cały rok pracował Arcypa- 


Ks. EDWARD ROPP 


po otrzymaniu święceń kapłańskich. 


sterz na tej nowej placówce, zdążył jednakże zostawić 
po sobie chlubne wspomnienia „biskupa katolickiego”. 
Papież Pius X dnia 27-go października 1903 roku 
przeniósł Go na stolicę biskupią do Wilna. Ciężka 
praca czekała tu Arcypasterza. Walczyły ze sobą 
stronnictwa narodowe, ścierały się partje socjalistyczne, 
a, co najgorsze, burzyl sie lud. Arcypasterz poszedł 
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do ludu 1 nim sie zajal. Dotad Jeszcze tkwi w pamieci 
Wilna moment, gdy ks. biskup E. Корр spotkał wzbu- 
rzone i rozagitowane tłumy na ulicy, skierował je do 
katedry, gdzie słowem Bożem i modlitwą przyprowa- 
dził tłum do upamiętania. Jemu też zawdzięcza swoje 
powstanie i rozwój „stronnictwo katolicko - konstytu- 
cyjne”, które w krótkim czasie rozszerzyło się nawet 
poza obręb diecezji. Ufało Wilno swojemu Pasterzo- 
wi, gdyż wybrało Go na posła do pierwszej Dumy 
państwowej rosyjskiej. Wielki wpływ Агсуразіегга 
na wszystkie warstwy społeczne bardzo nie podobał 
się duchowieństwu prawosławnemu i przedstawicielom 
carskiego rządu. Poszły oskarżenia i ,,donosy" do Pe- 
tersburga. Skutek ich, jak zwykle, był pewny. Dnia 
5-go października 1907 roku Arcypasterz w drodze 
administracyjnej został przez rząd carski skazany na 
wygnanie z Litwy. Arcypasterz spędził na wygnaniu 


dziesięć lat. Dopiero dnia 25-go прса 1917 roku 
Ojciec św. Benedykt XV powołał Pasterza - tułacza 
na stanowisko Arcybiskupa Mohylowskiego i Metropo- 
lity wszystkich kościołów w Rosji. Ота 19-go listo- 
pada 1917 roku Arcypasterz objął rządy Archidje- 
cezja. Od początku z całem poświęceniem się i nie- 
zwykłą gorliwością rozpoczął pracę, którą musiał wy- 
konywać w niezwykle ciężkich warunkach. Był to czas 
wielkiego podniecenia i niepokoju wśród ludu. Po 
przewrocie bolszewickim na początku roku 1919 został 
wtrącony do więzienia przez bolszewików i skazany na 
śmierć. Prawie rok cały Arcypasterz znajdował się 
w więzieniu w warunkach strasznych, co chwila ocze- 
kując wyroku śmierci. W końcu roku 1919 został wy- 
wieziony z granic Rosji i dotąd przebywa jako wy- 
gnaniec w Warszawie. 


Kartki ze wspomnień libawskich o J. E. Arc. Roppie. 


«Pierwsze moje wspomnienia o Dostojnym dzisiej- 
szym Jubilacie pochodzą z lat dziecinnych, kiedy, jak 
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Kościół w Libawie. 


wielu innych z młodzieży kresowej, kształciłem się 
w Libawie. 

` Wówczas Luibawa, jak inne zresztą nadbałtyckie 
grody, była pewnego rodzaju oazą dla młodzieży pol- 
skiej z Wileńszczyzny i Kowieńszczyzny. Gdy na ca- 
łej Litwie panował wpełni silny ucisk rusyfikacyjny, 


gdy w Wilnie, Kownie i innych miastach nie wolno 
było młodzieży szkolnej pod karą „wylania” rozma- 
wiać po polsku, — w Libawie panowała zupełna tole- 
rancja. To też młodzież ziemiańska tłumnie garnęła 
się do szkół libawskich i, przynajmniej za moich cza- 
sów, odsetek Polaków w libawskiem gimnazjum i szko- 
le realnej nie był w żadnym stosunku do ogólnej ilości 
Polaków, zamieszkałych w Libawie, bo gdy procent 
ludności polskiej w Libawie nie przekraczał 7—8, 
procent Polaków w szkołach sięgał 40 — 50. Z. tego 
też względu kolonja polska w Libawie była wybitnie 
narodowo uświadomiona, albowiem składała się prze- 
ważnie z ludzi specjalnie uciekających od ucisku na- 


"rodowego, jaki panował w t. zw. ,,Siewero - zapadnom” 


kraju i ratujących swą dziatwę od wynarodowienia 
w rusyfikatorskich szkołach. 


Najszanowniejszą osobą w ówczesnej Polonii li- 
bawskiej był proboszcz katolickiej parafji, ks. Edward 
Ropp, Dostojny dzisiejszy Jubilat. 


Młody, w sile wieku, energiczny, prawy, wzbu- 
dzający mimowolny szacunek wśród wszystkich, którzy 
się z nim stykali, miał ks. Proboszcz niesłychaną estymę 
pośród całej ludności libawskiej, w 90%, niekatolickiej. 
Wiele razy sam miałem możność obserwować na uli- 
cach, z jaką czcią przechodnie uchylali kapelusza, gdy 
zwolna przesuwała się wysoka postać ks. Proboszcza. 
„Unser Probst" — mawiali z szacunkiem, spoglądając 
na łagodnie uśmiechniętą, rozumną twarz ks. Roppa. 

I jakaż duma rozpierała me dziecięce serce, gdy 
widziałem te oznaki szacunku, jakiemi był witany ks. 
Proboszcz przez ludność niekatolicką i niepolską! 

Bo przecież to był nasz kapłan polski... 

Nie było żadnego z poczynań wśród Polonji li- 
bawskiej, w któremby ks. Proboszcz nie brał udziału, 
jako naczelna osoba. On był jedynym reprezentantem 
całej Polonii. 

Najpierwsze domy ziemiańskie na Litwie, Inflan- 
tach uważały za szczęście, gdy mogły swe dzieci ulo- 


Козмас na stancji uczniowskiej, mieszczącej się na ple- 
banji i pozostającej Pad czujnem kierownictwem ks. 
Proboszcza. 

Najpiękniejszem jednak dziełem ks. Proboszcza 


i chlubą Dostojnego Jubilata była budowa libawskiego 


kościoła. 

| Kościół, raczej kościołek, w Libawie w 90-tych 
latach ubiegłego stulecia był wielce szanownym, wielce 
sympatycznym staruszkiem, lecz, niestety, stanowczo 
za małym dla kilkutysięcznej gromadki wiernych. To 
też ze zwykłą sobie energją postanowił ks. Proboszcz 


dążyć do wybudowania okazałej świątyni. Dzięki jego. 


staraniom uzyskano pozwolenie na przebudowę” 
kościoła i energicznie zakrzątnięto się około budowy. 
Po paru zaledwie latach, dzięki nieustannej pracy ks. 
Proboszcza i jego bezgranicznej ofiarności, stanął 
wspaniały, olbrzymi gmach kościelny. Ta ,,przebudo- 
wa” tak była mądrze poprowadzona, że z dawnego 
kościołka pozostała tylko 1aalutka część w postaci bocz- 
nej kaplicy Najśw. Marji Panny. 

Można śmiało rzec, iż dzisiejsza świątynia libaw- 
ska jest od początku do końca dziełem obecnego Do- 
stojnego Jubilata i wiecznym, widomym pomnikiem Je- 
. go działalności. To też opinja publiczna nie szczędziła 
oznak głębokiej wdzięczności dla swego Proboszcza. 
Głośno mówiono, że chyba tylko nasz kochany Pro- 
 boszcz godny jest tronu biskupiego po sędziwym już 
wówczas biskupie żmudzkim, X. Pallulonie. 

Los jednak zrządził inaczej. 

I wielki też smutek, ale zarazem i radość zapano- 
wały, gdy kochany ks. Proboszcz został powołany na 
stolicę biskupią w Saratowie. Smutek zupełnie był zro- 
zumiały: oto porzucał Libawę człowiek, który tyle lat 
był przewodnikiem duchowym, który zrósł się z swoją 
owczarnią i najpiękniejsze lata swego życia poświęcił 
pracy dla jej dobra. W tym smutku, który ogarnął ka- 
tolicką ludność libawską, była jednak ukryta radość, 
że oto nasz Proboszcz został oceniony, że wysoka god- 
ność Księcia Kościoła przypadła człowiekowi, który 
rzetelnie na to zasłużył. 


5 


Wyjazd ks. Proboszcza z Libawy dał dopiero 
wyraźny dowód tego ogromu szacunku i miłości, jakie 
względem Niego żywiła ludność libawska. Cała Li- 
bawa, bez różnicy wyznania, wyległa na jego pożegna- 


Wnętrze kościoła w Libawie 


nie; nieprzebrane tłumy ludności zapełniły szczelnie 
ulice, któremi przejeżdżał; dworzec, plac przed dwor- 
cem — było to jedno wielkie ludzkie mrowie. Że- 
gnano Go serdecznie, ze łzami. I kto wie, może pod- 
świadomie w duszach tych, którzy Go żegnali, tkwiło 
przeczucie, że jedzie po cierpienie, na wygnanie... 


Przyczynek do twórczej działalności J. E. Ks. Arc. E. Roppa — 
z czasu Jego pasterzowania w diecezji 


W celu niesienia pomocy duchowej katolikom- 
Niemcom, zamieszkałym w południowej Rosji, została 
utworzona w roku 1846 diecezja Tyraspolska w Sa- 
ratowie. Trzecią część ogółu katolików w diecezji sta- 
nowili Polacy, którzy, ze względu na charakter swych 
zajęć, mieszkali przeważnie w miastach lub też osadach 
fabrycznych. Potrzeby duchowe ludności polskiej były 
załatwiane przeważnie przez księży Niemców, którzy 
w wielu wypadkach prawie zupełnie nie władali języ- 
kiem polskim. Nawet jeden z biskupów (a było dwóch 
takich) podczas wizytacji przemawiał do ludności ka- 
tolickiej z ambony w języku rosyjskim z akcentem nie- 
mieckim. Można sobie wyobrazić stan faktyczny Po- 


Tyraspolskiej. 


laków - katolików, którzy kwestje sumienia i kierow- 
nictwa dusz (bardzo często spowiedź odbywała się 
w języku rosyjskim) zmuszeni byli powierzać ludziom, 
którzy, nie władając językiem polskim, nie znali rów- 
nież ani charakteru, ani tradycji polskiej. 

To też wiadomość o prekonizacji księdza kano- 
nika Roppa na biskupstwo tyraspolskie echem radosnem 
rozniosła się po całej południowej Rosji, szczególnie 
zaś wśród rzesz polskich, budząc niesłychany entuzjazm 
dla przyszłego Pasterza. Jego skromność, ojcowska 
serdeczność, głęboka wiara, dobroć niezrównana umia- 
ły przykuć do Jego osoby tysiące serc, które całą du- 
szą pokochały swego Pasterza. W sile wieku, pełen 


Katedra w Saratowie. 


inicjatywy, rwaca sie do pracy, porwal cala diecezje 
za soba. Pasterz rozumial, ze podstawa katolicyzmu 
są światli i-cnotliwi kapłani, to też całą swą pracę 
skierował ku podniesieniu poziomu naukowego uczelni 


duchownej, zapewniając jej jednocześnie materjalne 
warunki rozwoju. Zamiarem Jego było również мут 


budować wielki nowoczesny gmach, odpowiadający 
wszelkim warunkom higjenicznym. By zapewnić nie- 
zależny fundusz na budowę gmachu seminaryjnego, 
przerabia część pałacu biskupiego na sklepy, z których 
dochód miał służyć jednocześnie na konserwację kąte- 


dry saratowskiej. Nowy Pasterz nie zapomniał i o du- . 
szy ludzkiej: oprócz zwykłych kazań, wprowadza 


nauki apologetyczne dla inteligencji katolickiej w ję- 
zyku polskim, które sam osobiście wygłasza. Udaje się 
na wizytacje pasterskie, dojeżdżając do najdalszych 
zakątków południowej Rosji, gdzie przeważają parafje 
polskie. W akcji swej nie zapomina i o czynach miło- 
sierdzia, biorąc niestrudzony udział w Towarzystwie 
Dobroczynności. Był więc to Pasterz secundum cor 
Jesu. Po dziewiętnastu miesiącach pracy pasterskiej 
został translokowany do Wilna, pozostawiając po so- 
bie niezatarty żal i najczulsze wspomnienia Pasterza 
Ewangelicznego. 

Cześć i chwała Jubilatowi za Jego pracę w die- 
cezji Tyraspolskiej ! 


Kilka wspomnień o Biskupie Roppie z Wilna. 


Rok 1905-ty, rok rewolucyjny w Wilnie. Na 
Łukiszkach olbrzymi mityng. Przywódcy wywrotowi 
podżeganiem potrafili rozbudzić instynkty zaborcze. 
Tłum nierozważny dał się podniecić, zawarzyło się, 
zakotłowało... na sklepy, па magazyny!... Idziemy, 
idziemy! — wołają zawzięcie. Ruszył zwartą masą 
tłum z Łukiszek Mickiewiczowską (dawniej (Ś-to Jer- 
ską) w kierunku śródmieścia. Na czele przywódcy- 
agitatorzy!... \/рада]а do Jego Ekscelencji radni 
miasta: „Pasterzu, tłumy rozagitowane z wywrotow- 
cami na czele z Łukiszek na śródmiejskie magazyny 
idą...” Zerwał się troskliwy Pasterz... „Płaszcz i ka- 
pelusz!" — zawołał, i już na ulicy. Spotyka Go $. p. 
prałat Kurczewski: „Dokąd, Pasterzu, w taka nie- 
szczęsną chwilę? zapach krwi w powietrzu się czuję!” 
„Śpieszę, by zapobiec temu, chodźmy razem!” Po- 
szli... | 

Idą zwartą masą tłumy, przywódcy z czerwonemi 
kokardkami na czele. Pasterz na Mickiewiczowskiej 
owcom swym rozhukanym zachodzi drogę: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus!” — zawołał Pa- 
sterz do tłumu. Jednostki odpowiedziały: „Na wieki 
wieków Amen”, ale stanęli wszyscy. Pasterz wszedł 
w tłum. „Idziecie — powiada do nich — z rozmaitemi 
zamiarami; wszelkie zamiary mają właściwe sobie na- 
stępstwa; czybyście nie zechcieli wstąpić ze mną razem 
po drodze do Katedry i tam poprosić Pana Boga 
o światło i radę, chodźcie ze тпа!” „Chodźmy, chodź- 
my!” — tłum zawołał. Przywódcy spuścili nosy, uchy- 


lili się na stronę. Ruszyli w kierunku Katedry, tłum 
wokoło, Pasterz w środku. Idą, rozmawiając. Prałat 
Kurczewski pośpieszył po klucze od kościoła. Kościół 
otworzono, tłum wali do kościoła, Pasterz komżę i stułę 
na siebie i na ambonę. Mówił wtedy Pasterz o Panu 
Bogu, о Jego woli najświętszej, o przykazaniach Во- 
żych, o 5-ym, 7-ym i 10-tym przykazaniu, o karach 
za złamanie przykazań, o nagrodzie za uległość tym 


przykazaniom, potem kazał przynieść z kaplicy św. - 


Kazimierza na Wielki Ołtarz Przenajświętszy Sakra- 
ment, prześpiewał z tłumem „Święty Boże”, udzielił 
Przenajświętszym Sakramentem błogosławieństwa, je- 
szcze raz poszedł na ambonę i wtedy serdecznie, po о)- 
cowsku do wszystkich przemówił, by szli do siebie, 
do domu, do swoich obowiązków, by. Boga chwalili, 
a złych, fałszywych doradców się bali. Jakże serdecz- 
nie, z jakiem rozrzewnieniem te tłumy całowały Pa- 
sterzowi przy wyjściu ręce, z jaką wdzięcznością na 
ustach, z jakiem ukojeniem w sercu poszli oni do siebie. 


Pokój Chrystusowy wstąpił do ich wzburzonych dusz. i 
Że jak w tym wypadku, tak i w całej Wileńszczyźnie 
rewolucja 1906-go roku nie miała powodzenia, zasługa . 


to Czcinajgodniejszego Jubilata, troskliwego o dobro 
swych owiec Pasterza. 


Również historja Kościoła w Polsce jakże 
wdzięczną zawsze będzie IDostojnemu Jubilatowi za 
wykorzystanie w porę i śmiało ukazu tolerancyjnego 
z 5-o kwietnia 1905-go roku! 5-go kwietnia, w pierw- 


sze $wieto Wielkiejnocy Je- 
go Ekscelencja Ksiądz Bi- 
skup Ropp, będąc z wizytą 
świąteczną u generał - gu- 
bernatora Freeze, dowie- 
dział się poufnie, że dziś 
podpisany został przez cara 
Mikołaja II ów znamienny 
ukaz toleracyjny, ale skie- 
rowany jeszcze do senatu 
celem opracowania strony 
technicznej, formalnej przy 
przechodzeniu prawosław- 
nych na katolicyzm. Biskup 
Ropp wprost od generał- 
gubernatora przyszedł do 
Seminarjum, wszedł do re- 
fektarza podczas obiadu / 
alumnów, polecił im, by po 
obiedzie rozeszli się po mie- 
ście do swoich krewnych 
1 zńajomych, by wszystkich 
wtajemniczyli w ważność 
owego ukazu, aby jutro, 
w poniedziałek świąteczny, 
licznie stawili się w Ka- 
tedrze na podziękowanie 
Panu Bogu za ono wielkie 
dobrodziejstwo. Nazajutrz 
po nabożeństwie Pasterz 
z. ambony wytłumaczył | 
wiernym  doniosłość ` tego 
ukazu i zachęcił, by śpie- 
szyli korzystać z niego 
zapisani niegdyś przemocą na prawosławie. Po 
powrocie do siebie natychmiast daje depeszę do 
Mikołaja II, że „м Katedrze i po wszystkich ko- 


Ironja 


Kto inny, bardziej odemnie powołany, da świa- 
dectwo działalności J. E. Metropolity Mohylowskie- 
go i znacznych Jego zasług, jakie położył na polu 
społeczno - politycznem. 

Na tem miejscu rzucam parę wspomnień ze wspól- 
nie przeżytych chwil, jako skromny hołd Czcigodnemu 
Jubilatowi. Nie wiem, czy kto pamięta, że ksiądz Arcy- 
biskup Ropp, jako biskup wileński, był twórcą stron- 
nictwa Konstytucyjno-katolickiego, założonego w Wil- 
nie w roku 1906. Był to okres narodzin ruchu naro- 
_ dowościowego na terenie tamtejszym, wśród Litwinów 
і Białorusinów, i dochodziło do ostrych starć między 
inteligencją dwu tych narodowości i pewnemi znaczne- 
mi odłamami społeczeństwa polskiego. 

Stronnictwo to miało za zadanie połączyć na 
wspólnej platformie Polaków, Białorusinów i Litwi- 
nów. Program, zakrojony na szeroką miarę, bardzo 


J. E. Ks. ARCYBISKUP E. ROPP, 
jako biskup Wiłeński 
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ściołach zanosimy modły, 
| aby Bóg wynagrodził cesa- 
| rza swemi łaskami za ów 

historycznej wagi doku- 
| ment". Praca i wielki ruch 
ё w tym kierunku sie rozpo- 
czął, zanim władze niższe 
o tem się dowiedziały. Te- 
goż dnia zredagowano roz- 
porządzenie Arcypasterza 
do całego duchowieństwa 
Wileńskiej diecezji, by na- 
nim senat odbyśli sposób 
postępowania w tych wy- 
padkach, tymczasem powia- 
domić w najbliższą niedzie- 
lę o tem z ambony wszyst- 
kich i by każdy, kto zechce 
wrócić do katolicyzmu, zło- 
żył podanie na piśmie i po- 
dał 2-ch świadków, stwier- 
dzających swemi podpisa- 


browolnie, bez namowy 
przyjmuje katolicyzm. Gdy- 
by śmiały początek ze stro- 
ny J. E. Księdza Arcybi- 
skupa nie był uczyniony, 
ukaz tolerancyjny nigdyby 
prawdopodobnie ^ światła 
dziennego nie doczekał: du- 
chowieństwo prawosławne 
1 ,istünno - ruskije" na za- 
wszeby go pogrzebali. Pró- 
bowali oni nawet to uczynić, ale juz było za późno. 
„Dziesiątki i setki tysięcy w Grodzieńszczyźnie i na Pod- 
lasiu już zerwały z prawosławiem i do Kościoła wróciły. 


zycia. 


liberalny, był: dziełem człowieka, który umiał potrzeć 
na życie i widzieć szerokie horyzonty, nie zacieśnione 
żadną partyjnością. To też w owych czasach rozgo- 
rzałych namiętności niektórzy Polacy przezwali ks. bi- 
skupa Roppa litwomanem, Litwini — endekiem,'a pe- 
wien bardzo gorliwy katolik powziął nawet wątpliwości 
co do katolickości Jego programu politycznego. I na- 
gle, po cztero- czy pięciomiesięcznem istnieniu, w jeden 
i ten sam dzień ukazują się w Wilnie dwa dokumenty 
znamienne: rozporządzenie ówczesnego ministra spraw 
wewnętrznych Stołypina, aby rozwiązać stronnictwo 
Konstytucyjno-katolickie, jako podkopujące podwaliny 
ustroju państwowego Rosji, 1... rozrzucana w setkach 
egzemplarzy odezwa socjalnej demokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy, w której dowodzono, że najgroź- 
niejszym wrogiem, do walki z którym należy wytężyć 
wszystkie siły partyjne i z którym należy stoczyć bój 


mi, że ów prawosławny do- 
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śmiertelny, sa — Ksiądz biskup Ropp i Jego stron- 
nictwo... 


Stronnictwo zostało rozwiązane dnia 6-go paź- 
dziernika 1906 roku, a ksiądz biskup wysłany z Wilna 
i internowany w majątku Niszcza. Ale ziarna spra- 
wiedliwości i miłości, rzucane przezeń, pomimo gleby 
nieraz jałowej, wydały w wielu wypadkach plon obfi- 
ty. Minęły lata. Dnia 26-go czerwca 191.7 roku biskup 
Wileński zasiadł na stolicy metropolitalnej w Peters- 
burgu. 


J. Eksc. Ks. Arcyb. E. Ropp na wygnaniu w Niszczy. 


Pewnego dnia, latem, w roku 1918, siedzieliśmy 
we trójkę wieczorem w Przedstawicielstwie polskiem 
przy ulicy Siergiejewskiej: Ks. Arcybiskup, p. Sam- 
son - Himelstierna i p. Marjan Szadurski. Z.dala tur- 
kotały kulomioty. Od czasu do czasu wtórowały im 
działa. Jak się okazało, była to jedna z licznych nie- 
udanych prób ,kontrrewolucji" w byłym korpusie pa- 
ziów... 

..— Przed paru godzinami, — mówił Ksiądz 
Arcybiskup — dowiedziałem się od p. X. o jednej 
z przyczyn wygnania mego z Wilna. Było to w roku 
1905, w czasie powszechnego strejku kolejowego 
w Wilnie. W mieście panowała anarchja kompletna. 
Jeden z moich krewnych był zmuszony za wszelką ce- 
nę przedostać się do swego majątku. Udalem się na 
kolej, by dowiedzieć się, czy jaki pociąg służbowy 
lub chociażby parowóz nie mógłby go zabrać w dro- 
dze wyjątkowej. Czekając w pokoju żandarmerji na 
komendanta, słyszałem mimowoli rozmowę dwóch ofi- 
cerów Żandarmerji o jakimś organizującym sie po- 
gromie żydowskim. Po chwili wszedł komendant, 


1 uwaga moja została skierowaną w inną stronę. Nie- 
zbyt polegając na obietnicach komendanta, nawiąza- 
łem stosunki z kolejarzami. Jeden z nich obiecał za- 
wiadomić mnie o dniu, w którym pójdzie parowóz 
z jednym wagonem służbowym, gdzie mógłby znaleźć 
miejsce mój krewny. Jakoż zjawił się po paru dniach 
i między innemi powiedział mi, że wypadkowo był 
świadkiem zebrania starowierów i członków ,,Zwiazku 
Prawdziwych Rosjan”, na którem to zebraniu został 
wyznaczony termin bardzo bliski pogromu żydowskiego 


w Wilnie. 


Dworek w Niszczy, w którym przebywał J. E. Ks. Arcyb. 
E. Ropp na wygnaniu. 


Anarchja w mieście rosła. Władze straciły cał- 
kiem głowę. By znaleźć jakieś wyjście z sytuacji, 
ówczesny. generał - gubernator Freeze zwołał na nara- 
dę wyższych urzędników wszystkich ministerstw. Otrzy- 
małem zaproszenie i ja, ponieważ rząd rosyjski bisku- 
pów katolickich uważał też za urzędników państwo- 
wych. Generał Freeze zapytywał każdego zkolei 
o zdanie, co robić w danem położeniu. Gdy przyszła 
kolej na mnie, powiedziałem, że przedewszystkiem na- 


. leży zapobiec strasznej zbrodni, jaka za kilka dni bę- 


dzie dokonana w Wilnie. 

— Co za zbrodnia? 

— Pogrom, który jest zorganizowany. Panowie 
oficerowie żandarmów (ci sami, których widziałem na 
kolei u komendanta), tu obecni, nie zaprzeczą chyba 
temu. | 

Istotnie ше zaprzeczyli. 

General Freeze, wzburzony, stracil panowanie 
nad soba, huknął pięścią o stół i zakrzyknął: 

— Nie, tego nie będzie, ja do tego nie dopuszczę! 

I nie dopuścił. 


‘Teraz p. X., który w owym czasie stał blisko 
` Stolypina, powiedział mi 1 o tej przyczynie mego wy- 
gnania z Wilna. 

Poza tą przyczyną wygnania były 1 inne, jak np., 
że byłem nacjonalistą polskim, że organizowałem woj- 
sko polskie (były to banderje, które mi nieraz towa- 
rzyszyły przy wizytacjach diecezyj) i inne. 


Moja więc całkiem przypadkowa interwencja 
w sprawie pogromu mogła być istotnie jeżeli nie jedy- 
ną, to jedną z poważniejszych przyczyn usunięcia mnie 


Wiązanka oskarżeń przeciw E. Roppowi, zawartych;w memorjale, 
złożonym na ręce prezesa Rady Ministrów rządu rosyjskiego przez 
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z Wilna. Zreszta p. X. nie miałby powodu dzisiaj 
ukrywać prawdy”. — 

Umilkł Ksiądz Arcybiskup. Cisza zaległa pokój, 
przenieśliśmy się myślą wstecz, ku latom minionym. 
Z. oddali zrzadka słychać było kulomioty i pojedyńcze 
strzały... Gdzieś w górze turkotał samolot. 

Nie minął rok, i rząd bolszewicki, w którym za- 
siadał niejeden może z tych, co uniknęli w 1905 roku 
pogromu w Wilnie, uwięził Księdza Arcybiskupa Rop- 
pai trzymal Go w celi wieziennej wraz z najgorszemi 
metami spolecznemi. 


general- gubernatora wilenskiego. 


(Wyjątki podane w dosłownem tłumaczeniu z oryginału rosyjskiego). 


Rzeczywistego i ideowego następcę biskupa Zwie- 
rowicza w Wilnie, barona Edwarda Roppa, nie za- 
dowolił wydany w dniu 17-go kwietnia 1905 roku 
Ukaz tolerancyjny, wobec czego biskup Ropp rozsze- 
rzył znacznie poprzednie hasła i wystąpił jako bojow- 
nik w imię „sprawiedliwości, jako fundamentu pań- 
stwa”. Władza rosyjska musiała rozstrzygnąć za- 

'' gadnienie, czy niepodzielna Rosja, związana zupełną 
uległością do Najwyższego swego Wodza - Cara, czy 
też biskup Корр + podobni jemu, a za plecami tych 
ostatnich widmo rozkładu wielkiej Rosji na części. 


Baron Ropp stał się od samego początku bo- 
jownikiem, tylko nie w pancerzu i nagolennikach, ale 
w todze politycznego trybuna, w dodatku bojownikiem 
czynnym, który się nie broni, lecz napada, i takim po- 
został do końca. 


Stał się więc on przywódcą w dwóch zasadni- 
czych kierunkach: poprzednim, klerykalno - polskim, 
bo znalazł nowe beczki dla starego wina, i w nowem, 
federacyjno - destrukcyjnym, broniącym wszelkiej auto- 
nomji i lokalnych swobód w celu przekształcenia Rosji 
w konglomerat oddzielnych, niezależnych i niczem nie 
połączonych części. Pod pretekstem obrony nowych 
swobód, udzielonych Kościołowi, kółko doświadczo- 
nych, siwizną okrytych w miejscowej polityce kapła- 
nów, z Fronckiewiczem, Sadowskim i Nowickim na 
czele, prowadzi z biskupem Roppem dawną swą poli- 
tykę stworzenia w Kraju niezależnego polskiego Ko- 
ścioła. Drugie zaś, pokrewne pierwszemu, koło miejsco- 
` ме} polskiej szlachty i inteligencji, do którego należą: 


Skirmunty, $. p. Józef Montwiłł, Łopaciński i inspira- ` 


tor ich w kwestjach polityki Tadeusz Wróblewski, — 
wyznając to samo hasło, obdarzają biskupa daleko 
szerszą rola, bo uważają go za przedstawiciela miej- 
"T scowej „dzielnicowej polityki z hasłem: „„równoupraw- 
nienie i sprawiedliwość” dla wszystkich zamieszkują- 
cych kraj narodowości, 1 w tej też roli wysłali go 
do pierwszej Państwowej Dumy. 


Zakres kościelno - religijnych wymagań biskupa 
Roppa zawarty jest w czwartym rozdziale znanego 
konstytucyjno - katolickiego programu, wydanego przez 
biskupa w końcu 1905 a na początku 1906 roku. Do- 
magania jego są następujące: 

1. Restytuowanie wszelkiej niesprawiedliwości, 
wyrządzonej Kościołowi, t. j. przywrócenie skasowa- 
nych parafij, zwrot zabranych lub zamkniętych kościo- 
łów, a gdzie to już jest niemożliwem, całkowite za- 
dośćuczynienie za dokonane krzywdy. 

2. Całkowity zwrot mienia kościelnego lub słusz- 
ne wynagrodzenie za nie. 

3. Wolność kształcenia księży, zniesienia ogra- 
niczeń w przyjmowaniu kleryków do seminarjum, nie- 
zależność biskupa w jego zarządzeniach przy wyzna- 
czaniu księży na parafje. 

4. Zwolnienie katolików od podatku na rzecz 
prawosławnego duchowieństwa. 

5. Możność niezależnego od rządu porozumie- 
wania się z Watykanem, wybór biskupów zgodnie 
z prawem kanonicznem, organizowanie konsystorza bez 


. udziału urzędników państwowych, zgodnie z prawem 


kościelnem. 

6. Wolność istnienia wszelkich religijnych korpo- 
racyj, klasztorów, bractw i t. p., na zasadzie istnieją- 
cego prawa o stowarzyszeniach. 

7. Prawo wolnego apostołowania świętej wiary, 
całkowita wolność wyznań i t. d 

8. Niezależność władzy biskupiej w budowie 
świątyń, w tworzeniu parafij, kaplic; możność zwoły- 
wania zjazdów duchowieństwa, zrównanie kalendarzy. 

9. Prawomocność wyroków sądu duchownego 
w sprawach małżeńskich. 


Wyraźnie zaznaczyła się działalność biskupa 
E. Roppa w sprawie przejścia z wyznania prawosław- 
nego na katolicyzm, po wydaniu Ukazu tolerancyjnego 
z dnia 17-go kwietnia 1905 roku. Był to obfity plon, 


który przypadł w udziale dla diecezji Wileńskiej i tyl- - 


ko dzięki energicznym, w dodatku samowolnym, zarzą- 
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dzeniom biskupa. Posługując się szerokim zakresem 
Ukazu i korzystając z tego, że żadnych ścisłych wska- 
zań zastosowania ukazu nie wydano (okólnik Min. 
Spraw Wewn. ogłoszono dopiero 18-go sierpnia 1905 
roku), baron Ropp w ciągu czterech dni po ogłoszeniu 
Ukazu, t. j. 21-go kwietnia 1906 roku za Nr. 1147, 
wydał swój okólnik, który przez dłuższy czas obowią- 
zywał wszystkich w diecezji. W tym okólniku biskup 
nietylko określił sposób przejścia na katolicyzm, lecz 
nawet pozwolił sobie zbyt rozlegle komentować Naj- 
wyższy Ukaz. Z.głoszenia bowiem o przejściu na ka- 
tolicyzm biskup rozkazał kierować do niego lub do 
konsystorza. Uprawnił również zgłoszenia takich osób, 
które, jakkolwiek zaliczone do prawosławia, w rzeczy- 
wistości należały do niechrześcijan. 


KS. EDWARD ROPP 


jako Kanonik kowieński. 


. Na żądanie Ministerstwa, by okólnik biskupi był 
cofnięty, biskup E. Ropp nie zwrócił najmniejszej 
uwagi i do końca swego urzędowania okólnika nie 
cofnął oraz nie zastosował się do ustalonych przez Mi- 
nisterstwo z dnia 18-go sierpnia 1905 roku wskazań, 
dotyczących rejestracji przejścia na wiarę katolicką. 


Dopiero następca biskupa Roppa wprowadził 
w życie powyższe rozpor ządzenie dnia 22-go sierpnia 


- 1908 roku, ale było już za późno. Baron Корр w tym 


wypadku był bardzo przewidującym: dopóki trwała 
kłótnia pomiędzy nim a rządem, dziesiątki tysięcy prze- 
szło na łono Kościoła katolickiego, w tej liczbie wiele 
mężów i żon z mieszanych małżeństw. 


Z. właściwą mu energją biskup Ropp wykonywał 
zupełnie niezależnie swą autonomję w wyrokach sądu 
duchownego... 

Gdy generał - gubernator chciał się zapoznać ze 
sprawą skazanych przez sąd biskupi dwóch księży, ba- 


ron Ropp odmówił mu tego, motywując: „władza są- 
dowa biskupa zawiera się w jego godności i nie może 
podlegać kontrolowaniu ani przez cywilne, ani też przez 
duchowne władze... a więc zgodzić się na to wyma- 
ganie nie mam prawa”. 


Podobne przewlekłe spory prowadził biskup 


i w sprawie karania księży przez władze cywilne 


W celu oddziaływania na tłumy wiernych, ko- 
rzystał baron Корр w tych przejściowych, ,„wolnościo- 
wych” czasach z całego szeregu środków zewnętrznych 
i, posługując się niemi w celach wyłącznie katolickich, 
dochodził do niezwykłych wyników. Mianowicie, za- 
prowadził on okazałe procesje, do których tak bardzo 
lgnie „zachodni katolik”; on też ponawia uroczystości 
biskupich wizytacyj, ССА je emblematami niesly- 
chanej czci, eskortą konnych „bratczyków” (banderje) 
ze wstążkami, lancami, flagami i t. p., co umożliwiało 
kołom polskim przekształcać religijne, uroczyste spotka- 
nia biskupa w wyraźnie narodowe demonstracje. Ale 
i tego było za mało biskupowi — usiłował on jeszcze 
podnieść swój autorytet całym szeregiem pism paster- 
skich. 

Baron Ropp z rzadką wytrwałością i stałością 
przekonywał ludność o konieczności odseparowania się 
od szkoły rządowej i języka rosyjskiego... 

Ignorując, jako przedawnione, Rozporządzenie 
rządowe z 1840 roku, na zasadzie którego wszystkie 
sprawy i dokumenty administracyjne i sądowe w gu- 
berniach, odjętych od Polski, musiały być sporządza- 
ne w języku rosyjskim, — biskup Ropp wszystkie 
prawie swe listy pasterskie i rozporządzenia drukował 
w języku polskim i litewskim, często zaś tylko w ję- 
zyku polskim. 


Zupełnie wyraźnie polecił prefektom w szkołach 
nauczać dzieci modlitw, katechizmu, historji biblijnej 
1 kościelnej w tym języku, który jest używany przez 
nich w domu.. 


Daleko wcześniej przed ogłoszeniem Ukazu z dnia 
17-go kwietnia 1905 roku, biskup, nie porozumiewa- 
jąc się z nikim, wydaje polecenie prefektom, by na- 
tychmiast po rozpoczęciu szkoły po świętach Wielka- 
nocnych wprowadzili nauczanie w rodzimym języku 
1 wyjaśnili uczniom przysługujące im prawo odpowia- 
dania na lekcjach ipd we wlasnym jezyku. 


Naród rosyjski przeżyje i strawi, da Bóg, dzie- 
siątki tysięcy marzycieli takich, jak biskup baron Корр, 
ale z punktu widzenia państwowego zupełnie nie do 
przyjęcia jest postulat, aby tych marzycieli nietylko 
tolerować, lecz nawet aby być biernym świadkiem wy- 
korzystywania przez nich rzeczywiście potężnej i tkwią- 
cej korzeniami w dalekim i obcym Rzymie siły mo- 
ralnej, choćby chodziło tu o kilka tylko miljonów ro- 
dzimych synów Rosji. 


Z takim stanem rzeczy nie moze i nie powinna 
się godzić władza państwowa rosyjska, tak ze względu 
na swą godność, jak też dla dobra kilkunastu miljonów 
poddanych, którzy powinni czuć się częścią wielkiej 


Z tych kilku zacytowanych wyjątków widać już, 


аў 
К. 22:25: 228 з SS. ] 


11 


całości, dziećmi jednej wielkiej ojczyzny, pod ojcow- 
ską i dobrotliwą opieką jej Najwyższego Wodza - Ce- 
sarza. 


Wilno, 27 czerwca 1911 roku. 


jak ciężkią walkę i z jakim wynikiem, dzięki swej energji, umysłowi i odwadze, 


stoczył Dostojny dzisiejszy Jubilat z rządem carskim, wówczas jeszcze bardzo potężnym. 


Luźne wspomnienia z kilkakrotnych odwiedzin Rygi przez 1236, A 
Arcybiskupa-Metropolite Edwarda Roppa. 


Pamiętam z czasów mych uczniowskich 1 stu- 
denckich, jaką to powagą i czcią otaczany był pro- 
boszcz w Libawie ,X. Edward baron Корр. 

Cześć ta i to poważanie szerokie zataczały kręgi 
Nic też dziwnego, że każdorazowy przyjazd dzielnego 
księdza kanonika i. proboszcza do Rygi był w kołach 
katolickich miasta zaliczany do rzędu wielkich wy- 
darzeń. 

Po roku 1907-ym, księdza Roppa, jako Biskupa 
Wileńskiego, spotkało wygnanie i musiał -przebywać 
w Witebszczyźnie na wsi u brata swego. Nie miał 
prawa zasłużony Pasterz przekroczyć granic diecezji 
Wileńskiej, ani też prawa wstępu do Stolic. W okresie 
więc czasu od r. 1908—1914-go zaglądał X. Biskup 
Ropp od czasu do czasu do Rygi i zawsze łączył te 
odwiedziny z pracą duchowną. Żeby nie zwracać 


czujnej uwagi władz rządowych miewał rekolekcje 
w języku francuskim nibyto dla kolonji francuskiej, 
na które jednakże tłumnie przybywała doborowa inte- 
ligencja polska. Po rekolekcjach na długie 'godziny 
zasiadal do konfesjonalu i wiele, wiele dobrego dzialal 
przez owe mądre nauki. 


Interesował się też wielce polską młodzieżą stu- 
dencką, która w znacznej liczbie uczęszczała na poli- 
technikę w Rydze i wśród której mir posiadał wielki. 
Garstka to wspomnień i to nieudolnie skreślonych niech 
będzie bodaj skromnym hołdem od dawnego i długo- 
letniego mieszkańca Rygi dla Najdostojniejszej Osoby 
Czcinajgodniejszego naszego Jubilata Metropolity Mo- 
hylowskiego X. Edwarda Roppa. 


Quem Deus ad multos annos incolumem servet. 


INGRES J. E. METROPOLITY E. ROPPA 


NA STOLICĘ ARCYBISKUPIĄ ARCHIDIECEZJI MOHYLOWSKIEJ. 


Dnia 19 listopada 1917 r. tłumy zalegały plac 
przed kościołem św. Katarzyny i sam kościół w oczeki- 
waniu przybycia swego Arcypasterza. O g. 11 przybył 
J. E. Arcybiskup w asystencji J. E. Biskupa Cieplaka. 
Straz honorowa, skladajaca sie z wojskowych polaków, 
sprezentowala broń i ustawiła się w dwa szeregi, pro- 
wadzące po schodach na ganek kościelny. Nowy 


'Arcypasterz , w todze purpurowej wstępując wśród 


nich, wkroczył w podwoje świątyni, gdzie w dwóch sze- 
regach, ciągnących się od drzwi aż prawie do prezbi- 
terjum, czekało go duchowieństwo. U progu kościoła 
spotkała Arcypasterza kapituła Mohylowska z naj- 


starszym z obecnych prałatów ks. Bałtruszysem na, 


czele. Po pokropieniu wodą święconą i okadzeniu cała 
procesja podczas pienia „,Е.ссе sacerdos magnus” udała 
się do kaplicy Zwiastowania N. M. P. w celu adoracji 
Przenajświętszego Sakramentu. Po adoracji d B: 
Arcypasterz, przybrany w szaty pontyfikalne, przy 
dźwięku hymnu „Te Deum laudamus" udał się pro- 
cesjonalnie do prezbiterjum, gdzie po prześpiewaniu 
modlitwy dziękczynnej zabrał miejsce na tronie. Ks. 
Biskup Cieplak i F.gzarcha unicki Fiodorow, kapituła 
i profesorowie akademji duchownej w malowniczych 


' togach zajęli miejsce na przeciw tronu, reszta zaś du- 


chowieństwa umieściła się po obu stronach ołtarza 


i prezbiterjum, stanowiąc białe tło dla tego barwnego 
obrazu. | 


Dzisiejszy Biskup Piński ks. kanonik Z. Łoziń- 


Pałac arcybiskupi w Petersburgu 


ski od ołtarza odczytał po łacinie bullę Ojca św., którą 
z ambony odczytali ludowi: po polsku i łotewsku ks. 


kanonik Łożźiński, po litewsku — inspektor akademji 
duchownej ks. kanonik Grygajtis, tudzież po biało- 
rusku — profesor seminarjum duchownego ksiądz 
Chwiećko. 
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Następnie Arcypasterz udał się przed ołtarz, 
gdzie w ręce Biskupa Cieplaka złożył wyznanie wiary 
1 przysięgę Ojcu św. 

J. E. Ks. Biskup Cieplak, jako dotychczasowy 
administrator archidiecezji, dał nowemu Zwierzchni- 
kowi sprawozdanie z duchowo - religijnego stanu archi- 


diecezji i gorąco ją polecał sercu i rozumowi Arcy- 


biskupa. 

Z kolei obecne duchowieństwo na czele z Bisku- 
pem Cieplakiem i Ezgarchą unickim złożyło Arcypa- 
sterzowi - Metropolicie homagium. Piękna to, zaiste, 


Ogród łączący pałac arcybiskupi z katedrą w Petersburgu. 


chwila, symbolizująca jedność i potęgę Kościoła. Ze 
znojnej Ца]: Następca Piotrowy sięga swą władzą 
aż na mroźną północ i duchowieństwo z ludem składa 
hołd mianowanemu przezeń Zwierzchnikowi! Gdy 
wszystko dokoła się burzy, gdy anarchja niszczy 
wszelkie ślady porządku i kultury, Kościół stoi nie- 
wzruszony, zawsze ten sam ze swemi tradycjami i za- 
sadami. 


Po przyjęciu homagium J. E. Arcybiskup z ambo- 
ny przemówił do swojej nowej owczarni, zachęcając 
ją do zachowania prawa Bożego i spełniania obo- 
wiązków religijnych i obywatelskich. Nastąpiła uro- 
czysta Msza św., którą J. E. Arcypasterz celebrował 
w asysteńcji archidjakona ks. prałata Bałtruszysa i asy- 
stentów kanoników ks. Borkowskiego i ks. Płoskiewi- 
cza. Na nabożeństwie oprócz duchowieństwa i licznie 
zgromadzonego ludu byli obecni w nawie kościelnej 
krewni i znajomi Arcybiskupa, oraz przedstawiciele 
organizacyj społecznych. 

Po nabożeństwie J. E. udał się do mieszkania 
proboszcza kościoła św. Katarzyny,.gdzie Dostojnemu 
Solenizantowi składano powinszowania. Następnie ks. 
kanonik Budkiewicz uprosił J. E. Arcybiskupa wraz 
z J. E. Biskupem Cieplakiem, obecnem duchowień- 
stwem i osobami świeckimi do refektarza na obiad. 

Z. kościołem św. Katarzyny łączyły Arcypa- 
sterza węzły dosyć dawnego, przyjaznego, stosunku. 
W klasztorze przy tym kościele mieszkał Jego Eksce- 
lencja, gdy był członkiem pierwszej Dumy Państwo- 
wej. Lat dziesięć temu spędził w klasztorze parę ty- 
godni po swem usunięciu z Wilna. Dla ówczesnych 
mieszkańców klasztoru pamiętnym był ten czas, gdy 


każdego kroku ,buntowniczego Biskupa”; gdy przy- 
słany do niego przez ówczesny rząd jenerał Wendorf 1 
kategorycznie domagał sie jak najrychlejszego wyjazdu Eb 
„niebezpiecznego dygnitarza". Przy kościele św. Ka- E 
tarzyny również zamieszkał Jego Ekscelencja po swem HAF 
ułaskawieniu przez rząd rewolucyjny, oczekując mo- 


żności powrotu do zajętej przez Niemców diecezji. ERE 
To też proboszcz św. Katarzyny w osobie Arcypa- 2 
sterza podejmowal nietylko zwierzchnika, ale i dobrego RY 
dawnego znajomego. НЕ... 


W następną niedzielę, 26 listopada odbył Arcy- 


Pałac arcybiskupi w Petersburgu od strony ogrodu. 


pasterz ingres do prokatedry: w tymże porządku co 
i poprzedni. Prokatedra ta zbudowana za panowania 
Aleksandra II, odrapana z tynku i popękana, dosko- 
nale symbolizowała stan Kościoła, do jakiego doprowa- bg 
dziły go carskie rządy. M; 2 
Tegoż dnia po południu odbyło się powitanie dad 
Arcypasterza przez polskie towarzystwa piotrogrodzkie. ХОЛ 
Arcybiskup bowiem tak dla archidiecezji, jak też dla 
Piotrogordu, ma znaczenie nietylko kościelne, lecz 
1 społeczno - polityczne. Z.nany powszechnie ze swej 
działalności jeszcze za pobytu swego w Wilnie, ostatnie- es 
mi czasy po swojem uwolnieniu z wygnania przez rzad E. 
rewolucyjny, mieszkajac w Piotrogradzie, bral bardzo . 
żywy udział w życiu polityczno-spolecznem — katoli- 
ckiem i polskiem. Należał do komisji kościelno-prawnej, 
która pod przewodnictwem prof. Kotlarewskiego opra- | — . 
cowała projekt nowego prawa, nadającego autonomj: 
Kościołowi katolickiemu w Rosji. Wraz z ks. Bisku- 
pem Cieplakiem dużo przyczynił się do przeprowadze- 
nia większej części projektu u nowego rządu. Należał 
też do Komisji Likwidacyjnej do spraw Królestwa Pol- 
skiego. Chcąc zjednoczyć w jakąś całość rozbieżne 
siły polskie, uczęszczał na zebrania polityczne, gdzie 
nieraz swojem przemówieniem skłaniał różniących się 
do pewnej jedności. To też, gdy został mianowany 
na godność Arcybiskupa Mohylowskiego, społeczeń- 
stwo polskie w Piotrogradzie chciało uczcić upragnio- 
nego i znanego sobie działacza. 


26 listopada w lokalu działaczy społecznych był 
urządzony raut, gdzie przedstawiciele organizacyj pol- 
skich oraz pojedyńcze osoby mogły się Jego Ekscelencji 
przedstawić. Około g. 4 po południu J. E. Arcybiskup 
wraz z ks. Biskupem Cieplakiem w asystencji miejsco- 


Хи 


wego dziekana ks. Budkiewicza przybyl do wspomnia- 
nego lokalu. Przy wejściu straż honorowa polska 
sprezentowała broń i przeprowadziła Ich Ekscelencje 
do podwoi salonów, gdzie spotkani byli przez gospo- 
dynie i przez gospodarzy. W/e wspaniałej, wielkiej sali 
kilkaset osób oczekiwało przybycia Dostojnych Gości. 
Przedstawiciele 30 towarzystw ustawili się szeregiem 
dla przedstawienia się Jego Ekscelencji Arcybiskupowi. 
Ceremonja ta zaczęła się od przemówienia ks. Biskupa 
Cieplaka, który w serdecznych słowach polecił Arcy- 
pasterzowi społeczeństwo polskie w Piotrogradzie Jako’ 
prawdziwie chrześcijańskie i uspołecznione. Następnie 
po kolei podchodzili do J. E. Arcybiskupa delegaci, 
których ks. Biskup Cieplak przedstawiał. W imieniu 
polaków piotrogrodzkich przemawiał p. mecenas Z. 
Rymowicz, w imieniu wygnańców z Królestwa — b. 


Wyjątki z listów Pasterskich J. E. Ks. Arc. Е. Roba 


DO KAPŁANÓW. 
DRODZY BRACIA W CHRYSTUSIE! 


W trudnych chwilach przełomowego czasu obją- 
lem ster zarządu Kościoła w ogromnej pod względem 
przestrzeni i różnorodnej pod względem społecznym 
i narodowościowym archidiecezji Mohylowskiej i die- 
cezji Mińskiej. Bezpośrednio z urzędu są mi powie- 


Akademja Duchowna w Petersburgu. 

rzone dusze wasze, Drodzy Bracia, a pośrednio dopiero 
za Waszą pomocą dusze ludu katolickiego, niezależnie 
od jego stanu społecznego, duchowego rozwoju i na- 
rodowości. My, t. j. Wy i ja, tworzymy wielką ro- 
dzinę, której ja jestem odpowiedzialną głową, Wy zaś 
moimi najbliższymi i najmilszymi braćmi i dziećmi, bo 
przecież ojciec nie przestaje być ojcem, gdy synów ma 
dorosłych, których raczej jako przyjaciół traktuje. 
Takim i nasz stosunek być powinien: z waszej strony 
uznanie mego autorytetu 1 powagi, z mojej zaś strony 
miłość ojcowska, przyjazne traktowanie i stanowczość 
we wskazówkach i kierownictwie. Tworząc jedną 
ściśle rodzinę duchowną, mamy wspólne zadania i obo- 
wiązki, wspólnie więc na nie zwróćmy uwagę. 

Musimy więc przedewszystkiem starać się o to, 
aby łaska i pomoc Boża były z nami; to zaś osiągnąć 
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poseł p. Nowodworski, a od polaków z Litwy — b. po- 
seł p. Meysztowicz. Odpowiadając na powitania, J. 
E. Arcypasterz zaznaczył ścisłą łączność polskości 
z katolicyzmem; zachęcał do trzymania się ideałów 
religijno - narodowych i do pomocy młodszej braci, aby 
mogła urabiać kulturę swoistą na podstawie kultury 
polskiej. 

Po powitaniu osób pojedyńczych zebrani udali się 
do sali sąsiedniej, gdzie była przygotowana herbata 
z lekkiemi przekąskami i ciastkami. Pomimo trudności 
żywnościowych zacne gospodynie wywiązały się znako- 
micie ze swego zadania. 

J. E. Arcybiskup zjednał sobie wszystkich swoją 
prostotą apostolską i ujmującą dobrocią. Między Pa- 
sterzem i owczarnia zadzierżgnął się ścisły węzeł przy- 
jaźni i zaufania. 


możemy tylko przez współdziałanie naszej wolnej woli 


. z wolą Bożą. Wolnych ludzi Bóg do czynu woła, 


wolnym pomocy swej udziela. Aby trwać w łasce Bo- 
żej, pomocy Bożej doznawać i kar doczesnych i 1 wie- 
cznych na siebie nie ściągnąć, kapłan musi się wyrzec 
wielu rzeczy. 


Będę więc, EAST Doki wymagał od Was 
panowania nad pokusami otoczenia, jasnego poznawa- 
nia celu naszego i dążenia doń t. j. do Boga, bo tak 
czynić muszę wobec mojej przed Bogiem odpowie- 
dzialności. Mam nadzieję, że nie potrzebuję Was 
o tem przekonywać, sami to napewno za słuszne uzna- 
jecie i odpowiednio postępujecie, to też mocno wierzę, 
że wyniki stąd płynące dobrze przez Was będą przy- 
jęte, a w wielu razach już się okażą wprowadzonemi 
w praktykę. 


Jeżeli będziecie mieli w pamięci jedyny prawdziwy 
cel nasz: chwałe Bożą i i dobro dusz, to łatwo prze- 
zwyciężycie pokusy, z upadłego naszego stanu pocho- 
dzące; zrozumiecie, że dla kapłana katolickiego niema 
stanowiska dobrego lub złego; niema wygnania, choć- 
by miejsce pobytu i pracy było na pół świata oddalone 
od stron rodzinnych. Wszędzie przecież znajdziecie 
lud Boży, a chwała Boża powinna być głoszoną 
wszędzie. Gdziekolwiekbyście byli, prawdziwego SZCZĘ- 
ścia i spokoju sumienia nie zaznacie inaczej, jak tylko 


'spelniajac wolę Bożą t. j. obowiązki wasze; zamiast 


bowiem rzekomych pociech, dawanych przez otoczenie 
ludzkie, albo miejsce pobytu, Bóg hojniej obdarza 
tych, którzy są ich pozbawieni. 


Gdzie lud ma kapłana zawsze zaspakającego jego 
duchowe potrzeby, tam pragnie głosu kapłańskiego 
i chętnie go słucha; tam ten głos kapłana nabiera po- 
wagi, słodyczy i tej siły pociągającej i przekonywu- 
jacej, która otwiera serca i opanowuje wolę słuchaczy. 
Nie panami ludu Bóg chce nas mieć, ale jego sługami, 
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a ponieważ ta służba ma być kierowniczą i nauczającą, 
więc tylko serce kochające znaleźć może to, co do serca 
i woli słuchacza przemawia. Gdzie niema miłości, tam 
łączenie służby z kierownictwem jest nie do urzeczy- 
wistnienia. Gdzie panuje miłość, tam niema rozdźwię- 
ku pomiędzy różnemi językami, obrządkami, stałymi 
parafjanami i wygnańcami albo jeńcami. 


Gdy wszystkie narodowości przekonają się, że 
je jednakowo kochamy i zarówno dbamy o ich dobro, 
upadnie dużo powodów i pretesktów do wzajemnej nie- 
chęci i nienawiści. Nigdy Kościół nie może i nić po- 
winien być areną walk narodowościowych, nigdy ka- 
płan nie powinien być ich przewodnikiem i krzewicie- 
lem. Dla dobra dusz Wam powierzonych, dla ratunku 
dusz Waszych o tem, Bracia Kochani, pamiętajcie 1 to 
w życiu stosujcie. 


Podstawą 1 warunkiem błogosławieństwa Bożego 
we wszystkich naszych czynnościach nie może być nic 
innego, jak tylko stan naszej duszy i wewnętrzne nasze 
życie. Jedynie żywy stosunek do Boga, oparty na 
miłości, może dać siłę, której nic przezwyciężyć nie 
zdoła, spokój i szczęście wewnętrzne, niezależnie od 
wszelkich burz, krzyżów i przykrości życiowych. 


Prawdziwą zaś pobożność oraz żywy, stały i oso- 
bisty stosunek do Boga, nawet przy różnych czynno- 
ściach parafjalnych i stosunkach towarzyskich ze świa- 
tem, możemy zachować jedynie wtedy, gdy w praktyce 
życiowej utrzymamy zwyczaj codziennego, choćby 
krótkotrwałego, usuwania się od nawału zewnętrzynch 
wrażeń, zdawanie sobie sprawy ze stanu duszy, na- 
szego sumienia, tudzież przeglądania i odnawiania 
dobrych postanowień. 


W całym tym liście moim przemawiałem do Was, 


Bracia Drodzy, jakbym mówił sam do siebie, stosując 


wszystkie powyższe uwagi J do siebie. 


DO LUDU KATOLICKIEGO. 

W ciężkiej chwili Bóg mnie oddał pieczę nad 
ogromną tą Archidiecezją. Glosza się hasła szczytne, 
piękne, ale w reku złych ludzi kakol zasiewa się do 
niwy Bożej. 


W takiej chwili muszę do Ciebie, drogi mój ludu 
katolicki, odezwać się, muszę Ci wskazać drogi Boże, 
muszę wszystko robić, aby Cię w niebezpieczeństwie 
ostrzegać, ratować spokój twego własnego sumienia 
i duszy, za które przed Bogiem odpowiadam. 


Człowiek, który drugiego skrzywdził, nie może 
ani rozgrzeszenia otrzymać, ani do Sakramentu Naj- 
świętszego przystąpić, nim krzywdy nie wynagrodzi. 
Żaden katolik tego prawa przekroczyć nie może. 


Prawa Boże są wieczne, były i będą! Kto prze- 
ciw nim postępuje, podpada pod straszną sprawiedliwą 
rękę Bożą! Kara go nie minie, ani tu na ziemi, ani 


tam na strasznym sądzie Bożym, na który każdy z nas 
stanie. 


Wołam do Was jak ojciec, Зан kocha dzieci 
swoje i który za nie sprawe zda przed Bogiem; opa- 
miętajcie się, bądźcie ludem katolickim sprawiedli- 
wym, dobrych obyczajów 1 i pamiętajcie o sądzie Bo- 
żym i wieczności. 


Wszyscy czujemy w sposób nie dający się wy- 
korzenić z dusz naszych, że ciąży na nas odpowiedzial- 
ność za nasze uczynki nawet wtedy, kiedy one pod 
sądy ludzkie nie podpadają. 


W naturze naszej P> wymaganie swobody i od- 
powiedzialności. Swoboda jednak bez Boga być ше 
może. Bez Stwórcy byłoby ślepe prawo natury; nie 
byłoby odpowiedzialności, ale nie byłoby ani szczęścia, 
ani prawdziwej swobody. 


Obowiązkiem więc każdego chrześcijanina jest 
zdać sobie sprawę, czem właściwie jest swoboda, aby 
jej tak użyć, żeby ona była podstawą szczęścia na- 
szego, a nie powodem do odpowiedzialności, pociąga- 
jącej za'sobą karę. 


Dlatego, Bracia Drodzy, nie zapominajcie o przy- 
rodzonych i objawionych przez Boga prawach; nie 
zapominajcie o tem, że są to prawa wieczne, których 
człowiekowi nigdy nie uda się zmienić. Próby powsta- 
nia przeciw prawom Bożym były nieraz robione, ale 
zawsze one doprowadziły do wewnętrznego i zewnętrz- 
nego bankructwa, a zostawiły „w duszach tych ludzi, 
co ulegli takiej pokusie, jedynie nieszczęście, niepokój, 
a nareszcie rozpacz. 


Obecnie, gdy zaczyna się jawne prześladowanie 


- Kościoła katolickiego, gdy widzimy, że biskupów 1 i ka- 


płanów więżą i zabijają, a objawy wiary ogniem kara- 
binowym rozpędzają, gdy widzimy, że pod płaszczy- 
kiem swobody sumienia kryje się wróg Boga. — 

Dzieci Drogie módlcie się i nie ustawajcie w mod- 
litwie. 


Do Ciebie zwracam się ję Wygnańcze z ludu pol- 
skiego. 

Dwa i trzy lata tułasz się już po ogromnych prze- 
strzeniach rosyjskich, widzisz zbliska dzikość, niepo- 
rządek i deptanie wszelkich praw Bożych i ludzkich. 
W oczy twoje coraz straszniej zagląda nędza, a dusza 
rwie się do domu. 


Pamiętaj, Ls Polski; że wracać masz nie do 
dzikości i nieporządku, który Cię tutaj otacza, ale do 
kraju, który potrzebuje porządku i wytężonej pracy. 
Kraj, jakeś sam widział, zrujnowany, a przecież sam 


rozumiesz, że bez pracy i porządku ruiny się nie odbu- 


duje. Masz więc patrzeć na to, co Cię tutaj otacza, 


nie aby się uczyć złego, ale jako na przykład odraża- 


jący. Ucz się tutaj jak tam być nie powinno! 


Wreszcie widzisz, że w szale tutaj depczą wszelkie 
prawa Boże i ludzkie. | 

Uczże się szanować i spełniać, co tu depczą 
1 niszczą. ; : 

Pamietaj, Ludu polski i katolicki, ze prawa Boze 
są wieczne. Można się przeciw nim buntować, znisz- 
czyć ich jednak nie można. Należy je znać, zrozumieć, 
ściśle ich się trzymać, wtedy dopiero poznaje się ich 
potrzebę, ich świętość. Przekonasz się wtedy o praw- 
dzie słów Chrystusowych: „,,Bezemnie nic uczynić nie 


Pierwszy raz w mem życiu spotkałem Księdza 
Arcybiskupa w okolicznościach wyjątkowych: był to 
dzień otwarcia pierwszej Dumy rosyjskiej. Manife- 
stacjom ulicznym nie było końca. Dziwnym zbiegiem 
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możecie”. 


GARŚĆ WSPOMNIEN. 
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Bez Niego szczęśliwego dla was powrotu 
do ojczyzny być nie może. Z. Nim zaś znajdzie się 


w was cierpliwość „spokój, otucha; z Nim nawet nę- 


dza i cierpienia wasze staną się znośniejszemi. 

A tam Ojczyzna, gleba wasza, chaty wasze, je- 
żeli z Chrystusem Panem w sercu wrócicie, będą 
miały z Was chlube i pociechę, i zgliszcza i ruiny 
znikną, a na ich miejsce zakwitnie bujne, szczęśliwe, 
bogobojne życie narodowe polskie w odrodzonej i wol- 
nej odtąd Ojczyźnie. 


Mu w jego piśmie w czasie wyborów przez partje na- 

jego y p j 
rodowe. Biskup mu odpowiada: „Kłamstwa sie od- 
wołuje, ше zaś tylko przeprasza się za ше”. 


Koło Polskie w 1-е} Dumie rosyjskiej z biskupem E. Roppem na czele. 


okoliczności nikogo tak serdecznie tłum nie witał, jak 
naszych posłów, tych zwłaszcza, co jak Manterys i Na- 
konieczny, — ubrani byli w stroje chłopskie, — wnieśli 
ich na rękach do Dumy. Byłem wśród uczestników 
owtarcia. Księdza posła S. widzę łzy na rzę- 
sach. Wzruszenie ogarnęło nas wszystkich. Wchodzi 
też do Dumy ksiądz poseł Biskup Wileński Edward 
Ropp. Twarz pogodna, uśmiechnięta, zwraca się do 
wszystkich, do mnie także. Przedstawiam Mu się — 
całuję pierścień. 


W międzyczasie publiczność zbiera się na galerji. 
Są tam również i krewni biskupa, który idzie przywitać 


się z nimi. Wchodzi jakiś redaktor polak i w słowach. 


uniżonych przeprasza Biskupa za zniewagi, uczynione 


i 


Drugie spotkanie nie mniej było szczególne. 
W roku 1917, w kilka miesięcy po ingresie, z inicjaty- 
wy Arcypasterza odbywał się w- Petersburgu zjazd 
delegatów Polskiej Demokracji Chrześcijańskiej — 
jedynej organizacji wówczas, skupiającej około Kościo- 
ła rzesze katolickiego ludu. Przerwa w obradach. Her- 
bata. Nie roznoszą jej na tacy, jak obecnie w czasie 
posiedzeń w Warszawie, lecz wszyscy stają w długim 
ogonku, każdy z blaszanym kubkiem w ręku, do któ- 
rego każdemu po kolei herbatę już osłodzoną nalewano 
z czajnika. Stanął też i Arcypasterz ze swym kubkiem 
gdzieś przy końcu kolejki i nikt nie mógł Go skłonić 
by do tej ogólnej gromady nie należał. W atmosferze, 
którąśmy wówczas tworzyli, każdy czuł dobrze, jakim 
„naszym” jest ten Arcypasterz Drogi, jak każdemu 


ў 


z nas bliski, skoro z nami wszystkimi bez wyjatku dzieli 
to nasze wspólzycie. 

Zima 1918—1919 г: Petersburg pozbawiony 
częściowo elektryczności, prawie zaś całkowicie opału 
i żywności. Odcięci jesteśmy od świata, bo ani gazet, 
ani komunikacji pocztowej czy pociągowej. Arcypa- 
sterz przebywa na Fontance (dawny pałacyk Dzierża- 
wina) wśród morza bolszewizmu, ziejącego ku Niemu 
nienawiścią. Nędza powszechna wszędzie. Ludzie 
dosłownie umierają z głodu — dzieci zwłaszcza. Co- 
dzień na przyjęciu u Arcypastrza skarży się biedota 
na głód, wykręcający wnętrza, a u Arcypasterza sa- 
mego w szafce pustka zupełna, bo jeżeli trafi się kiedy 
jaki suchar, to po takim „przyjęciu ” wnet go już niema 
ani śladu. Widząc to ubóstwo Arcypasterza, — głód 
prawdziwy — pytam kiedyś: „Dlaczego Arcypasterz 
nie da znać proboszczom z prowincji, oni napewno 
przywieźliby chleba i inne produkty żywnościowe .— 
„Nie, mój drogi, dobry kapłan nie żyje w dostatkach 
w czasie ogólnej biedy, a zły chętnieby mnie obdaro- 
„wał, bym na jego grzeszki przez palce patrzał, ale od 
takiego, nawet jeżeli co przyśle, to nie przyjmę”. 

I wwał w swem postanowieniu nieprzyjmowania 
niczego od nikogo, a nędza rosła z dniem każdym. 
Chcąc dać przykład oszczędności Arcypasterz zwolnił 
służbę, pozostawiając tylko starego Jana do posługi. 
On też tylko jeden służył Mu zawsze do Mszy św., 
meldował interesantów, przynosił obiady z ogólnego 
stołu z seminarjum. Lecz oto Jan niedomaga, leży 
w łóżku. Arcypasterz sam bierze menażki, idzie z nie- 
mi do seminarjum, tam Mu nakładają dwa dania, po- 
wraca z niemi do pałacu i tu zasiada do jedzenia. Zim- 
ne jest ono, wystygłe, bo seminarjum daleko, a mróz 
na dworze. 

Pałac nieopalony. Drew niema, a gdyby i były, 
któż narąbie? Opala się jako — tako jeden tylko 
pokój, w którym Arcypasterz przesiaduje stale. Służy 
Mu on za sypialnię, jadalnię, pracownię i salon przy- 
jęć. Tu Arcypasterz przebywa, czekając wciąż na 
najście bolszewików, którzy już nieraz urządzali re- 
wizje, a oto zęby ostrzą, by Go zaaresztować nareszcie. 
Arcypasterz postanowił wytrwać do końca. Jednego 
tylko się obawia, by jeśli przyjdą nie zastali Go śpią- 
cym. Rewizje zaś i areszty odbywały się najczęściej 
w nocy lub nad ranem. Weszło więc w zwyczaj u Ar- 
cypasterza, że czuwał do godziny 4—5 rano, a na go- 
dzinę 10 lub 11 wychodził ze Mszą św. Szczupłe grono 
najbliższych Mu osób znało ten Jego tryb życia. Więc 
gdy chodziło o pogawędkę z Nim osobistą przychodziło 
się do Arcypasterza o północy. Wówczas gwarzylo 
się z Nim swobodnie aż do świtu. W dzień bowiem 
bywał zajęty przez sprawy kościelne i moc petentów 
tak, iż długo nieraz czekać trzeba było kolejki, by się 
do niego dostać. 

Petenta Arcypasterz przyjmował zwykle w ten 
sposób, że chodził z nim po pokoju, obejmując go swem 
ramieniem. W rozmowie wypytywał się szczegółowo 
o wszystko, co chciał wiedzieć. Pewnego razu ksiądz 
jakiś młody, skończywszy rozmowę z Arcypasterzem, 
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wypada z Jego pokoju rozpromieniony i do oczekują- 
cych swej kolejki powiada ze wzruszeniem w głosie: — 
Takiego człowieka nie spotkałem jeszcze w mem życiu. 
Nikt mi dotąd nie mógł udzielić rady, której szukałem, 
a on to w paru słowach uczynił. 


W swej szarej monotonji życia petersburskiego 


lubił Arcypasterz zająć się czasem pracą fizyczną i czę- 
sto wśród czuwania nocnego oddawał się jej z zami- 
łowaniem. Razu pewnego opowiadam Arcypasterzowi 
o swem zmartwieniu. Oto złamał się mechanizm w pió- 
rze złotem i żaden majster na mieście nie podejmuje 
się go naprawić. Wziął Arcypasterz pióro do ręki 
i powiada: „Zostaw mi to i przyjdź jutro, może co 
poradzę”. Jakież było moje zdziwienie, gdy zwrócił 
mi nazajutrz pióro w dobrym stanie. 

Lubił też Arcypasterz wycieczki pieszo. Chodził 
wiele, szybko i mało kto nadążyć mógł za Nim bez 
zmęczenia. Opowiadał mi o tem <. p. kapitan Rodzie- 
wicz, rozstrzelany później, jak robił z Arcypasterzem 
wycieczki po Moskwie w czasie Jego internowania i jak 
bardzo często zdarzało się, że mu nogi odma- 
wiają posłuszeństwa, a wówczas Arcypasterz przema- 
wiał żartem: „„Wstydź sie pan, przecież mam prawie 
dwa razy więcej lat i nie jestem wojskowym”. 

Ta chęć żywiołowa do ruchu, do czynu, objawiała 
się nieraz w śmiałym wskakiwaniu do tramwaju w bie- 
gu i nie Arcypasterza nie moglo powstrzymać, by tego 
nie czynił, skoro było to uzasadnione nieraz koniecz- 
nością, bo na przystankach długie kolejki z powodu 


małej ilości tramwajów skazywały często pasażerów па ` 


bezpłodne oczekiwania. 

Pojazdu swego dawno był się już Arcypasterz 
wyzbył. Z.awsze też chodził sam, nigdy z asystą. 

Drobne szczególiki poprzedniego życia najlepiej 
charakteryzują osobę. Przybyłem raz do Moskwy na 
parę dni. W prost z pociągu idę do Arcypasterza. Za- 
staję Go mieszkającego w niewielkim pokoiku, bo sta- 
nowczo się odmówił od korzystania z salonu, ofiaro- 
wanego Mu przez proboszcza. Arcypasterz odrazu 
pyta: „Czy sam jesteś i gdzie będziesz nocował? Oto 
tu, na tej Капарсе, mógłbym cię pomieścić”. Z. wdzięcz- 
nością przyjąłem propozycję. тапа okazało się, że 
miednica jest tylko jedna, w dodatku brak wiadra. 
Arcypasterz, gdy dokończył swej rannej tualety i już 
ubrał się w komżę, by iść ze Mszą św., wyniósł miednicę 
do kuchni; napełnił czystą wodą, przyniósł, postawił 
na stołku i mówi: „Мо, teraz wstawaj, шу) się, ubie- 
raj, daję ci kwadrans czasu, byś zdążył do kościoła na 
Mszę”. I wyszedł. Patrzałem za nim z rozrzewnie- 
niem”. 


ków i od nędzy, ale na granicy stali Niemcy i nie 
puszczali do Kraju — wszak to z bolszewji uciekają, 
przynoszą ze sobą choroby „tyfus, no i zarazę bolsze- 
wicką. Taborami stali ludzie na granicy. Wyzbyli 
się ostatnich rzeczy za chleb i strawę, wreszcie, gdy 
wszystko przejedli, umierali na miejscu z głodu i roz- 
paczy. Arcypasterz i tu dążył z pomocą tym nieszczę- 


śliwym. Przez swą częstą interwencję wyjednywal | 


u wladz niemieckich przy pomocy swych listów prze- 
pustki dla zbiedzonej ludności, a z taką interwencją 
biskupa katolickiego Niemcy liczyli się bardzo, po- 
nieważ listy Arcypasterza były gwarancją, że ludzie, 
o których zabiega Arcypasterz, są wolni od bolsze- 
wickiej zarazy. Przez swe listy narażał się Arcy- 
pasterz oczywiście, bo świadczyć przeciwko bolszewi- 
kom nie było zbyt bezpiecznie — wszak każdy Polak 
przed. wyjazdem podlegał kilkakrotnej, najszczegółow- 
szej rewizji. j 

Ale o własne bezpieczeństwo Arcypasterz nie 
dbał, gdy chodziło o los i życie ludzkie. Mnóstwo 
osób uratowało się w ten sposób. Któżby pomyślał, 
że ci sami potrafią Go w Polsce szkalować potem. 


СИ 


Wróciłem do Kraju w lat już pare ро Arcypa- 
sterzu. Niedobitki z Rosji wracały wciąż jeszcze. Za- 
stałem Arcypasterza w Jego małym pokoiku na Pięk- 
пе}, gdzie, gdy się nas zebrało czterech, ktoś z nas 
musiał przesiąść na Jego łóżko. Nędza wśród nas była 
wielka, bośmy wracali z Rosji, z więzień nieraz, ale 


„spostrzegliśmy, ze Arcypasterz nasz i w tem również 


pozostał nam bliski. Jego stan materjalny, mieszkanie 
Jego, — odtwarzają dokładnie stan repartjantów, któ- 
rym On pasterzuje duchowo dotąd. Sercem też swem 
pozostaje nadal z nami. Wiemy o tem, gdyż niema 
nikogo z Rosji, kogoby nie przyjął jak syna. To też 
obecnie skupiamy się koło Jego osoby, czcząc w Nim 
ojca. 


PETERSBURG. 


Gdy w marcu 1917 r. runął carat, ks. Arcyb. 
Ropp znajdował się na wygnaniu w maj. Niszcza. 
Ojciec św. Benedykt XV dn. 25 lipca 1917 r. powołał 
ks. biskupa E. Roppa na stanowisko Arcybiskupa Mo- 
hylowskiego i Metropolity kościołów w Rosji. 

Rząd tymczasowy rosyjski bez zastrzeżeń zgodził 


` ме na tę nominację, chcąc w ten sposób przynajmniej 


dać moralne zadośćuczynienie prześladowanemu przez 
rząd carski Biskupowi oraz zamanifestować przed ka- 
tolikami Rosji zmianę dotychczasowej polityki carskiej, 
polegającej na gnębieniu katolicyzmu. Dziś z odle- 
głości już dziesiątka lat należy przyznać, iż zaiste 
w nominacji Ojca św. przejawił się Palec Boży. Jak- 
by wiedziony tajnem przeczuciem groźnej walki, którą 
wkrótce zmuszony będzie prowadzić Kościół katolicki 
w Rosji, Papież osadza na tronie arcybiskupim czło- 
wieka o wybitnej sile woli i dzielnego obrońcę praw, 
'należnych Kościołowi. Krótkie trwanie Rządu Tym- 
czasowego nie dało możności nowoobranemu Metropo- 
licie w pełni restytuować prawa Kościoła, zdeptane 
i zgwałcone przez rządy carskie, lecz jednak przy po- 
mocy ludzi dobrej woli, zdziałano bardzo wiele. 


I gdy zapanują nareszcie w Rosji rządy ludzi 
uczciwych i minie zmora bolszewizmu, ciążąca nad tym 
nieszczęsnym krajem, wtedy dopiero będzie można wi- 
dzieć, jak owocną była praca w tym kierunku Arcybi- 
skupa - Metropolity. 

Lecz w owym czasie, czasie gorączkowego nisz- 
czenia śladów niedobrej pamięci regime'u carskiego, 
nikt nie dojrzał coraz wyraźniej zarysowującego się 


widma bolszewizmu. Poszczególne wystąpienia bolsze- · 
' wickie, z trudem opanowywane przez coraz to słabnący 


Rząd Tymczasowy, na czele którego stanął histerycz- 
ny krzykacz wiecowy, Kiereński, w rezultacie przywio- 
dły do przejścia władzy w ręce bolszewickie. 
Zapanowala dzika orgja czerwonego teroru. Na 
razie, przynajmniej w ciągu kilku pierwszych miesięcy, 
władze bolszewickie zostawiły Kościół katolicki w spo- 


koju. Stało się to może dlatego, że władze nie czuły się 
dość pewne, aby atakować Kościół katolicki, dosyć, że 


„pierwsza połowa 1918 roku upłynęła dość spokojnie, 


nie licząc oczywiście ekscesów, wywoływanych przez 
rozbestwione żołdactwo w przyfrontowych miejscowo- 
ściach, gdzie padali ofiarą kapłani katoliccy, jak np. 
proboszcz Mohylowski ks. Mirski. 

W drugiej połowie 1918 roku zjawiły się już 
oznaki bliskiego niebezpieczeństwa i zapowiadającej się 
walki o Kościół z bolszewizmem. Wydane zostały 
wprawdzie dekrety o wolności sumienia, lecz równo- 
cześnie został wydany dekret o oddzieleniu państwa 
od Kościoła, wzorowany na podobnym francuskim, 
ze specjalnemi sowieckiemi obostrzeniami. Rozpoczęła 
się na wiecach otwarta agitacja przeciw religji chrze- 
ścijańskiej. Ulotki i broszury, rozdawane i rozrzucane 
w niedziele przy kościołach, gdzie zawsze stały tłumy 
wiernych, wyśmiewały i drwiły z uczuć religijnych 
i otwarcie zapowiadały ostrą walkę z „narzędziem 
ciemnoty", jak nazywano w tych broszurach religje 
chrześcijańską. W prawdzie nie spotykała ta agitacja 
żadnego oddźwięku w masach katolickich. INa wsze- 
lakie przemowy antychrześcijańskie tłum niezmiennie 
odpowiadał: „czemu napadacie па chrześcijanizm, 
a milczycie o judaizmie?". I nie pomagały żadne wy- 
krętne odpowiedzi agitatorów, przezywanych przez lud 
„żydowskiemi pacholkami". Nie zawsze taki jegomość 
wynosił całą skórę, bo często bywał srodze poturbo- 
wany, osobliwie przez zacne polskie niewiasty. 

Powyższe jednak oznaki niechybnej walki o Ko- 
ściół zmusiły nieliczne grono inteligencji, oddanej szcze- 
rze Kościołowi, do pewnego zorganizowania się, celem 
łatwiejszego odparcia nacisku wrogów. Dwie rewizje, 


dokonane w mieszkaniu Arcypasterza, przyśpieszyły 


sprawę. Z.rozumiano, że jeżeli nie chcemy utracić ko- 
ściołów i księży, to musimy zorganizować się. Jedno- 
cześnie ks. Arcypasterz ostro wystąpił przeciwko de- 
kretowi o oddzieleniu państwa od Kościoła. Nawią- 
zując do narzuconego parafjalnym komitetom żądania 
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wladzy sowieckiej, by parafjalne komitety byly odpo- 
wiedzialne przed władzami za dopuszczenie w kościo- 
łach antysowieckiej agitacji z ambon, ks. Arcybiskup 
napisał do Moskwy, że nie może się zgodzić na takie 
cenzurowanie kazań przez parafian, gdyż to się sprze- 
ciwia prawom kanonicznym, zresztą gdyby to żądanie 
zastosować, to każde kazanie, wykładające np. przy- 
kazanie Boskie „ше kradnij”, mogłoby być uważane 
za antysowiecką agitację. | 

Trzeba było być wówczas w bolszewji, aby zro- 
zumieć, jakie konsekwencje mogły wypłynąć z tak 
ostrego protestu ks. Arcypasterza. Za daleko mniej- 
sze przewinienia ludzi stawiano do muru... 

W tym stanie rzeczy konieczność obrony Kościoła 
1 duchowieństwa wymagała szybszego zorganizowania. 


Fragment kościoła katedralnego w Petersburgu. 


To też w grudniu 1918 r. powstał pod honorowem 
przewodnictwem  Arcypasterza Centralny Komitet 
Archidiecezji Mohylowskiej, złożony z delegatów po- 
szczególnych komitetów parafjalnych, który miał na 
celu obronę Kościoła i duchowieństwa. 

Rozmiary niniejszego artykułu nie dają możności 
zobrazowania całej działalności tego Komitetu, który 
podjął pracę w nadzwyczajnie trudnych i niebezpiecz- 
nych warunkach, bo w czasie oficjalnie ogłoszonego 
„czerwonego teroru”. Z konieczności więc ograniczę 
się tylko do podania akcji, którą przeprowadził Cen- 
tralny Komitet po pamiętnym dniu 29 kwietnia 1918 
roku, kiedy petersburska czrezwyczajka zaaresztowała 
na rozkaz z Moskwy Arcypasterza J. Eks. ks. E. 
Roppa. 

Aresztowania dokonano na ulicy przed pałacem 
arcybiskupim, gdy Arcypasterz wracał z codziennej 
przechadzki. Jedynym świadkiem był służący Arcy- 
pasterza, który ze zdumieniem ujrzał powracającego 
Arcypasterza, otoczonego asystą komisarzy bolszewi- 
ckich; zaledwie dali możność zabrania niezbędnych 
rzeczy, poczem specjalnym autem odwieziono Arcy- 
pasterza na ul. Grochową, gdzie się mieściła słynna 
Czrezwyczajka Petersburska. 

Wieść o zaaresztowaniu Arcypasterza lotem bly- 
skawicy rozniosła się po całem mieście, wywołując nie- 
słychane oburzenie. Prezes Centr. Komitetu natych- 
miast telefonicznie zawezwał delegatów do stawienia 
się na nadzwyczajne posiedzenie wspólnie z ducho- 
wieństwem. Tłumnie stawili się delegaci, przyprowa- 
dzając z sobą każdy po kilkanaście osób, specjalnie 


wydelegowanych do pomocy Centr. Komitetowi. Ze 
względu na wagę chwili, przewodniczył zebraniu bi- 
skup - sufragan £. p. ks. I. Cieplak, który również jak 
i Arcypasterz był honorowym prezesem C. Komitetu. 
Salę posiedzeń szczelnie wypełnił tłum delegatów oraz 
osób samorzutnie, z dobrej woli przybyłych do dyspo- 
zycji Centr. Komitetowi. : 

Kazdy z zebranych tozuiikł; 12 ten pierwszy 
świętokradzki zamach na Głowę Kościoła kotolickiego 
w Rosji winien spotkać się z najostrzejszym protestem 
katolików całej Rosji. Czuliśmy więc, że w tej chwili 
reprezentujemy całą ludność katolicką w Rosji, to też 
wystąpienie nasze musiało być odpowiednio godnym 
i nie wahaliśmy się jaknajostrzej zademonstrować swoje 
oburzenie... 

Posiedzenie zagaił ś. p. ks. Arc. Cieplak, poczem 
prezes C. K. zreferował w krótkich, lecz dosadnych sło- 
wach zaszłą sytuację, zachęcając do uporczywej walki 
o swego ukochanego Arcypasterza. Obecny na posie- 
dzeniu ś. p. ks. prałat Budkiewicz zaproponował ze- 
branym przyjęcie tekstu deklaracji, którą miałaby zło- 
żyć w petersburskim sowiecie specjalna delegacja. IDe- 
klaracja, napisana w bardzo spokojnym, rzeczowym 
tonie, nie trafiła do przekonania zebranym: Łagodność 
jej formy nie odpowiadała psychologji mas, żywo i bo- 


leśnie dotkniętych w swych uczuciach. „Przecież bol- ` 


szewicy odważyli się aresztować naszego katolickiego 
biskupa, a my będziemy prawnie dowodzić niesłuszno- 
ści 1 bezpodstawności aresztu” — wołano ze wszech 
stron. W gronie samego Centralnego Komitetu rów- 
nież uznano proponowaną deklarację za łagodną i ks. 
Arc. Cieplak, podzielając zdanie obecnych, polecił 
natychmiastowe opracowanie innej. 

W pół godziny później opracowana przez pre- 
zesa Centr. Komitetu deklaracja została przyjęta fre- 
netyczną burzą oklasków. Deklaracja, napisana la- 
pidarnym stylem, w końcowym ustępie brzmiała: 
„aresztowanie naszego Arcypasterza jest niesłychanym 
gwałtem nad sumieniem katolików Rosji. Katolicy 
Rosji oświadczają, że nie widzą żadnych politycznych 
przyczyn, które mogłyby usprawiedliwić niesłychany 
w dziejach fakt aresztowania bez jakiejbądź winy Gło- 
wy Kościoła katolickiego w Rosji i żądają natych- 
miastowego Jego zwolnienia, wołając z oburzeniem: 
„precz z brudnemi rękami od naszych biskupów!” 1). 

Ostry i poniekąd gwałtowny ton protestu w zu- 
pełności odpowiadał powszechnemu oburzeniu. Natych- 
miast wybrano delegację, na czele której stanął ś. p. 
p. Eustachy Sokołowski, zacnej duszy człowiek, o kry- 
ształowem sercu i gorący patrjota, boleśnie odczuwa- 
jący zniewagę, doznaną od władz sowieckich. 

Delegacja późno w nocy, wśród rozmaitych szy- * 
kan, dotarła do Smolnego Instytutu, gdzie się mieścił 


1) Dla zrozumienia tego ustępu należy zaznaczyć, że 
wśród ludności usilnie kolportowano wieści, iz Arcypasterz zo- 
stał aresztowany jako zakładnik ze względu na to, że w ręce 
armji polskiej, która parę tygodni przedtem odebrała od bolsze- 
wików Wilno, trafiła spora liczba wybitnych działaczy bolsze- 
wickich. Wersja ta została podana oficjalnie ks. Arcypasterzo- ~ 
wi przez władze czrezwyczajki. 
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petersburski Sowiet i zlozyla tam wspomniany powyzej 
protest. Oświadczono jej, ze Arcypasterz został aresz- 


towany jako zakładnik, ze względu na niesłychane akty 


okrucieństwa nad bezbronnymi komunistami, jakie rze- 
komo miały popełniać w Wilnie ,bialogwardy;jskie 
bandy”. Oświadczenie to spotkało się z namiętną re- 
pliką delegacji, która stanowczo zaprzeczyła podobnym 
oszczerstwom, rzucanym na opinję polską. Skończyło 
się na bezowocnej gwałtownej dyskusji, pełnej wzajem- 
nych pogróżek i szyderstw. 

Po zdaniu relacji przez delegację w Centralnym 


Komitecie, zaczęto radzić o sposobach dalszej walki.. 


Celem uświadomienia ludu uchwalono, aby we wszyst- 
kich parafjach odbyły się zebrania, informujące o prze- 
biegu sprawy, ponadto zarządzone zostały przez 5. p. 
ks. Arcybiskupa Cieplaka specjalne modły w kościo- 
łach po nabożeństwie majowem na intencję uwolnienia 
Arcypasterza. Rozpoczęły się w energicznej formie 
pertraktacje z urzędami sowieckiemi, żądając natych- 
miastowego zwolnienia Arcypasterza. Nie odniosło to 
na razie żadnego skutku, miało jednak tą dobrą stronę, 
że ustalono ponad wszelką wątpliwość, iż aresztowanie 
nastąpiło na rozkaz Moskwy, a więc władz central- 
nych. Widząc bezskuteczność usiłowań w petersbur- 
skich urzędach, uchwalono wysłać delegację do Mo- 
skwy, aby złączywszy się z zamieszkałymi tam kato- 
likami, domagać się zwolnienia Arcypasterza od władz 
centralnych. Na czele tej delegacji stanął Prezes Kom. 
Centr. p. N., sekretarz C. K. p. O. oraz š. p. proboszcz 
parafji św. Kazimierza, ks. Stanisław Ejsmont i dele- 
gatki parafji Serca Jez., Litwinka p. C. 

Delegacja po długich poszukiwaniach właściwej 
władzy została przez Lenina skierowana do szefa 
Wydz. Ludow. Komisarjatu Sprawiedliwości, nieja- 
kiego Krasikowa, który kierował całą akcją antyreli- 
gijną. Urzędował ten wielki dygnitarz w Kremlu. Po 
niezliczonych rewizjach osobistych, sprawdzeniu prze: 
pustek, delegacja została nareszcie wprowadzona przed 
oblicze owego sowieckiego dygnitarza. Przywitanie 
jego z delegacją było swoiste 1 doskonale charaktery- 


zujące metody bolszewickie. Nie zdążyliśmy jeszcze 


słowa przemówić, gdy Krasikow wpadł z furją na nas, 
wrzeszcząc: , Wy białogwardyjcy, za popów przycho- 
dzicie prosić, do więzienia was wszystkich wpakuję, 
w piwnicach zgnijecie”. Nie spodziewając się takiego 
przyjęcia, stanęliśmy jak wryci. Sytuację uratowała 
wspomniana delegatka, Litwinka p. C., wysoka, chuda, 
z rozstrzępionemi siwemi włosami i gorączkowo świe- 
cącemi oczami, wyrwała się naprzód i grzmotnąwszy 
pięścią o biurko, drugą zaś ręką potrząsając przed no- 
sem zdumionego Krasikowa, wrzasnęła: „Milcz ty 
stary djable!” (Mołczi staryj czort!). Z.dumiony tak 
obcesowym argumentem, Krasikow rzeczywiście Za- 
` pomńiał języka w gębie 1 stanął na chwilę z otwarte- 
mi usty. „Cóż ty stary czorcie — mówiła dalej — 
myślisz sobie, że pozwalasz wrzeszczeć na nas, przed- 
stawicieli stu tysięcy robociarzy - katolików. Kto ciebie 
tu posadził na ten fotel aksamitny, oczywiście my, 
robociarze, ale my ciebie stąd i wyrzucimy, jeżeli 
ty taki!” 
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Krasikow, ochlonawszy ze zdumienia, chciał coś 
powiedzieć, ale rozjuszona niewiasta nie dawała mu 
literalnie przyjść do słowa i zasypywała go nadal bez- 
ładnemi dość argumentami, że on musi nas wysłuchać, 
że 100 tysięcy robotników - katolików w Petersburgu 
tylko czeka na nasz powrót i t. d. Widząc to, reszta 
delegacji, korzystając z tak zbawiennej dywersji, zaata- 
kowała Krasikowa, który wreszcie machnął ręką 
1, usiadłszy na fotel, odezwał się już w całkiem poko- 
jowym tonie: 

— Ależ, panowie, niech mówi ktokolwiek z was 
jeden, bo tak, doprawdy, nie mogę zrozumieć, o co 
wam chodzi. 


J. E. Ks. Arc. E. ROPP, 


po wyrwaniu się z rąk bolszewickich. 


Ks. Ejsmont (przebrany i ucharakteryzowany na 
robotnika) począł w gorących i namiętnych słowach 
podkreślać krzywdę, jaka się stała ludności katolickiej. 
Prezes Centr. Kom. ze swej strony dorzucał ostre zda- 
nia, piętnując niesłychany w dziejach gwałt.- Reszta 
delegatów dzielnie sekundowała, podkreślając, że 
Arcypasterz zawsze był wierny zasadom demokracji, 
że cierpiał za lud przy carskim regime 'ie i t. d. 

Krasikow miejscami oponował dość gwałtownie, 
lecz wreszcie widząc, że znów sytuacja się zaostrza, 
chciał skierować całą dyskusję na tory teologiczne, 
zuchwale występując z hasłami ateizmu. Lecz dywer- 


sja ta wcale mu się nie udała. Dzielne niewiasty na- 


sze (w delegacji przyjęli udział i reprezentanci mo- 
skiewskich katolików, wśród których były dwie panie) 
tak obcesowo napadły na niego, że po chwili począł 
się wycofywać i chcąc skierować na inne tory dysku- 
sje. wyrzekl, ze nie widzi przyczyny, dlaczego delega- 
cja wpadla tu do- niego, gdyż on w sprawie areszto- 
wania Arcypasterza nic nie wie i zwolnić go nie może, 
boć przecież nie on kazał go aresztować, a radzi nam, 
abyśmy się zwrócili do zastępcy komisarza ludowego 
do spraw narodowościowych (wiceministra), tow. Pest- 
kowskiego. Prosimy tedy, aby on ułatwił nam widze- 
nie się z tym dygnitarzem. Polecił więc Krasikow swe- 
mu sekreatrzowi, którym był były prawosławny ksiądz, 
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Gałkin (obecnie jeden z redaktorów bluźnierczego ty- 
godnika ,Bezboznik"), by napisał nam list do 
Pestkowskiego. W czasie pisania listu już namiętności 
nieco ucichły i Krasikow z pewnym zdziwieniem, przy- 
glądając się nam, wyrzekł: , Мо, no, ależ z was fana- 
tycy! Tylko jednego biskupa zaaresztowali wam, a naro- 
biliście gwałtu na całą Rosję. My ot naszego patrjarchę 
wsadziliśmy do ciupy I żaden czort nie przyszedł się 
upomnieć, a wy ot jacy jesteście, a oczy wam jak 
u wilków błyszczą” zakończył z mimowolnym, praw- 
dopodobnie, szacunkiem w głosie. 

Otrzymawszy ów upragniony list, który miał nam 
otworzyć drzwi do Pestkowskiego, pożegnaliśmy bez 
zbytniej czułości Krasikowa. „Ale, ale, — rzucił już 
na wychodnem Krasikow — przyjdźcie jeszcze raz do 
mnie powiedzieć, jak się wam powiodło”. Na co p. C. 
głośno mruknęła: „„Niedoczekanie twoje, żeby ty, stary 
czort, znów nas łajał . 

U Pestkowskiego zastaliśmy jednocześnie t. zw. 
komisarza do spraw polskich, tow. Sosnowskiego (póź- 
niej był w Warszawie członkiem rosyjskiej delegacji 
repatrjacyjnej). Pestkowski przyjął nas dość grzecznie 
i zapytał na wstępie, czy on może mówić z nami po 
polsku. Ponieważ jeszcze przedtem uradziliśmy, że 
ze zdrajcami, t. j. komunistami Polakami, będziemy 
unikali rozmowy polskiej, więc prezes Centr. Komit. 
odparł, że choć on osobiście jest Polakiem, to jednak 
uważa za stosowniejsze prowadzić rozmowę z urzęd- 
nikiem rosyjskim po rosyjsku. Ton, którym było to 
wypowiedziane, tak jakoś wyraźnie zaznaczył pogardę 
dla tego jegomościa, który rozwalony w fotelu odgry: 
wał rolę dygnitarza, że Pestkowski aż poczerwieniał 
i w złym rosyjskim języku, o wybitnie warszawskim 
akcencie, zwrócił się do nas z zapytaniem, w jakiej 
sprawie przyszliśmy. Przewodniczący delegacji w krót- 
kich, rzeczowych wyrazach objaśnił cel naszego przy- 
bycia i w imieniu katolickiej ludności Rosji zażądał 
niezwłocznego zwolnienia Arcypasterza. Zaledwie 
skończył, jak samorzutnie wstał jeden z delegatów mo- 
skiewskich i w cudownie pięknych w swej prostocie 
słowach wyraził ten głęboki smutek, jaki ogarnął ka- 
tolików - kolejarzy węzła moskiewskiego na wieść 
o aresztowaniu ukochanego Arcypasterza. , Nie chcę 
używać pogróżek, — zakończył — lecz gwoli prawdy 
muszę oświadczyć, że igracie z ogniem. 20 tysięcy ko- 
lejarzy - katolików tu w Moskwie czeka z zapartym 
oddechem na wynik naszych starań, ale gdy one wy- 
padną ujemnie, składamy wszelką odpowiedzialność”. 

W samej rzeczy tak było, największa bowiem 
ilość kolejarzy katolików, w swoim czasie ewakuowa- 
nych przed okupacją niemiecką, była skoncentrowana 
w Moskwie; wystąpienie ich czynne bądź to w po- 
staci strajku, bądź w innym charakterze, spowodowa- 


‘toby nieobliczalne skutki dla rządu sowieckiego. 


Pa przemówieniu kolejarza zapanowała na razie 
cisza. Mieniac się na twarzy, tow. Pestkowski począł 
niepewnym dość głosem wykładać pobudki, któremi 
kierował się rząd sowiecki przy aresztowaniu Arcypa- 
sterzà. Zaznaczywszy na wstępie, że dobrze delegacja 
zrobiła, przybywając do niego, gdyż on jest jednym 


z tych, którzy podpisali zarządzenie o areszcie Arcy- 
pasterza, oświadczył, iż Arcypasterz został areszto- 
wany jako przedstawiciel polskiej burżuazji, gdyż jest 
spokrewniony z najpierwszemi domami arystokracji 
polskiej, ze on doskonale jest o tem poinformo- 
wany, gdyż sam jest krewnym obecnego ministra pol- 
skiego Grabskiego. (Niech daruje mi p. Grab- 
ski — przyp. autora). Z. oburzeniem delegacja repli- 
kowała, ‘zaznaczając, że Arcypasterz, jako biskup 
katolicki, stoi poza klasami społecznemi, zresztą całe 
jego życie jest dowodem, że Arcypasterz zawsze pa- 
miętał o tem, że kapłan jest dla wszystkich i dla ka- 
płana wszyscy są równi; dalej ks. Ejsmont dość 
zjadliwie dodał, że „pan również, będąc krewnym 
p. Grabskiego, możesz być poczytywany za polskiego 
burżuja, a jednak widzimy pana nie w więzieniu, ale 
w luksusowo umeblowanym gabinecie”. Zbity z tropu 
tow. Pestkowski traci swój mentorski ton i oświadcza: 
„Ja nie jestem kontr - rewolucjonistą, a baron Корр 
jest nim”. Pytamy więc: „A jakiż kontrrewolucyjny 
czyn popełnił nasz Arcypasterz?" Z.mieszany do reszty 
Pestkowski zupełnie traci równowagę umysłową i już 
zupełnie niemądrze odpowiada: „Wprawdzie on nic 
takiego nie uczynił, lecz w duszy on jest zapewne 
kontrrewolucjonista". Na te niefortunne słowa odzy- 
wa się z przekąsem prezes delegacji mówiąc, że ,,do- 
tychczas sądził, iż przywilej czytania w duszach ludz- 
kich należał do carskich żandarmów, widzi jednak, że 
obecni władcy Rosji, nazywając siebie rewolucjonista- 
mi i rzecznikami ludu pracującego, również używają 
metody carskich żandarmów”. 

Zbladł na tą pogardliwym tonem wypowiedzianą 
uwagę tow. Pestkowski, obok zaś stojący tow. So- 
snowski zżymnął się i w widocznem podnieceniu zaczął 
coś szeptać na ucho Pestkowskiemu. Ten się skrzywił 
na razie, potem zwrócił się do nas, oświadczając, iż 
może on to tylko uczynić, że z czasem rozkaże, 
aby Arcypasterza z więzienia tranzlokować do domu, 
gdzie pozostanie jednak internowany. Ks. Ejsmont 
skwapliwie uchwycił się za tę propozycję, ale zażądał, 
aby natychmiast był wydany odpowiedni rozkaz. Pest- 


kowski, widząc, że tym razem nie uda mu się wykręcić, 
-po długich naleganiach podpisał zredagowany przez 


delegację rozkaz do Czeka petersburskiego. Wiedząc 
jednak, że komisarze bolszewiccy, przyciśnięci do mu- 
ru, mają zwyczaj zgadzać się na wszelkie żądania, aby 
potem ich nie wykonać, ks. Ejsmont z właściwą mu 
rubasznością oświadczył, żeby nie próbował nas oszu- 
kać i posłać jednocześnie odwołujący rozkaz, bo ina- 
czej powrócimy, a wówczas rozmowa będzie inna 
i konkludując, wyraziście ścisnął pięść przed nosem 
zdumionego Pestkowskiego. 

Uzyskawszy wreszcie rozkaz, wybiegamy jak 


 warjaci z gabinetu, śpiesząc do telegrafu, aby zako- 


munikować $. p. ks. Arc. Cieplakowi o choć częścio- 
wem zwycięstwie. 
Idąc, dzielimy się wrażeniami. Wszyscy mają 


jedną myśl, aby tylko Arcypasterza z więzienia wydo- , 


stać, a tam to już Go nie damy. Ustawimy warty, 
nawiążemy łączność z rzeszą ludu i nie damy. 


Radośni i weseli wracamy do Petersburga, gdzie 
czemprędzej udajemy się do Czeka i żądamy widze- 
nia się z prezesem, niejakim tow. Medwiediem. Z ze 
wnętrznego wyglądu jest to dość sympatyczny nawet 
jegomość. W rozmowie z nim wyczuwamy pewną 
rezerwę; dokładnie został on poinformowany o naszych 
zabiegach w moskiewskich urzędach, zaznacza, że do- 
stał burę za nasze zachowanie się w Moskwie. W sto- 
sunku do zwolnienia Arcypasterza do domu, owszem, 
ma pewne rozporządzenie, ale chciałby od nas się dowie- 
dzieć, czy nam naprawdę tak chodzi o naszego bisku- 
pa, czy też jest w tem jakaś ukryta polityczna przy- 
czyna. Przywieziony przez nas rozkaz przyjął, ale... 
tu ks. Ejsmont, jak zawsze z humorem, zaczyna mu 


łagodnie perswadować: „Co wam po naszym kocha- 


. nym Arcypasterzu; że staruszek sobie modli się 1 pra- 
wi kazania, toć od tego jest biskupem, polityką zaś 
wcale nie interesuje się, a lud go bardzo kocha, więc 
wypuśćcie go i wszystko się uspokoi”. 

Medwied', trochę już przekonany, mówi, ze ze 
słów tych wynika, że sowiecka władza zgapiła się 
(„dała machu”), aresztując tak świątobliwego starusz- 
ka, jako polityczną figurę. Ks. Ejsmont skwapliwie 
przyświadczył i w konkluzji Medwied' zaproponował 
nam zgłosić się następnego dnia o godz. 10 rano do 
komisarza więzienia śledczego na Szpalerną ulicę, gdzie 
nam wydadzą Arcypasterza. 

Z. radosnem sercem opuszczaliśmy Czeka, śpie- 
sząc do ks. Arc. Cieplaka z radosną wieścią. 

Nazajutrz rano katolicy, poinformowani przez Ko- 
mitet Centralny, tłumnie stawili się, zajmując półokrą- 
gły dziedziniec pałacu Arcybiskupiego i wybrzeże rzeki 
Fontanki. Dwaj dorożkarze - Polacy zgłosili gotowość 
jechać po ukochanego Arcypasterza. 

Na pół godziny przed wyznaczoną godziną wsiedli 
do dorożek, przybranych dywanami i kwiatami: ks. Sta- 
nisław Fjmont, prezes Centr. Komitetu p. Nowicki 
i synowiec Arcypasterza, p. Szadurski. Odjechaliśmy. 
Ludu przybywa coraz więcej. Morze głów ludzkich. 
Na ganku pałacu ks. biskup Cieplak w otoczeniu du- 
chowieństwa. Za chwilę już ujrzą swego ukochanego 
Arcypasterza, przypadną do Jego stóp, prosząc o bło- 
gosławieństwo. 

Gdy tak oczekiwano w pałacu arcybiskupim, 
przed więzieniem odbyła się następująca scena. Przy- 
byłych po Arcybiskupa nie chcą wpuszczać do bramy 


. . więziennej. Po krótkiej, ale dosadnej dyskusji z war- 


townikiem, udało się go wreszcie przekonać, aby wy- 
wołał komisarza. Po kwadransie staje przed nami 
barczysta postać komisarza Derewienki: „Czto gra- 
żdane zelajetie", dość pochmurnie zwraca się do nas. 
Odpowiadamy, iz wczoraj polecono nam, byśmy sie 
stawili dziś rano o 10-ej, aby zabrać z więzienia Arcy- 
` pasterza, który ma być przewieziony do swego miesz- 


— kania. „Ach znaczy obywatele przyjechaliście, aby 


zabrać waszego Metropolitę, no, ale to jest niemożliwe. 
Wątpię bardzo, czy wam wogóle uda się nawet Go 
zobaczyć; właśnie teraz są w więzieniu władze czre- 
zwyczajki i teraz decyduje się jego los", podkreślił 
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komisarz, patrząc jakby z pewnym współczuciem na 
nas. 

Odeszliśmy od bramy więziennej. Jakieś strasz- 
liwe przeczucie ścisnęło serca. Spojrzeliśmy sobie 


`w oczy. „Prędzej do kościoła”, szepnął ks. Ejsmont. 


Konie ruszyły galopem, w kilkanaście minut dopadliśmy 
bramy pałacu, wyskoczyliśmy z dorożek i biegiem, 
rzucając bezładne wyrazy otaczającym nas ze wszech 
stron ludziom, skierowaliśmy się ku gankowi, gdzie po- 
witały nas przerażone głosy ks. biskupa Cieplaka, 
duchowieństwa i imnych: „Со się stało?” W krótkich 
słowach opowiedzieliśmy. 

Zbladly twarze wszystkich. „Powiedz, to pan 
ludziom”, szepnął wreszcie ks. biskup Cieplak, „i pój- 
dziemy do katedry modlić się”. Wskoczyłem na wynie- 
siony stołek i zacząłem mówić, lecz napięte od tylu 
dni nerwy nie wytrzymały, głos się załamał i łkanie 
wstrząsnęło mną całym. Stojący w pobliżu ludzie, 
również zdenerwowani, ryknęli wielkim płaczem i ktoś 
z księży, widząc to, wskoczył na stołek i krzyknął: 
„Ważą się w obecnej chwili losy riaszego Arcypatse- 
rza, do katedry, bracia, przed ołtarze, do stóp Naj- 
wyższego zanieśmy nasze modlitwy”. 

Tłum runął poprzez ogród, łączący pałac Arcy- 
biskupi z katedrą. Całe zebrane duchowieństwo 
z Arc. Cieplakiem oraz Centralny Komitet w pełnym 
składzie, udaliśmy się do katedry, gdzie ks. Arcy- 
biskup Cieplak zarządził modły. Na ambonie ukazała 
się postać ks. F'jsmonta, który w krótkich gorących 
słowach nawoływał lud do modlitwy szczerej za uko- 
chanego Arcypasterza. Natchnione a podniosłe słowa 
kaznodziei sprawiły ten skutek, że lud na kolanach 
ze łzami odśpiewał wraz z duchowieństwem suplikację, 
poczem ogłoszono, że Centr. Komitet udaje się na 
naradę, a o dalszych poczynaniach lud zostanie poin- 
formowany przez swych delegatów. 


Rozpoczęło się pamiętne posiedzenie Centralnego 


Komitetu, trwające bez przerwy 6 godzin, na którym 
przed posiedzeniem jeszcze prezes C. Kom. zwrócił 
się telefonicznie do tow. Miedwiedia z zapytaniem, 
co to wszystko miało znaczyć. Medwied' dość grzecznie 
odpowiada, że zaszło zrozumiałe nieporozumienie. 
Wczoraj bowiem, gdyśmy byli u niego, przedstawiliśmy 
mu całą sprawę w niewłaściwem oświetleniu, a miano- 
wicie, z ńaszych słów nabrał on przekonania, że Arcy- 


pasterz jest sobie zwyczajnym świętobliwym starusz- 


kiem, nie interesującym się niczem poza praktykami re- 
ligijnemi. Obecnie zaś po dzisiejszem przesłuchaniu 
1 rozmowie z Arcypasterzem, przyszedł do przeko- 
nania, żeśmy go rozmyślnie wprowadzili w błąd. 
Według jego głębokiego przekonania Arcypasterz jest 
mężem stanu pierwszorzędnej wagi, wytrawnym i wy- 
bitnym działaczem społecznym, co w związku z ogrom- 
ną Jego popularnością wśród mas, czyni z Niego bardzo 
niebezpiecznego przeciwnika Sowietów. „Zresztą, za- 
znaczył Medwied', mamy dużo naszych towarzyszy 
którzy wpadli w ręce polskiej armji, spodziewamy się 
więc, że za cenę życia Jego, uratujemy wielu z nich, 
gdyż nie wątpimy, że Polska zgodzi się na wymianę”. 
W tym sensie już posłane zostało radjo polskiemu rzą- 
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dowi 1 spodziewa on sie wkrótce odpowiedzi z Warsza- 
wy, która sprawe zadecyduje; do tego czasu Arcypa- 
sterz pozostanie w wiezieniu i zadne protesty nasze nic 
nie pomogą. „Zresztą uważam, że panowie jesteście 
tylko grupką agitatorów, mącących ludność katolicką, 
która prawdopodobnie w masie nie aprobuje waszych 
wystąpień . Го jego zakończenie dawało do zrozumie- 
nia, że władze czrezwyczajki w danym wypadku nie 
różniły się od carskich władz, które zawsze szukały 
winnych jednostek, а nigdy zaś głębszej przyczyny, 
leżącej w niezadowoleniu ludności. Pozatem było to 
poniekąd ostrzeżeniem, że władze bolszewickie prawdo- 
podobnie zastosują również dalszą metodę carską 
stłumienia niezadowolenia (kramomły) t. j. poprostu 
zaaresztują Centralny Komitet. To wszystko zostało 
ściśle zreferowane na plenum C. Kom. przez prezesa, 
który w konkluzji oświadczył, że nie widzi innego 
wyjścia, jak tylko wyraźne zademonstrowanie przed 
władzami sowieckimi niezłomnej woli ludności kato- 
се» a ta demonstracja polegałaby na urządzeniu 
wielkiego pochodu protestacyjnego przed gmach Czre- 
zwyczajki, z hasłem zwolnienia Arcypasterza. Z.da- 
nie prezesa spotkało się narazie z opozycją. Wskazy- 
wano, że bolszewicy mogą użyć broni, może nastąpić 
przelew krwi, a któż za to weźmie odpowiedzialność. 

Powstała namiętna dyskusja. 

Po kilkagodzinnem zmaganiu się słownem, w któ- 
rem brały niepowołany udział różne ,,рапімзіе”, już 
zawczas ogarniete panicznym strachem przed ewentual- 
nym wynikiem. 

Centralny Komitet po zamknięciu dyskusji i wy- 
słuchaniu streszczenia przebiegu całej sprawy, przed- 
stawionego przez prezesa C. K. w sposób wielce pla- 
styczny i energiczny, przyszedł do wniosku, by bronić 
Arcypasterza wszystkiemi środkami, jakiemi rozporzą- 
dza. Postanowiono więc jednogłośnie, aby d. 25 maja 
zwołać wszystkich katolików Petersburga do kościoła 
św. Katarzyny na uroczyste nabożeństwo, a stamtąd 
po odbytych modłach udać się w pochodzie przed 
gmach Czrezwyczajki (czeka) z hasłem natychmiasto- 
wego zwolnienia Arcypasterza. 

Centralny Komitet oraz Komitety parafjalne miały 
iść na czele pochodu, aby w razie użycia broni przez 
bolszewików pierwszemi przelać krew za Kościół. 

Aczkolwiek, jak zaznaczyłem, pierwotnie była 
pewna opozycja, to w końcu posiedzenia zapanowała 
zupełna harmonja i wszyscy odczuli powagę momentu. 
Zorganizowanie techniczne pochodu przyjął na siebie 
prezes Komitetu z ks. Ejsmontem i sekr. p. O., po- 


` czem zostały przez ks. Biskupa Cieplaka wydane sto- 


sowne rozporządzenia obecnym na posiedzeniu pro- 
boszczom. Posiedzenie zostało zamknięte. Należy tu 
jeszcze zaznaczyć, że w ten sam dzień został ogłoszony 
w Petersburgu stan oblężenia i ostre pogotowie wo- 
jenne ze względu na zbliżającą się armję generała 
Judemicza, który odtarł już do stacji Siwerskoj — 
30 wiorst od Petersburga. 

Utrudniało to znacznie sytuację i zwiększało 
możliwość spełnienia panicznych przepowiedni ludzi 
o zajęczem sercu. Ale już na to nie zważano. To 


były w mniemaniu wszystkich drobnostki. „Веда 
strzelać, mówiono, no i cóż, niech strzelają, niech 
mordują bezbronnych. Nasza krew na nich się zemści””. 

Zapanowala powszechna egzaltacja. Katolicy 
zostali powiadomieni -o powziętej uchwale Centr. 
Komitetu. Ludność z wielkim zadowoleniem i nie- 
mal entuzjastycznie wyraziła gotowość podporząd- 
kowania się tej uchwale. Powodzenie zatem pochodu 
było zapewnione. 

A było to niezmiernie ważnem. Poprostu ko- 
niecznem się zdawało z jednej strony zademonstrować 
bolszewikom ad oculos wolę całej ludności, z dru- 
giej — zorganizowanem wystąpieniem dać ujście 
burzącemu się ludowi, który nie znajdując możli- 
wości wyładowania swego oburzenia mógł nie- 
zorganizowanemi wystąpieniami zaszkodzić całej spra- 
wie i sprowadzić niepotrzebne ofiary. Pewne obawy 
nasuwaly „organizatorskiej trójce” możliwość przedo- 
stania się prowokatorów do pochodu wiernych, a tacy 
prowokatorzy w krytycznym momencie mogli dać kilka 
strzałów w stronę wojska bolszewickiego i w ten sposób 
sprowadzić zbrojne starcie się, a to bynajmniej nie le- 
żało w naszych intencjach: gotowiśmy byli przelać tylko 
własną krew i w naszej bezbronności widzieliśmy naszą 
największą obronę. 

Aby możliwie zabezpieczyć się przed takiemi 
możliwościami, postanowiono zorganizować straż bez- 
pieczeństwa, która miała zwracać baczną uwagę na 
boki pochodu i usuwać podejrzane osoby. 

Wszystko to mniej więcej zostało wykonane, 
trudno bowiem było w tak krótkim czasie zorganizować 
wszystko jak należy. Zresztą głęboka wiara, że 
idziemy walczyć o świętą sprawę, robiła nas trochę 
nieopatrznymi i egzaltowanymi. Ku większemu jeszcze 


naszemu zdenerwowaniu, w mieście gruchnęła wieść, : 


pochodząca ze sfer czrezwyczajki, że wobec milczenia 
rządu polskiego i rzekomego rozstrzelania kilku ży- 
dów - komunistów w Wilnie, w prezydjum czrezwy- 
czajki postawiona została kwestja, czy nie należy 
уу” odwet rozstrzelać Arcypasterza, aby zapobiec dal- 
szemu rozstrzeliwaniu komunistów w Wilnie. 

Wieść ta, potwierdzona przez tajny wywiad na- 
szych sympatyków w czrezwyczajce, wywołała slrasz- 
ne podniecenie ludności. Głośno wszędzie odgrażano 
się na sowieckie władze i napięcie doszło do kulmina- 
cyjnego punktu; wszyscy z upragnieniem czekali na 
wyznaczony termin. 

Nastała nareszcie wiekopomna niedziela 25 maja 
1919 r.... 

Specjalnem zarządzeniem ks. Arc. Cieplaka 
w każdym kościele parafjalnym była odprawiona tylko 
jedna cicha poranna msza, poczem kościoły miały być 
zamknięte, a wierni procesją ze swego kościoła mieli 


udać się do kośc. św. Katarzyny, położonego w cen- ` 


trum miasta, przy Newskim prospekcie, gdzie o godz. 
11-е} miała rozpocząć się uroczysta suma, celebrowana 
przez ks. Arc. Cieplaka. 

Już od samego rana członkowie C. Kom. byli 
na miejscu, organizując straż bezpieczeństwa i uświa- 


damiając wiernych, którzy z różnych stron miasta nad- - 


ciągali procesjami. Wkrótce kościół, mieszczący w so- 


' bie kilka tysięcy ludzi, dziedziniec kościelny, plac przed 


kościołem, część prospektu były zalane tłumem ludzi. 

Katolicy petersburscy nie zawiedli. Tłumnie sta- 
wili się z żonami, z dziećmi, niosąc maleństwa na rę- 
kach. W czasie Mszy św. podniosłe kazanie wygłosił 
proboszcz par. św. Stanisława ks. W. Iwicki. 

Rozpoczęto suplikacje, które drżącym, nabrzmia- 
łym od wzruszenia głosem, zaintonował ks. Arcybiskup 
Cieplak. Zbliżała się chwila pochodu. 

Na prezbiterjum już zgrupowali się członkowie 
Centralnego Komitetu. Ledwie przebrzmiały ostatnie 
tony organów, jak u stall wyrosła nad klęczącym 
kornie tłumem postać ks. St. Ejcmonta: 

„Ludu katolicki — zabrzmiał wśród ciszy jego 
mocny, energiczny głos, — do dziś dnia jest więziony 
nasz ukochany Arcypasterz! Urągając naszej wierze 
świętej, drwiąc z praw Boskich i ludzkich rząd sowie- 
cki więzi głowę Kościoła katolickiego w Rosji, czyniąc 
z Jego osoby przedmiot ohydnego targu w politycznych 
swych szacherkach.: Usiłowania wysłanej przez was 
delegacji do Moskwy spełzły na niczem. Z. delegacji 
drwiono, szydzono, tumaniono obietnicami, nazywano 
agitatorami, chcącymi tylko mącić, a dziś dowiadujemy 
się, że dla władzy sowieckiej już za mało uwięzienia 
bezbronnego starca, że dziś pragną już otwarcie Jego 
głowy i kto wie, czy świętokradzkie ręce czekistów nie 
targnęły się już na Jego życie. Ludu katolicki, wzy- 
wam ciebie do obrony Twego Pasterza. Niech powie 
historja, że w czas największego teroru czerwonego 
katolicy Petersburga murem stanęli w obronie wiary 
swych ojców. Wyjdźmy na ulicę, niech fale naszych 
współbraci zaleją to miasto, niech ujrzą niewierni po- 
ęgę ducha chrześcijańskiego. Czy przysięgacie bronić 


' Arcypasterza 2" 


Cały las wyciągniętych dłoni świadczył o goto- 
wości wiernego ludu. Otwarły się stalle i czoło pocho- 
du z krzyżem świętym i 6-ma dzieweczkami w bieli, 
sypiącymi kwiaty, ruszyła zwolna ku wyjściu. Za- 
grzmiały organy i mocarny śpiew tysiąca piersi: ,,Swie- 
ty Boże, Święty Mocny, Święty Nieśmiertelny” buch- 
nął przez: otwarte podwoje kościoła na ulicę, gdzie 
tysiące głosów podjęły go zgodnym chórem. 

Pochód po 8-miu ludzi w szeregu zwolna kroczył 
środkiem ulicy, lecz po kilku minutach tłum wiernych 
wypełnił szczelnie ' całą jezdnię bardzo szerokiego 
w tym miejscu Newskiego prospektu. 

Zwolna oddalał się od kościoła pochód i coraz 
silniej biła w niebo pieśń Chrystusowa. 

Tyle osób było w pochodzie, że gdy czoło po- 
chodu doszło do początku Newskiego pr. (mniej wię- 
cej | kilometr od kościoła), to końca pochodu jeszcze 
nie było widać, bo wciąż przy kościele formowały się 
szeregi uczestników. Na chodnikach publiczność pa- 
trzała ze zdumieniem wielkiem na śmiałków, którzy 
nic nie robili sobie z ogłoszonego stanu oblężenia, 
zabraniającego, jak wiadomo, wszelkich pochodów, 
manifestacyj i t. p. 

Wielkie transparenty z napisem: „Katolicy Pio- 
trogrodu żądają uwolnienia swego Metropolity” obja- 
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śniały przechodniom cel demonstracji. W niezmaco- 
nym porzadku doszlišmy do rogu ul. Grochowej 1 pro- 
spektu Admiralicji, gdzie mieściła sie czrezwyczajka. 
Już zdala widzieliśmy niezwykły ruch przed gma- 
chem czrezwyczajki. Mnóstwo osób wysypało się 
z gmachu i po zbliżeniu się czoła pochodu ujrzeliśmy 
przed sobą kompanię chińczyków w szyku bojowym, 
trzymającą karabiny wycelowane na nas przy ramieniu. 
Z. szeregu frontowych okien czrezwyczajki ujrzeliśmy 
śpiesznie umontowane karabiny maszynowe, wycelo- 
wane na ulicę. Do pochodu podbiegł jakiś komisarz 
z zapytaniem, kto prowadzi pochód. I nie czekając 
odpowiedzi, pochwycił za rękę ks. Ejsmonta, który 
nie miał czasu zdjąć komży i tak ubrany w nią znalazł 
się chwilowo na czele pochodu, pilnując boków pochodu. 
„Oto jest prezes Centralnego Komitetu”, wywinął 
się ks. Ejsmont, wskazując na mnie. Postąpiłem 
o krok z pierwszego szeregu, za mną postąpiła żona 
і inni członkowie Centr. Kom. Głośno oświadezyłem: 
„Chcemy widzieć prezesa czrezwyczajki, aby przedło- 
żyć mu nasze żądania. Komisarz ów (znałem go, był 
Polakiem 1 nazywał się Klonowski) chwycił mnie mo- 
cno za ramię. „Proszę, to pan jest delegatem, pan 
występuje przeciw władzy sowieckiej, nie wolno urzą- 
dzać takich pochodów, pan za to odpowie, należało 
wysłać delegację”. „Już to wszystko było — odpar- 
łem — aleście żądania delegacji nie spełnili, więc lud 
sam przyszedł upomnieć się. Zadamy, aby prezes wy- 
szedł ku nam”. „Prezesa niema obecnie. Proszę za 
mną. Kto jeszcze jest delegatem”. Żona moja, stojąc 
obok, odezwała się: „I ja również”. Uchwycił ja za 
ramię. W tym momencie reszta członków otoczyła 
nas z okrzykiem: „Wszyscy pójdziemy !” i ręce podnie- 
śli do góry. Cały tłum, stojący za nami, uczynił to 
samo. Komisarz stropił się i zobaczył, że trochę się 
zagalopował, bo jest otoczony ze wszech stron, więc 
starał się wydostać, ciągnąc mnie za ramię. Wtem nad- 
szedł jakiś inny jegomość i zwracając się do niego po- 
wiedział: „Puszczaj!” i ręką odsunął go na stronę, 
sam zaś grzecznie, łamanym z łotewska językiem pyta, 
o co nam chodzi. Powtarzam znów żądanie wyjścia 
Medwied'ia. „Niema go, ale powtórzę mu żądanie 
panów, błagam was jednak, wracajcie spokojnie, nikt 
panów nie ruszy, ale proszę was, byście również nic złe- 
go nie uczynili”. Wyjaśniam my, że celem naszego ludu 
jest złożenie osobiste prezesowi czeka żądania zwol- 
nienia naszego Arcypasterza. Prosimy więc, aby to żą- 
danie nasze poparł. Na wszystko się zgadza, obiecując 
nawet, że nim wrócimy z powrotem do kościoła, usku- 
teczni naszą prośbę, prosi tylko, abyśmy wracali nie 
ulicą Grochowa, ale przez Wozniesieński prospekt. 
Było to nam bardzo na rękę, gdyż przy zbiegu 
ulicy Morskiej 1 Wozniesieńskiego prospektu stał hotel 
»Astorja , zamieszkały wyłącznie przez komisarzy 
bolszewickich. 

W ten sposób cała elita bolszewicka będzie mogła 
zobaczyć nasz pochód, nabierze więc większego 
respektu dla katolików. 

W skazanym marszrutem wróciliśmy spokojnie do 
kościoła, gdzie pochód się rozwiązał. Już blisko ko- 
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ścioła ktoś strzelił w ostatnich szeregach pochodu i zranił 
jednego z uczestników w nogę. Nasza straż ujęła 
szybko sprawcę wystrzału i oddała milicji, która go 
zwolniła natychmiast po wylegitymowaniu się: był to 
agent czrezwyczajki. 

Tuż za nami do kościoła przybyli liczni ajenci 
czrezwyczajki i wspomniany komisarz Klonowski. Wy- 


‚ chodząc z dziedzińca musiałem przejść obok niego, stał 


przy furtce, wpatrując się w twarze wychodzących; 
gdy go mijałem, uczynił ruch, jakby chciał mnie za- 
trzymać, ale widocznie nie był pewnym, bo zmieniłem 
kapelusz i włożyłem inny płaszcz — szybko prze- 


szłem i znikłem w tłumie. Sto kilkadziesiąt osób areszto- 


wali na chybił trafił w ten dzień. 

„Wrażenie naszego pochodu było nadzwyczajne, 
a ponieważ zwykłe w Rosji identyfikują pojęcia Polak 
i katolik, więc pochód nasz otrzymał nazwę ,polskie- 
во” i niebolszewicka ludność głośno wyrażała swoje 
uznanie dla nas. „Z.uchy Polacy, ot jak należy się 
ujmować za swymi ‘biskupami, nie tak, jak u паз”. 
Rzeczywiście, z prawosławnym duchowieństwem bol- 
szewicy nie robili żadnych ceremonij. Areszty ich bi- 
skupów były na porządku dziennym. І nikt się nie 
ujmował za nimi, jak to już zaznaczył sam Krasikow 
w rozmowie z nami. 

INie mogę tu nie przytoczyć jednego faktu, wielce 
charakterystycznego, który opowiedział mi jeden z księ- 
ży moskiewskich. Gdy patrjarcha Tichon został inter- 


nowany, bolszewicy bardzo licho go karmili i patrjar- 


cha przymierał z głodu. Ludność zaś prawosławna 
bała się przynosić mu żywności. Otóż pewna Polka 
katoliczka, dowiedziewszy się o tem, zawyrokowała, 
że choć to schizmatycki biskup, aleć zawsze to biskup 
chrześcijański i w dodatku staruszek, więc co miała, 
naszykowała i zaniosła mu. Bolszewicka warta wpu- 
ściła ją do celi. Składa więc koszyk z prowizją, pro- 
sząc patrjarchę, aby przyjął to od niej. Patrjarcha, 
wiekowy starzec, przy podziękowaniu uczynił nad jej 
głową znak Krzyża św., na co ta również przeżegnała 
się, wówczas Patrjarcha zauważył, że przeżegnała się 
po katolicku i zapytuje: „To pani jest katoliczka?” 
„ Fak”, odpowiedziała niewiasta. Patrjarcha zaniemó- 
wił, patrzył chwilę na nią, poczem objął ję rękoma za 
głowę, ucałował w czoło i powiedział: „Niech zawsze 
zostanie pani taką dobrą katoliczką”. 

Fakt znamienny ! Katoliczka w prawosławnej Mo- 
skwie ratuje od śmierci głodowej prawosławnego Pa- 
ujarchę, a opuszczonego przez własną tak bardzo licz- 
ną owczarnię. 

Со musiał przeżyć biedny Patrjarcha. Serdecznie 
mu współczuliśmy, bo broniąc naszych Pasterzy, 
dziwnem wydawała się nam obojętność rosjan w tej 
sprawie. | 

Wracając do pochodu powtarzam, osiągnął on 
całkowity sukces, Udowodnił bowiem sowieckiej wła- 
dzy, że ludność katolicka stoi twardo w obronie swego 
Arcypasterza, i wpłynął pozatem hamująco na krwio- 
żercze instykta czekistów, udaremniając rozstrzelanie 
Arcypasterza. Najzajadlejszy zwolennik śmierci Arcy- 


4 . pasterza uznał po pochodzie za niebezpieczne dopro- 


wadzać do ostateczności ludność katolicką. То też 
władze czrezwyczajki wyraziły w osobie swego pre- 
zesa chęć pertraktacji z nami w parę dni po pochodzie. 
Otrzymaliśmy zaproszenie na konferencję. Udaliśmy 


się tam w liczbie sześciu osób. Ulokowawszy nas 


w swym gabinecie, Medwied' wyszedł „a po chwili 
wrócił z jakimś jegomościem, którego przedstawił jako 
p. Filipowa, który dopiero przybył z Moskwy i miał 
pozwolenie od władz centr. widzenia się z naszym 
Arcypasterzem. Poznajomiwszy nas z owym jego- 
mościem, Medwied' dyskretnie *cofnal się do są- 
siedniego pokoju, zostawiając jednak drzwi uchylone. 


P. Filippow zaczął od tego, że również jak i my pra-- 


cuje w kierunku obrony kościoła prawosławnego, że 
w tym celu została stworzona przez niego Główna Ra- 
da Duchowna w Moskwie, więc uważa się poniekąd 
za naszego kolegę. Przybył on z Moskwy oto w ta- 
kim celu: Według jego słów część biskupów prawo- 
sławnych, chcąc skłonić obie strony, t. j. władze so- 
wieckie i ludność, do zaprzestania wojny domowej, 
niszczącej okrutnie kraj, powzięła myśl wydania w tym 
celu odezwy, podpisanej przez najwyższych dostojni- 
ków wszystkich wyznań, a nawołującej do zaprzesta- 
nia bratobójczej walki. Według dalszych wyjaśnień 
p. Filipowa, już zgodziły się dać swe podpisy superin- 
tendent protestancki, rabinat żydowski, chodziło więc 
teraz o uzyskanie podpisu Arcypasterza. W tym celu 
władze sowieckie udzieliły mu pozwolenia widzenia się 
z Arcypasterzem i że wczoraj już się z nim widział, 
ale stanowczej odpowiedzi jeszcze nie uzyskał. Przy- 
pisuje to temu, że Arcypasterz, jako zawzięty wróg 
prawosławia, wzdraga się przyjąć udział w solidarnej 
akcji z episkopatem prawosławnym. Sądził Filipow, 
że w tym wypadku moglibyśmy wpłynąć na Arcy- 
pasterza przy widzeniu się, na które nie omieszkają 
władze sowieckie dać zezwolenie, gdybyśmy o to po- 
prosili. Tu powrócił do gabinetu Medwied 1 poinfor- 
mował nas, że Arcypasterz przeniesiony został do 
mieszkania prywatnego komisarza więzień IDerewienki, 
i jest w doskonałych warunkach jak pod wzglę- 
dem mieszkaniowym, tak też i aprowizacyjnym, o czem 
on, Medwied', prosi poinformować ludność katolicką. 
— On wie, ciągnął dalej, że chodzą pogłoski, jakoby 
Arcypasterz nie żyje i t. d. Otóż pogłoski tego rodzaju 
są tendencyjne i rozwiewane w celu dalszego wichrze- 
nia i podniecenia ludności katolickiej. Aby przekonać 
nas o tem, on gotów wydać nam tu obecnym pozwole- 
nie na widzenie się z Arcypasterzem, oczywiście, o ile 
my tego sobie życzymy. Naturalnie skwapliwie sko- 
rzystaliśmy z łaskawej oferty i Medwied' odrazu na- 
pisał nam przepustkę do więzienia na następny dzień. 
Odnośnie zaś zwolnienia Arcypasterza, powiedział, 
że przecież władze wykonały to, co obiecały. Nara- 
zie więzienie zamieniono internowaniem w mieszkaniu, 
wprawdzie komisarza więziennego, ale więcej on nic 
zrobić nie może, wszystko bowiem zależy od Moskwy, 
dokąd został przesłany szczegółowy meldunek o zaj- 


ściach dni ostatnich. Z.auważyliśmy, że bardzo watpi- — 
my, aby takie załatwienie sprawy zadowoliło ludność — 
katolicką. „Zbliżają się Zielone Świątki i nie możemy — 


” 
, 


'zechce uwierzyć, ze robot- 


ręczyć, czy ludność katolicka, nie widząc rezultatu 
pierwszego swego wystąpienia, nie zechce ponownie 
przyjść tu i domagać się zadośćuczynienia jej żądaniu”. 
Na te*slowa Medwied az się żachnął: , Ма mi- 
łość Boską, panowie, tylko nie to! — zawołał. — Mam 
surowy nakaz jak najostrzej zareagować przeciwko de- 
monstrantom, a może z tego wyjść сїгууа” („a czort 


' znajet, czem wsio eto mozet konczitsia"). Uspokoili- 


śmy p. Medwiedia, mówiąc, że dla nas jest zupełnie 
obojętnem, jakie on przyję- 
cie zgotuje ludności w razie 
nowej demonstracji. „Nie 
będziemy nawet o tem za- 
wczasu mówili, aby nie 
drażnić ludności, która nie 
ulęknie się waszych pogró- 
zek, zresztą może nawec nie 


nicza władza będzie roz- 
strzeliwać swoich braci ro- 
Lotników, domagających się 
sprawiedliwości i poszano- 
wania własnych dekretów”. 
Wypuściwszy tę ostatnią, 
zatrutą ironją strzałę w stro- 
nę Medwied'ia, opuściliśmy 
jego gabinet. 

Na zwolanem posie- 
dzeniu Centr. Kom. zrefe- 
rowali$my przebieg sprawy 
i w konkluzji podnieśliśmy 
przypuszczalną taktykę wła- 
dzy sowieckiej. Zdaniem 
naszem, chodziło im teraz 
o możliwość pozyskania u- 
działu Arcypasterza w im- 
prezie Filipowa, o którym 
już przedtem słyszeliśmy, 
jako o wielce niepewnym 
człowieku, który żerował na pośrednictwie między wła- 


dzą sowiecką a prawosławnem duchowieństwem, a bo- 


daj czy nie był właśnie inspirowany przez władze so- 
wieckie. Poza tem mieliśmy najautentyczniejsze wiado- 
mości, że aczkolwiek uchwała prezydjum Czeka o roz- 
strzelaniu Arcypasterza zapadła w dn. 23 maja, to jed- 
nak uchwała ta obecnie została zawieszona, albowiem 
po pochodzie uznano za niemożliwe wykonanie wyroku 
bez wywołania groźnych zaburzeń, co nie było na rękę 
władzy sowieckiej ze względu na bliskość armji Jude- 


„nicza, który wprawdzie cofnął się nieco za Psków, lecz 


w razie poważnych zaburzeń mógł w 24 godziny opa- 
nować Petersburg. Władze więc bolszewickie uchwa- 
liły złagodzić areszt Arcypasterza internowaniem Go 
narazie w mieszkaniu komisarza więzienia. 

O to, aby Arcypasterz dał się skłonić przez Fi- 


lipowa do zamierzonej akcji kilku ugodowych bisku- 


pów prawosławnych, nie mieliśmy żadnych obaw. 
Nazajutrz rano udaliśmy się do więzienia, gdzie 

nastąpiło nasze pierwsze widzenie się z Arcypasterzem. 

2. łatwo zrozumiałem wzruszeniem oczekiwaliśmy Go 
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w dość skromnie, po mieszczańsku umeblowanym sa- 
loniku mieszkania komisarza. Gdy wszedł nasz kocha- 
ny Arcypasterz, przypadliśmy do Niego, tuląc się bez 
słów, jak do Ojca najdroższego. Łzy tamowały mo- 
wę, tylko wpatrywaliśmy się w Jego oblicze, tak zmie- 
nione więzieniem. Usiadł wreszcie na otomanie Arcy- 
pasterz, my zaś otoczyliśmy Go dokoła, rozpytując 
o warunki więzienne. Obawialiśmy się dużo mówić, 
bo widzenie odbywało się w obecności komisarza, któ- 
ry stał zdala, wsparty o for- 
tepran, i był również nieco 
wzruszony. Podobno był 
to niezły człowiek i w sto- 
sunku do Arcypasterza zu- 
pełnie poprawny. 
Тарутуугай шу Arcy- 
pasterza, со właściwie za- 
rzucaja mu wladze sowiec- 
kie. Arcypasterz opowie- 
dział nam, że wobec tego, 
12 oficjalnie stwierdził On 
swoją polskość, władze czy- 
nią go zakładnikiem polskim 
wobec aresztowania w Wil- 
nie komunistycznych dzia- 
łaczy, oraz, że badania no- 
siły charakter raczej dy- 
skusji o istocie komunizmu. 
Co się tyczy imprezy Filipo- 
` wa, to Arcypasterz oświad- 
czył mu, że, będąc uwięzio- 
nym, nie ma możności wy- 
powiedzenia się w poruszo- 
nej kwestji. Gdyby został 
zwolniony, to tylko wówczas 
mógłby tę. sprawę rozpa- 
trzeć i powziąć decyzję. 
Wkrótce musieliśmy po- 
żegnać ukochanego Arcy- 
pasterza, obiecując nawiedzać Go możliwie najczęściej, 
co jednak zależało od humoru p. Medwied'ia. 

W kilka dni potem p. Filipow zadeklarował za 
pewną większą sumę pieniężną zwolnienie Arcybiskupa 
z więzienia. Rozumieliśmy, że była to albo afera sa- 
mego Filipowa lub też prowokacja ze strony władz 
sowieckich. Tem bardziej, ze znany nam był dokładnie 
sam proces aresztu Arcybiskupa, z którego wynikało 
aż zbyt wyraźnie, że w taki sposób w żadnym razie 
nie można było mieć nadziei na zwolnienie Arcypaste- 
rzą. Więc też ani Arcybiskup Cieplak, ani Komitet 
Centralny w pertraktacje z p. Filipowem nie wdali się. 

Byliśmy prawie pewni, że bolszewicy prowokują 
umyślnie, aby później ukuć z tego broń zarówno prze- 
ciw Arcypasterzowi, jak i przeciw Centr. Komitetowi, 
którego autorytet bardzo wzrósł i bolszewicy poważnie 
z nim się liczyli. 

P. Filipow pomimo to w kilka dni później przy- 
słał nam odpis swego listu prywatnego, skierowanego 


do prezydjum Rady Komisarzy Lud., w którym radzi, 


aby władza sowiecka przeniosła Arcybiskupa do Mo- 
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męczeństwa, jakie ujawniło się w ludzie katolickim 
Petersburga, wywołało nawet wśród najzaciętszych 


skwy i zwolniła, internując Go na jednej z plebanii 
moskiewskich. ,,W przeciwnym razie — pisze р. Fili- 


E : pow — nie są wykluczone bardzo poważne ekscesy wrogów pewien mimowolny szacunek i respekt. 
1 A wśród ludności polskiej w Petersburgu, gdyż popular- Odtąd aż do Ryskiego pokoju władze sowieckie 
E ność Arcypasterza jest tak wielka, a miłość ludu tak cofały się przed użyciem jakiejbądź siły w stosunku 
gorąca, ze on, Filipow, tylko może przyklasnąć temu, do katolików. Najlepszym dowodem może służyć 


! 


ze Czrezwyczajka zreasumowala, czy zawiesila swa pierwszy zamach na profanację zwłok Bl. Andrzeja ў. Зай 


{ uchwale z dn. 23 maja o rozstrzelaniu Arcypasterza, Boboli w Polocku, gdyz bolszewicy zaniechali swego 

m gdyz to wywolaloby nieobliczalne nastepstwa, az do zamiaru jedynie na skutek ostrego i energicznego pro- 

i zydowskiego pogromu wlacznie". List ten p. Filipowa testu Arc. Cieplaka i Centr. Komitetu. 2 
ир okazal sie nieco spózniony, gdyz nazajutrz Arc. Cie- Aresztują wprawdzie po upływie roku ostatniego SR 
HL. plak otrzymał póloficjalne zawiadomienie, że w no- biskupa w Rosji, ś. p. ks. Arc. Cieplaka, ale zmuszeni ў 
и" cy Arcypasterz zostanie przewieziony do Moskwy, byli zwolnić Go po paru tygodniach, na skutek znowu 

1 je wskutek czego należy zarządzić przysłanie potrzebnych energicznych starań Centr. Komitetu. 


rzeczy dla Arcypasterza. Ponadto władze zobowią- 
zały ks. Are. Cieplaka do zachowania tajemnicy aż do 
wyjazdu Аісуразіегга z Petersburga, obawiając sie 
widocznie jakichś wystąpień ze strony ludności. 

Po paru dniach dowiedziała się ludność kato- 


I tylko później, po zawarciu traktatu Rodego, 
widząc katolików opuszczonych i pozbawionych wszel- NAJ 
kiej obrony, bolszewicy wznawiają energiczną walkę і 
z Kościołem katolickim, aresztują 5. p. Arcybiskupa . 
Cieplaka i niemal wszystkich księży w Petersburgu, 
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licka o wywiezieniu Arcypasterza, a w kilka dni 
później przyszła wiadomość z Moskwy, iz Arcypasterz 
już jest zainstalowany na plebanji na Gruzinach, gdzie 
“та pozostaé do wymiany z Polska. 

Tak sie skoñczyly pamietne dla katolików Pe- 
tersburga dni walki o obrone swego Arcypasterza. 

Nie odnieśliśmy wpradzie zupełnego zwycięstwa, 
nie zdoławszy przywrócić ukochanemu Arcypasterzo- 
wi pełnej swobody, lecz śmiało powiedzieć można, iż 
w tej walce o życie i wolność Jego wpełni zabłysła 
potęga ducha chrześcijańskiego, a napięcie wiary wzro- 
sło do wyżyn pierwszych wieków chrześcijaństwa. 

To śmiałe wyznawanie swej wiary, gotowość do 


WIĘZIENIE NA GROCHOWEJ. 

Około godziny czwartej po północy znaleźliśmy 
się w więzieniu. Były.to dwa niezbyt duże pokoje, 
w których dusiło się, jak śledzie w beczce, około 170 
osób. Wszędzie brud. Powietrze zgęszczone. Ume- 
blowanie tych pokoi składało się z łóżek, z jednego 
wąskiego a długiego stołu i małej szafki. Łóżek dla 
wielu nie było. Spali oni, gdzie mogli: na łóżkach, 
pod łóżkami i w przejściach. W tem mrowisku ludz- 
kiem znaleźliśmy znajomych. Wśród wszystkich pierw- 
sze miejsce zajmował ]. E. arcybiskup i metropolita 
E. Ropp, aresztowany o jeden dzień wcześniej od nas. 
Cieszył się on ogólnym szacunkiem wśród współwięź- 
niów. Wszyscy zwracali się do niego, jak do ojca. 


A jeden z oficerów, oczekujących na rozstrzelanie, 
wyrzekł się prawosławia i w jego ręce złożył wyznanie 
wiary, po spowiedzi św. Jedynie tylko bolszewicy, za- 
nim go lepiej poznali, starali się narazie wyrządzać mu, 
jako arystokracie z urodzenia, rozmaite przykrości. 
Najzawziętszych jednakże umiał metropolita rozbrajać 
i zjednywać swoim taktem. Inni więźniowie byli to 


Kartki z więzienia, spisane przez ks. |. Wasilewskiego 
w wydanej książce „W szponach Antychrysta" 


inscenizując na cały świat ohydny proces, którego 
ofiarą padł czcigodny ks. prałat Budkiewicz. 

A przecież tło tego procesu — to odmowa pod- 
pisania specjalnej umowy, według której kościoły miały 
stanowić własność władzy sowieckiej i mogły być wy- 
dzierżawiane przez ludność katolicką. Ta umowa 
znaną była wszystkim jeszcze w 1919 roku i katolicy 
odmówili jak najkategoryczniej jej podpisania. Lecz 
wówczas jeszcze bali się bolszewicy tak uderzyć 
otwarcie na Kościół... później nastały inne czasy... 


Dziś znów widzimy nieustanną walkę ostatnich pla- 
cówek katolickich... 
ceniana... 


i szkoda dzieje się wielka, niedo- 


ludzie przeważnie inteligentni. W ich liczbie byli Za- 
kładnicy, podejrzani o szpiegostwo, politycznie niepew- 
ni i inni. 

Kiedyśmy weszli, niemal wszyscy spali. Metro- 
polita czuwał. Z.obaczywszy nas, bardzo się zasmucił. 
Niemniej i my byliśmy wzruszeni, widząc naszego ko- ` 
chanego arcypasterza w tem wstrętnem miejscu. Arcy- 
pasterz najstarszego z nas wiekiem, ks. Issajewicza, 
ulokował na swojem łóżku, sam zaś dalej czuwał. Ks. 
Zierczaninow położył się na brudnej podłodze, w miej- 
scu jeszcze przez nikogo nie zajętem. Ks. Racewicz 
1 Ja rozłożyliśmy się na wąskim stole. Mimo chęci nie 
mogliśmy zasnąć. Uniemożliwiały nam sen nasze ner- 
wy, złe powietrze, niewygodna pościel i robactwo, któ- 


. re natychmiast rzuciło się na świeży żer. 


Po dwóch godzinach takiego wypoczynku musie- 
liśmy wstać. Z.awitał pierwszy dzień w więzieniu. Był 
to czwartek, 1-во maja. Nie mieliśmy z sobą піс. 
Spać się chciało, głód dokuczał. Zaledwie na drugi 
dzień mogliśmy się spodziewać jakiejkolwiek posyłki 
z domu. Na wikcie więziennym wyżyć było niepodob- 
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na. Dawano nam па cały dzień pół funta (200 gr.) 
razowego chleba, trzy razy gorącą wodę i tylekroć 
jakieś wstrętne pomyje, które tutaj szumnie były nazy- 
wane zupą. Pomimo głodu i przymuszania się, nie 
mogłem przełknąć tej zupy. Zresztą, gdybym i jadł, 
nie długobym żył. Bądź co bądź we dnie było lepiej, 
niż w nocy, mieliśmy przynajmniej lepsze powietrze, 
albowiem przez cały dzień trzymaliśmy okna otwarte. 

W więzieniu „czeki? па Grochowej spędziłem 
trzy doby. W niedzielę zrana, 4 maja, 40 osób z in- 
teligencji — w tej liczbie arcypasterza, ks. Zierczani- 
nowa, ks. Racewicza i mnie — przeprowadzono pod 
surową eskortą do więzienia etapowego przy ulicy 
Szpalernej. 

W więzieniu przy ul. Szpalernej rozmieszczono 
nas początkowo w różnych celach. Po kilku dniach 
wszystkich zakładników polskich (razem około 20 
osób) pomieszczono razem obok siebie i obdarzono 
pewnemi przywilejami. Siedzieli wtedy niemal wszyscy 
"członkowie przedstawicielstwa polskiego z p. Żar- 
nowskim na czele, poza tem inni jeszcze obywatele. 
Mnie umieszczono w jednej celi z J. E. arcypasterzem 
Roppem. 

WIĘZIENIE PRZY UL. SZPALERNEJ. 

Więzienie przy Szpalernej jest jednem z najlep- 
szych w Rosji. Za czasów caratu siedzieli w niem, 
z małemi wyjątkami, tylko przestępcy polityczni. 
W r. 1919 było ono napełnione więźniami ponad mia- 
rę. Siedziała przeważnie arystokracja i inteligencja. 
Komendant więzienia wyglądał na marnego komunistę, 
gdyż był dosyć sprawiedliwym i lubił utrzymywać 
wszystko we wzorowym porządku i czystości. Wsku- 
tek tego w więzieniu było dosyć czysto i porządnie. 
Siedzieliśmy po dwóch w celi. Na miejscu mieliśmy 
wodę i wszystkie inne rzeczy, niezbędne do życia. Po- 
dłogę betonową i ściany malowane olejno można było 
utrzymać w zupełnej czystości. Z.rana otrzymywaliśmy 
7/4 funta razowego chleba i wrzatek lub żołędziową 
kawę, do której raz na tydzień dodawano łyżeczkę 
cukru. Na obiad i na kolację oprócz wrzątku dosta- 
waliśmy jakąś mętną polewkę, zwaną tu „zupą mię- 
sna" lub ,rybna". Rozumie się samo przez się, że 
napróżno szukałby w niej ktoś bodaj odrobiny mięsa 
lub ryby. 

Areszt bolszewicki spada nagle i niespodzianie, 
jak śmierć lub choroba. Odrywa on człowieka tak od 
krewnych, przyjaciół i współpracowników, jak i od tej 
` pracy, której się oddawał. Człowiek, przed chwilą po- 
żyteczny, staje się pasorzytem. Nie tylko nie zarabia 
więcej sam na siebie i innych, ale odrywa od pracy 
tych, którzy w jego sprawie muszą tracić czas. Każ- 
dy przeto więzień, mając to wszystko na względzie, 
cierpi podwójnie: znosi niewolę i martwi się z racji 
innych. Ta niewola і to przymusowe odosobnienie jest 
ogólnym więziennym robakiem, który ustawicznie to- 
czy pierś więźnia, nie dając mu znaleźć spokoju nawet 
we śnie. 

; Specyficzna kara więzień bolszewickich jest nie- 
pewność. Człowieka aresztują, nie mówiąc zwykle za 
co; wtrącają go do więzienia i szukają w nim winy. 
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Czas leci. Przechodza tygodnie, miesiące, a człowiek 
siedzi i nie wie często za co i co go czeka. Z.a mego 
pobytu w więzieniu na Szpalernej pewien kolejarz prze- 
siedział cały rok. Szukali, szukali w nim winy, nie 
znaleźli i wypuścili. Cały rok udręczeń, niepokoju 
1 niepewności! Poszedł nieborak z radością do domu, 
jak tylu innych, nie zastanawiając się bodaj nad tem, 
jak wielką i niepowetowana wyrządzili mu bolszewicy 
krzywdę. Kto mu wróci stracony czas? Kto wyna- 
grodzi łzy jego najbliższym? Czy w tem życiu — nie 
wiem, ale nie wątpie, że to nastąpi w życiu przyszłem... 

Drugą specyficzną karą więzień bolszewickich jest 
obawa nagłej śmierci bez wszelkiej pomocy kapłań- 
skiej. Nic tu nie pomogą ani prośby, ani powoływanie 
się na konstytucję, która rzekomo daje wolność sumie- 
nia. Zabija 1 kwita, a trupa spala lub wyrzucą. Bol- 
szewicy życie ludzkie cenią mniej, niż życie zwierząt 
domowych. W więzieniu na Szpalernej dwa razy na 
tydzień zabierali na rozstrzelanie od 40 do 60 osób 
naraz. Raz arcypasterz grupie takiej dawał przez okno 
rozgrzeszenie warunkowe. Zauważył to komendant 
1 najsurowiej zabronił. Szli biedacy na śmierć, pozba- 
wieni religijnych pociech. Brano ich z cel około pół- 
nocy; prowadzno do biura więziennego; tam spraw- 
dzano tożsamość osoby i gromadzono wszystkich na 
podwórku więziennem, otoczonem silnym oddziałem 
czerwonych karabinierów. Stąd wywożono po kilku 
samochodami do fortecy Piotropawłowskiej. Na ko- 
rytarzu tamecznych kazamat ustawiano wszystkich ska- 
zańców w jeden rząd, zabierano im całe ubranie, zo- 
stawiając tylko dolną bieliznę i obuwie. Potem mu- 


sieli wszyscy siadać na podłodze z rękoma na zgiętych . 


kolanach i komisarz ogłaszał wyrok. Wówczas czte- 
rech z milicji wyprowadzało kolejno każdego nad wy- 
kopany dół, poczem nagły wystrzał ranił śmiertelnie 
lub odrazu kładł trupem skazańca. Ciała rozstrzela- 
nych leżały we wspólnym dole do rana. Rano sie- 
pacze obdzierali je z resztek bielizny i obuwia, dobi- 
jali jeszcze żywych 1 wywozili. Dokąd? trudno coś 
pewnego powiedzieć. Były różne pogłoski. Jedni 
twierdzili, że temi ciałami karmili zwierzęta w ogro- 


dzie zoologicznym, inni byli przekonani, że ciała раз 


lono, a byli i tacy, którzy dowodzili niezbicie, że 
lepsze kawałki szły na sprzedaż zgłodniałym naon- 
czas mieszkańcom Piotrogrodu, a gorsze przeznaczano 
na pokarm dla zwierząt. Bądź co bądź niema wątpli- 
wości, że z ciałami ,,burzujów" bolszewicy ceremonji 
nie robili. W 1919 r. rozstrzelania były na porządku 
dziennym. Co kilka dni nawet gazety sowieckie po- 
dawały spis rozstrzelanych, lwia zaś ich część wiado- 
mą jest tylko jednemu Bogu. Nic też dziwnego, że 


każdy więzień, przebywający w więzieniu najczęściej - 


bez wszelkiej winy, nadomiar złego drżał jeszcze 
o swoje życie. Wszelki szmer w nocy na korytarzu 
więziennym, brzęk kluczów, skrzyp otwieranych drzwi 
w sąsiedztwie — wszystko to wstrząsało jego nerwami, 
przenikało do szpiku kości i mąciło i tak już skołataną 
duszę. 

Te i inne przyczyny nie sprzyjały zgoła pracy 
umysłowej. w więzieniu. 


LE 2 


үл: pn Л аа ар 


Pod koniec maja JE. Arcypasterz został we- 
zwany na śledztwo. Badała go trzy godziny specjalna 
komisja z Moskwy. Mniej więcej co pół godziny 
komisja usuwała się do innego pokoju na kilkuminu- 
tową naradę. Przebiegu tego badania, wedle opowia- 
dania JE. Arcypasterza, dziś detalicznie powtórzyć 
nie mogę. Nosiło ono jednak charakter kościelny i po- 
lityczny. 

— Wiemy — mówiła między innemi komisja — 
że Ekscelencja jest człowiekiem liberalnym. Czy nie 


zechce zająć się pojednaniem katolików z bolszewi- ` 


kami? Czy nie zrobi tu pewnych ustępstw? 

: — Owszem — brzmiała odpowiedź. — Bar- 
dzo mi na tem zależy, aby była zgoda i jedność. 
Chętnie się tem zajmę i pójdę na wszelkie ustępstwa 
aż do granic dogmatu i prawa kanonicznego, których 
mi przekroczyć nie wolno. 

— A czy można wiedzieć, jakie są te granice? 

— Owszem. Pierwszą taką granicą jest dekalog. 
On jest zasadniczo przeciwny tendencjom waszym. 
On każe uznawać i czcić Boga, wy zaprzeczacie Jego 
istnieniu 1 zwalczacie cześć Boga. On nakazuje czcić 
i słuchać rodziców, wy uczycie dzieci, by czcily 
państwo i nie słuchały rodziców. Wy mówicie: „,,za- 
аў!” — dekalog: „nie zabijaj!” Wy: „cudzołóż! — 


dekalog: „ше cudzołóż!” Wy: „kradnij! ” — de- 
kalog: „nie kradnij!” 
— Jakto, więc my uczymy kraść? — zapytano 


z oburzeniem. 

— Nie tylko uczycie, ale sami rabujecie, zabie- 
rając przemocą cudzą własność. 

— Jakżeż inaczej zaprowadzić komunę? Wszak 
nikt dobrowolnie swej własności nie odda? 

— To już inna kwestja i ona się mnie nie tyczy... 

— Czy Ekscelencja życzy sobie pojechać do 
Polski? 

— Nie mam prawa opuszczać dobrowolnie die- 
cezji, a zresztą trzeba na to mieć rozkaz Ojca św. i po- 
zwolenie samego rządu. 

— A gdyby to wszystko się znalazło? 

— Wtedy, naturalnie, z przyjemnością poje- 
chałbym do Polski, jako do kraju więcej kulturalnego, 
niż wasz. 


— Dobra tam kultura — rzekli ironicznie — 
gdzie są pogromy żydowskie na porządku dziennym. 
— Jeżeli to prawda, co wy piszecie — mówił 


Arcypasterz — tedy bez wątpienia potępiam tych, 
którzy takie pogromy urządzają lub na nie zezwalają. 
Ale co do mnie, bardzo w to wątpię. 

— A czy to naród kulturalny może zagarniać 
cudze ziemie, jak to teraz właśnie czynią Polacy? 

—. Polacy cudzej własności nie zabierają. Im się 
od was należą granice z 1772 r. To ich prawo. I dzi- 
wię się, że wy, coście głosili prawo narodów do samo- 


„rządu, prowadzicie z nimi dotąd wojnę. 


— A co Ekscelencja powie wtedy, kiedy Polacy 
przekrocza wspomniane granice i pójda w glab Rosji? 
— Jeżeli Polacy posuną się dalej, aby zagarnąć 


3 ziemie cudza, wtedy ich potepie. Jezeli pójda dalej, 
chociażby az do Moskwy, ale tylko aby usunąć ten 


bezład, jaki teraz tu panuje, a zaprowadzić басс, 
wtedy ich pochwale i i błogosławić będę... 

Po takich i tym podobnych odpowiedziach, arcy- 
niemiłych dla ucha bolszewickiego, komisja przekonała 
się, że u arcypasterza nic nie wskóra. Nic dziwnego, 
że po kilku dniach jeden z członków owej komisji tak 
się wyraził: „Myśleliśmy, że ten, zdaje się, stary 
1 zgrzybiały arcybiskup katolicki będzie miękki jak 
wosk i że z nim sprawa będzie łatwiejsza, aniżeli z pa- 
trjarchą Tichonem. Tymczasem on pod każdym 
względem o całe niebo patrjarchę przewyższa”. Jak 
się później dowiedziałem, mieli tak arcypasterza, jak 
i mnie rozstrzelać. W głosowaniu w ,,Weczeka" prze- 
ważył jeden głos i dzięki temu życie nasze ocalało. 

Po badaniu w ciągu kilku dni następnych do J. E.. 
Arcypasterza zastosowane zostały pewne represje. Czuć 
było, że nadchodzi jakaś burza. Nie trzeba było na 
nią długo czekać. Pewnego razu w nocy, w porze, 
kiedy zwykle zabierano na rozstrzelanie, J. E. Arcy- 
pasterza zabrano z rzeczami. Była północ. Światło 
w celach było zgaszone. Wszyscy już byli w łóżkach. 
Naraz zapłonęło światło, drzwi się otwarły i do celi 
wszedł posterunkowy i uzbrojony milicjant. Kazali J.E. 
Arcypasterzowi wstać i zabrać z sobą rzeczy. Miny 
przybyłych i wszystkie inne okoliczności nic dobrego 
nie wróżyły. Tak arcypasterz, jak ja byliśmy głęboko 
przekonani, że go biorą na rozstrzelanię. Co wtedy 
i później w noc przeżyłem — nie podobna opisać. 
Starałem się być spokojnym, ale byłem nim tylko 
nazewnątrz. Wewnątrz wszystko we mnie się trzęsło, 
drgało, tętniło, a wyobraźnia przedstawiała całą 
okropność i zgrozę tej tragicznej chwili, jaką musiał 
przeżywać dostojny mój współwięzień. Tymczasem 
arcypasterz, najspokojniej rozmawiając ze mną i z mi- 
licjantem, ubrał się, zabrał z sobą kilka drobnych 
rzeczy — resztę pozostawił u mnie — pobłogosławił 
mię, jakgdyby ostatni raz w życiu i zostawił mnie 
samego z okropnemi myślami i rozognioną wyobraźnią. 
Nazajutrz wstałem niewyspany, rozbity, złamany brze- 
mieniem nieszczęścia, jakie, jak mniemałem, spotkało 
naszą nieszczęśliwą archidiecezję. Wtem drzwi sie. 
otwierają i u wejścia staje milicjant w najlepszym hu- 
morze. | 


— Arcybiskup — powiada — przysłał mnie po 


swoje rzeczy. 

— Gdzie on jest? — pytam zdziwiony. 

— W mieszkaniu komendanta! — brzmiała od- 
powiedź. 

Była to prawda. 


W OBRONIE KOŚCIOŁA. 

J. E. arcybiskup - metropolita Ropp, po przeczy- 
taniu konstytucji sowieckiej, odrazu przewidział wszyst- 
kie jej następstwa dla Kościoła św. To też w krótkim 
czasie postanowił uświadomić pod tym względem tak 
duchowieństwo, jak i wiernych. We wszystkich para- 
fjach powstały komitety dla obrony Kościoła i majątku 
kościelnego. Na czele wszystkich komitetów stała cen- 


аја, zostająca pod bezpośredniem kierownictwem « за- | 
mego metropolity. Zadaniem ich było wspierać ma- — 


. 


 terjalnie zarząd archidiecezjalny, pojedyńcze kościoły 
w archidiecezji, oraz zbiorowo występować wobec rzą- 
] v du sowieckiego w obronie zagrozonych praw boskich 
1 S i kościelnych, tudzież swoich pasterzy. . Bolszewicy 
| konfiskowali księgi metrykalne, zabierali pod swój za- 
rząd cmentarze, zagarniali pod swoją opiekę i kierow- 
nictwo szkoły i przytułki katolickie, odbierali ziemię 
i domy kościelne, oraz znosili wszelkie instytucje reli- 
gijne i dobroczynne. Duchowieństwo także było za- 
grożone. Narazie bolszewicy postanowili duchownych 
pociągnąć do wojska. Wpływ jednakże, jaki wywarło 
duchowieństwo francuskie we własnej armji, powstrzy- 
- mał ich od tego kroku. Natomiast brano duchownych 
do przymusowych robót. Kazano zamiatać ulice, czy- 

ścić gmachy rządowe, wozić śmiecie i t. d. 
By Cmentarz katolicki w Piotrogrodzie w dzielnicy 
Wyborskiej strasznie ucietpiał. Bolszewicy gospoda- 
rowali tam po swojemu. Rozbijali pomniki, otwierali 


Arcybiskup 


Wśród najpopularniejszych haseł ostatniej doby 
w Kościele jest idea misyjna, która, jako zaczerpnięta 
z wielkiego przeznaczenia Kościoła ma jednoczyć 
w swem łonie i te owieczki, które nie są jeszcze w Chry- 
stusowej owczarni. Stolica Apostolska użyła całego sze- 


regu wysiłków, aby ideę tę zrozumiały szersze warstwy 
duchowieństwa 1 wiernych, zogniskowała w Rzymie 
akcję pomocniczą dla misyj, urządziła dwa lata temu 
misyjną wystawę i wciąż nawołuje kler do czynnej akcji. 


fix Arcybiskup Ropp nietylko w zrozumieniu tej spra- 
ROWY, I w czynnem popchnięciu jej naprzód wyprzedził 
wielu, organizując od roku 1922 Towarzystwo Mi- 
syjne w Polsce, ale położył fundament pod dzieło 
stałe, bo przez powołanie do życia Instytutu Misyjnego 
w Lublinie rzucił inicjatywę, która, dobrze zrozumiana, 


Ropp a misje. | : 


INSTYTUT MISYJNY 
W LUBLINIE. 


groby, włamywali się do kapliczek pomnikowych. 
Wszystkie metalowe trumny, tak na cmentarzu, jak 
znajdujące się w podziemiach kościoła степіагпево 
skonfiskowano wraz z kosztownościami, jakie w nich 
znaleziono, a prochy zmarłych przesypano w drewnia- 
ne trumny i wywieziono na cmentarz Uspieński, odle- P 
gly o kilka stacyj od Piotrogrodu. у 
W tych wszystkich wypadkach komitety par T n 
ne odegrały niepoślednią role. Chociaż w rezultacie p. 
bolszewicy dopieli swego, jest jednak niezaprzeczona 
zasługą komitetów, że nieraz potrafiły wstrzymać gro- 
żące niebezpieczeństwo na długi okres czasu. 

Dzięki wskazówkom J. E. arcybiskupa - metropo- m 
lity, całe duchowieństwo wiedziało, czego się trzymać 
należy. I chociaż J. E. arcypasterz Ropp został 
aresztowany, a następnie wywieziony do Polski, du- 
chowieństwo aż do ostatnich czasów trzymało się jego | 
poleceń. | $ 


może przysporzyć wielkiej chwały katolicyzmowi pol- 
skiemu. Zadaniem Instytutu jest kształcić kler dla 
pracy na Wschodzie. Takie zakłady misyjne mają 
rozmaite kraje, a jeśli Instytut Misyjny lubelski ma za 
cel główny — Wschód, nabiera to szczegółowego 


znaczenia dla Polski, ponieważ sekciarstwo, bezboż- 
ność i dzikość obyczajów najbliższego Polsce sąsiada 
wynikają z systemu wychowania bolszewickiego, krze-- v 
wiącego walkę z Bogiem i zapoznawanie zasad wiary, X 
moralności i 1 etyki. Trzeci rok istnieje Instytut i i pow li 
się rozwija, nie tak wprawdzie, jakby się rozwijał, 
gdyby społeczeństwo polskie lepiej zdawało sobie spra- 
wę, że opatrznościowem przeznaczeniem Polski jest 
niesienie zachodniej katolickiej kultury na sąsiedni z ма ° 
Wschód. Ale dobre ziarno, powoli kiełkując, rozwi 0 | 
nie sie w duże drzewo. Polska zrozumie, że blogosla- 


- 


kas qe дА 


wieñstwo Boze dla niej lezy w tej pracy, 1 poczynanie 
Arcybiskupa Roppa stanie sie zczasem chlubą i ozdo- 
bą Kraju, który je adoptował, źródłem łaski i błogo- 
sławieństwa dla Polski. A dzieje katolickiej Polski 
zapiszą w pamięci imię Arcybiskupa - wygnańca za to, 


Pobyt Najdostojniejszego 


Do Polski Najdostojniejszy Arcypasterz przyje- 
chal w dniu 22 listopada 1919 roku przez linię frontu 
polsko - bolszewickiego na Polesiu, na odcinku rzeki 
Ptycz. Powitanie Najdostojniejszego . Arcypasterza 
przez oddziały bojowe 9 Dywizji Piechoty Wojsk 
Polskich było tak gorące, 
szczere 1 entuzjastyczne, że 
nawet u ludności miejsco- 
wej, nie wyznającej kato- 
licyzmu, wyciskało łzy na 
oczy ze wzruszenia. Za- 
bawiwszy następnie dni kil- 
Ка w  Mikaszewiczach, 
gdzie obradowała Dele- 
gacja Polskiego Czerwo- 
uego Krzyża do spraw 
wydostania zakładników i 
jeńców cywilnych polskich 
z Rosji, Najdostojniejszy 
Arcypasterz pojechał do 
Warszawy i odtąd już stale 
w stolicy Odrodzonej Pol- 
skiski przebywa. Po przy- 
jeździe swoim do Warsza- 
wy, J. E. Arcybiskup E.d- 
ward Ropp zorganizowal 
niezwlocznie w stolicy Se- 
kretarjat Arcybiskupi - Me- 
wopolitalny · Mohylowski 
oraz -Sądy ' Duchowne 
dwóch instancyj, opiekując się stad sprawami swej 
archidiecezji i metropolji, zaliczanych do najwięk- 
szych pod względem obszaru na świecie. Zaletami 
swemi, głębią swego ducha, rozwagą umysłu, nieskazi- 
telnym charakterem, dobrocią prawdziwie anielską, mi- 
łością chrześcijańską i rzadko spotykaną przystępnością 
1 towarzyską uprzejmością dzisiejszy Najdostojniejszy 
Jubilat odrazu zyskał powszechny szacunek i wielką 
popularność, szczególnie w sferze inteligencji pracu- 
jącej. O każdej porze dnia i nocy Najdostojniejszy 


„Arcypasterz mile i pogodnie wita każdego zgłaszają- 


cego się i zawsze chętnie służy mu doświadczoną radą 


J. E. Ks. Arcb. E. Ropp w swym pokoju przy ul. Pięknej 24, WI 
w Warszawie. 


że w ziemi rodzimej, goszczącej Go podczas przymu- 
sowego wygnania z Archidiecezji swojej, stworzył 
dzieło, które przyczyni się do zadzierzgnięcia przyja- 
źni pomiędzy dwoma narodami — polskim i rosyjskim, 
gdy ich zjednoczy jedna katolicka wiara. 


Jubilata w Warszawie. 


i pomocą. Żywo interesując się wszelkiemi sprawami 
narodowemi, Najdostojniejszy Arcypasterz bierze czyn- 
ny udział w sprawach katolickich oraz społecznych, 
nie szczędząc swych sił i światłych rad. Zawdzie- 
czając szczęśliwej inicjatywie Najdostojniejszego Ar- 
cypasterza, powstaje w Pol- 
sce Towarzystwo Misyjne, 
które Świetnie się rozwija 
oraz stwarza pozostający 
pod Jego kierownictwem 
Instytut Misyjny w Lubli- 
ше. lroszczac się stale o 
sprawy swej owczarni w 
Rosji, Najdostojniejszy Ar- ` 
cypasterz ustawicznie zabie- 
ga o ulżenie doli więzio- 
nych w sowietach rodaków 
naszych. Dla załatwiania 
spraw tych J. E. Arcybi- 
skup Ropp nie szczędzi ni- 
gdy trudów swych, starań 
1 pracy, ażeby jaknajprę- 
dzej wydostać z kaźni o- 
Багу teroru bolszewickie- 
go. Za orędownictwo po- 
wyższe należy się Najdo- 
stojniejszemu Arcypasterzo- 
| -wdzięczność głęboka 
społeczeństwa polskiego, 
które, niestety, nie orjen- 
tuje sie dostatecznie w sprawach wyżej wymienionych 
i które nie wie, że ludzi, interesujących sle czyn- 
nie losem i niedola Polaków w Rosji, mozna u nas 
policzyć na palcach. Do spełnienia doniosłej wagi 
prac powyższych, zarówno w dziedzinie ściśle ka- 
nonicznej, jak i społecznej, Najdostojniejszemu Arcy- 
pasterzowi wystarcza jeden maleńki, skromny po- 
koik, który jest jednocześnie sypialnią i gabinetem 
wybitnego Księcia Kościoła Katolickiego, człowieka 
niezłomnego, niesłychanej prawości, kryształowej 
szlachetności oraz wysokiej kultury i niezwykłej 
światłości. 


Wspomnienia 


„Dzień 23 czerwca 1919 roku. 

„Na swobodu i na wolnost'!" rozlega się rozkaz 
stojącego na progu Butyrskiego więzienia starszego do- 
zorcy. Z.akotłowało się więc w „korytarzu ” — sie- 
dzibie uwięzionych polskich zakładników, bo oto nie- 
którzy z nich za chwilę porzucą ciążącą na nich zmorę 
niepewności jutra i już jako wolni podążą do swych 
rodzin. „Nasz opiekun” rządowy odczytuje nazwiska 
tych, których zwolniono ze względu na stan ich zdro- 
'wia. Jeszcze bowiem w 1919 r. Moskiewskie władze 
bolszewickie zwracają uwagę па taką ,drobnostke", 
jak stan zdrowia więzionych Polaków. 

Kto nie był nigdy więźniem, a tem bardziej 
więźniem bolszewickim, ten nie miał możności zrozu- 
mieć uczucia radóści człowieka, opuszczającego mury, 
odgradzające go od świata. 

Zbieramy w pośpiechu swe ,manatki" i po od- 
byciu rewizji stajemy u bram więziennych. Z.grzytnął 
ogromny klucz, furta rozwarła się i jesteśmy na wol- 


_ności! 


Witani przez nasze zapłakane żony, siostry, kro- 
czymy każdy ku swemu domowi, z którego nas wy- 
rwano nocą kilka lub kilkanaście miesięcy temu. 

Niebo wita nas promieniami słońca, jakby chcąc 
wynagrodzić nam nasz przymusowy pobyt pośród po- 
nurych murów.. 

Jakże AZ jest ten świat, ręką Boga Najwyż- 
szego stworzony |... 

Gawęda o chwilach przeżytych skierowywa myśl 
naszą ku tym, którzy są dręczeni jeszcze w „bolsze- 
wickiej klatce”, 1 oto smutek wkrada sie do duszy, 
a wraz z nim poczucie obowiązku czynienia wszyst- 
kiego, by ulżyć doli tych naszych do niedawna towarzy- 
szów cierpień. А więc przedewszystkiem trzeba myśleć, 
by ich dożywiać, a co ważniejsza, wyrwać z więzie- 
nia. Ba! przecież tam siedzi całe niemal przedstawi- 
cielstwo polskie ze š. p. Żarnowskim, T. Mierzyńskim 
i bar. J. Danglem na czele. Upoważnieni przez nich, 
obejmujemy opiekę nad polską kolonją w Moskwie, 
a przedewszystkiem nad więźniami. Garstka więc 
zwolnionych więźniów z p. B. Barylskim na czele 
staje do pracy. Stopniowo ta garstka się powiększa 
przez nowe, zwalniane z ,ВшугеК” siły pomocnicze. 

Od pierwszej chwili myśl naszą skierowaliśmy ku 
Piotrogrodowi, gdzie w więzieniach czrezwyczajki 
osadzony został J. E. Ks. Arcybiskup E. Корр i wielu 
innych. Z.wróciliśmy się przeto do „Komisji do spraw 
zakładników”, na której czele byli Polacy - komuniści, 
Brodzki i Sosnowski, prosząc o przewiezienie więźniów 
do Moskwy. W parę dni potem zakomunikowano nam 
przychylną odpowiedź, a po upływie kilku dni następ- 


nych dowiedzieliśmy się, że wczesnym rankiem został ' 


przywieziony do Moskwy Metropolita E. Ropp і osa- 

dzony w „,piwnicy Moskiewskiej czrezwyczajki. 
Natychmiast udaliśmy się do tow. Sosnowskiego, 

domagając się przewiezienia Wysokiego Więźnia do 


| „Butyrskiego Hotelu”, na co ten dygnitarz wyraził 


M ° 


chwil groznych. 


swa zgode, ale zaznaczyl, ze ,,wyprasza sobie wszelkie 


cuda" 

Domyśliliśmy sie, o co mu chodzi... Dotyczyło 
to pobytu Metropolity w więzieniu petersburskim na 
Szpalerce, gdzie nasz Arcypasterz cieszył się powszech- 
nym szacunkiem, nietylko wśród więźniów, ale nawet 
wśród siepaczy bolszewickich, a jeden skądinąd nie- 
wielki wypadek uczynił Arcypasterzowi szeroki roz- 
głos. Oto pewnego dnia zwrócił się do Arcypasterza 
więziony od jedenastu miesięcy p. Bibikow (prawo- 
sławny ) , pełnomocnik rosyjskiego Czerwonego Krzyża, 
z prośbą, aby Arcypasterz go pobłogosławił. Chętnie 
przychylił się Arcypasterz do tej prośby więźnia 
I, uczyniwszy znak Krzyża św. nad jego głową, wy- 
mówił słowa modlitwy. I nie upłynęło godziny, gdy 
więzionego przez || miesięcy Bibikowa zwolniono... 
Wieść o tem rozeszła się po całem więzieniu i dotarła 
aż do Moskwy... 

Po kilku dniach wznowiliśmy znowu starania o po- 
lepszenie doli Arcypasterza i wkrótce potem, ku wiel- 
kiemu naszemu zdziwieniu, sam tow. Sosnowski udał 
się do Butyrskiego wiezienia z odpowiedniemi polece- 
niami 1 przewiózł Arcypasterza z więzienia na plebanię 
na Gruziny; odtąd pozostawał tu Arcypasterz ja] 
internowany aż do wywiezienia Go z granic Rosji 
wymianę. 

Należy tu wspomnieć o charakterystycznej roz- 
mowie, jaką miał Arcypasterz z tow. Sosnowskim pod- 
czas owej jazdy. 


je 


„Nie rozumiem, dlaczego baron, jako kapłan ka- 
tolicki i podobno człowiek liberalny, nie chce uznać 
zasad komunistycznych? O co baronowi chodzi?... 
Może o kwestję prawa własności?... Wszak własność 
jest tylko rzeczą przyzwyczajenia... Consuetudo est 
altera natura... dodał. — „Ма pan rację, — odpo- 
wiedział Arcypasterz, — ale niech mi pan wskaże 
przyzwyczajenie, które, idąc wbrew naturze ludzkiej, 
stać się może tą naturą” 

Dygnitarz bolszewicki nie znalazł odpowiedzi. 

Cały szereg takich wystąpień i rozmów Arcypa- 
sterza możnaby przytoczyć. Dziś tylko zaznaczyć chce- 
my, że Metropolita Arcybiskup E. Ropp — tó duma 
naszych kapłanów na Wschodzie, to duma nas, Po- 
laków, byłych kolonistów w Rosji. 

Gdy Arcypasterz znalazł się na Gruzinach na 
względnej wolności, to, nie bacząc na niebezpieczeń- 
stwo nowego aresztu, stale pozostawał z nami w Код 
takcie, przewodniczył na naszych zebraniach K ómitetu 
na Łubiance, a swą pogodą, dobrocią 1 zawsze ojcowską 
radą dodawał nam otuchy do ргасу: 


Cześć Ci, Arcypasterzu, — duchowny nasz kie- 
rowniku w chwiłach grozy, o jakiej słyszą tylko ludzie 
Zachodu, a często, niestety, w nią uwierzyć nie chcą. 

Niech Bóg Miłosierny da Ci długie lata, byś, jak 
dotychczas, kierował nami w pracy dla dobra Ko- 
ścioła katolickiego i Ojczyzny! 
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Zmuszeni jesteśmy zamknąć, Drogi nam wszystkim Ojcze-Arcypasterzu, te kariki wspomnień o Tobie, zakreś- 
lona bowiem szczupłość niniejszego wydawnictwa nie pozwola nam objąć całokształtu tak obfitego w wy- 
bitne wypadki życia Waszej Ekscelencji. Niech więc ta drobna i skromna wiązanka wspomnień będzie jednym 
z dowodów hołdu, czci i wdzięczności, jakie żywimy ku Twej, Najdostojniejszy Arcypasterzu, Osobie. 


Komisja redakcyjna spełnia niniejszem miły obowiązek podziękowania Ks. prat. Okolo-Kulakowi, Ks. Kan 
Klimaszewskiemu, Ks. Kan. Lubiańcowi, Pp.: B. Barylskiemu, radcy K. Dowgwillowicz- Nowickiemu, prof. 
Š. Grabíance, mjr. A. Hauke, prof. St. Ostrowskiemu, mec. M. Szadurskiemu i mec. E. Zaleskiemu za nade- 
słaneartykuły, Ks. szambelanowi A. Kwiatkowskiemu, prof. K. Kwiekowi i p. dyr. EDW. Ostoja-Święcickiemu 


za pomoc w pracy nad wydawnictwem. 
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Program Uroczystosci 


(916) 


COLS 


z powodu jubileuszu 25-lecia biskupstwa 
J.6. Arcybiskupa S%Cohylowskiego «СеїгороЇйу 
EDWARDA ROPPA 


9 czerwca 1927 r. w Warszawie 


86:9/35:9/99:9/40:9130:913 
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o g. 10:50 Pontyfikalne nabożeństwo w kościele św. Aleksandra, 
celebruje J. E. Biskup Piński ks. Zygmunt Łoziński 
w otoczeniu Najd. XX. biskupów, prałatów i kano- 


ników Кар! oraz duchowieństwa diecezyj Moby- 


коў 
Туг 
a 
5 
Kot 
с 
: 


= 


POS OO NOOO SO Sie SIS SOS Бес 


lowskiej, Püiskiej, Wileñskiej i Saratowskiej. 

Prof. Uniwersytetu Wileńskiego, b. Prof. Aka- 
demji Duchownej Petersburskiej, ks. dr. Czesław Fal- 
kowski wygłosi okolicznościowe przemówienie. 

Wejście do kościoła wolne. Dla Rządu, zapro- 


szonych za biletami gości i księży wejście przez za- 


> 


krystję. 


867058 


Ks. Metropolita Ropp będzie przyjmował życzenia 
od osób urzędowych, Komitetu obchodu, Kapituły, 
Duchowieństwa, Delegacyj i osób prywatnych w mie- 
szkaniu swem, ul. Piękna 94." 

o g. 22  Raut w Resursie Kupieckiej, ul. Senatorska 40, za 


zaproszeniami ітіеппеті. 


аа а 


ООО А ЕЛГА вад асле задор арабаў» 


Wydano przez Komitet uczczenia 25-letniego Jubileuszu episkopatu J. Eksc. Ks. Arc. E. Roppa, Metropolity Mohylowskiego, za pozwo- 
leniem Władzy Duchownej, pod odpowiedzialną redakcją prof. St. Ostrowskiego. ий 
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SALEZJANSKA SZKOŁA RZEMIOSŁ (DZIAŁ GRAFICZNY), WARSZAWA, UL. LIPOWA 14. TELEFON 84-65, | 


Р ©. 
A REWERENDE DOMIN E. 


W/alka bolszewizmu z Chrześcijaństwem, Religią, a w szczególności z Kościołem Katolickim, 
jest tą dziejową chwilą w historji ludzkości, która ze względu na swój charakter zasługuje na upamiętnie- 
nie i zapisanie do kart historji Kościoła W ojującego. 

Pod tym względem są już rozpoczęte prace naukowe, zadaniem których jest na podstawie ma- 
terjałów, faktów i żyódeł autentycznych wszechstronnie oświetlić wypadki zaszłe na terenie bolszewickim, 
a dotyczące bezpośrednio spraw religijnych i kościelnych. 

^ Do całokształtu materjałów potrzebne są wyczerpujące dane, dotyczące Duchowieństwa Ka- 
tolickiego, które w sposób pośredni lub bezpośredni było prześladowane przez władze bolszewickie. Pożą- 
danem byłoby, aby i laicy, o ile z nimi W. Ks. ma stosunki, zechcieli też się dołączyć samodzielnie i odrębnie 
do spraw w ankiecie poruszonych i opisać swoje przejścia, które przez ręce W. Ks. D. doszłoby do naszej 
Redakcji. š 
i W tym celu uprasza sie o laskawe wypelnienie ankiety poniższej, dając na każdy w niej po- 
stawiony punkt możliwie najszczegółowsze 1 rzeczowe wyłuszczenie tematu w formie jasnej. | 

; Rzeczoną ankietę Redakcja uważa za rzecz pierwszorzędną, posiadającą charakter dokumentu 
historycznego. 

р Techniczna strona pożądana byłaby w formie następującej: użyć papieru formatu arkuszowego, 
każdy punkt ankiety sporządzić odrębnie i opatrzyć u góry arkusza tytułem w brzmeniu ankiety. Pożąda- 
nem byłoby pisanie na maszynie, albo bardzo wyraźnie. Cały materjał ankiety o ile to jest możliwe 
* uprasza się oprawić w okładkę sszywacza (skroszyt), a na okładce napisać: Odpowiedź na ankietę 
Księdza z djecezjb a quer. s pur E 


i 


ANKIETA 


1. CURRICULUM VITAE DO CHWILI REWOLUCJI BOLSZEWICKIEJ. 
2. REWOLUCJA BOLSZEWICKA. 


a) Stosunek miejscowych bolszewików do Księdza. 

b) Przyczyny i skutki tych stosunków. 

c) Stosunek bolszewików do kościoła, parafjan, młodzieży katolickiej. 

d) Stosunek bolszewików do obrzędów religijnych. 

e) Różne epizody poszczególne, jak reagowanie wiernych, innych wyznawców, żydów ate- 

istów — etc. 

f) Sposoby i metody postępowania bolszewików z W. Ks. w sprawie realizowania dekretu od- 

- łączenia Kościoła od państwa z dnia 23/1. 1918 r. 

g) Gwałty i fakty profanacji rzeczy św. oraz uczuć religijnych. 

h) Jeśli parafjanie byli prześladowani — za co? wymienić nazwiska prześladowanych i prze- 

-  £adowców oraz wszelkie okoliczności lokalne, personalne i t. p. 

ha) Czy W Ks. zmuszony był się ukrywać, gdzie, kiedy, w jaki sposób i t. d. 

i) Losy majątku kościelnego powierzonej W. Ks. parafii. 

k) Jak zabierano domy kościelne 1 t. р. I 

|) Jakiej treści nadsyłali bolszewicy dokumenty oficjalne. 

m) Sprawy ksiąg metrycznych. 

n) Śluby i pogrzeby. 

o) Propaganda antyreligijna w parafji W. Ks. i nazwiska osób bolszewickich ją uprawiających. 

Treść i metody tej propagandy. 

p) Sprawy ochronek, szkół, zakładów 1 t. p. 

r) Sprawy narodowe i stosunek bolszewików do nich. : 

s) Co яс dzialo w gmachach i budynkach parafjalnych lub kościelnych. Kto w nich zamieszkał. 
3. ARESZTOWANIE DUCHOWIEŃSTWA PRZEZ CZEREZWYCZAJKĘ. $ 

a) llu rewizjom uległ W. Ks. Dobrodziej. 

b) Kiedy W. Ks. był aresztowany. 

c) Gdzie ile razy (w porządku chronologicznym). Kto aresztował: polak, rosjanin cz! 

d) Jakie były motywy aresztowania, zarzuty kościelne i polityczne. и: 


Doprosy w areszcie (treść najszczególowsza). Kto je prowadził. = 12 


sZ bolszewicy lub 


czekiści W. Ks. składać na piśmie swoje oświadczenia; 


zt 4 


h) Rozmowy z więźniami i spotkania z różnego gatunku więźniami. Dyskusje religijne i filozo: ~- 

ficzne w więzieniu. Tematy. š 
i) асу katolicy byli jednocześnie aresztowani z Ks. Dobrodziejem. 
k) Przyczyna ich aresztu i nazwiska. 
|) Metody postępowania bolszewickiego w konfrontowaniu świadków. 
m) Kto z katolików był rozstrzelany w danym procesie. 
n) Jacy. inni Księża razem 2 W. Ks. byli więzieni, gdzie i jak długo. 
o) Którzy z tych księży byli rozstrzelani. 
p) Wogóle o rozstrzałach w czerezwyczaj kach. 
r) W jakich okolicznościach W. Ks. udzielał ostatniej posługi skazanym, czy również i nie ka- 

tolikom. 
s) Czem szczególniej interesowali się bolszewicy na ,doprosach” W. Ks. i o co się dopytywali? 
t) Co wskutek aresztu zabrali bolszewicy, lub co zginęło u W. Ks. lub z rzeczy kościelnych. 
Kto z osób wybitniejszych fub inteligencji był razem aresztowany i więziony przez czerezwy- 
czajkę i jak długo. 
Życie więzienne (rygor, warunki życiowe, hygjeniczne, łóżka, skazańcy, rozrywki, psychika 
więźniów, dyskusje więźniów 1 t. p.). 
Rozstrzeliwanie w czerezwyczajkach. Ilu w danej czerezwyczajce rozstrzelano i czy W. Ks. był 
świadkiem rozstrzelania, kto to byli, za co. 
Kto z duchowieństwa innych wyznań był razem więziony, jak długo? Kto rozstrzelany? Czy 
były dyskusje z nimi o Kościele Katolickim i o prawosławiu lub o inn ych wyznaniach. 
Ilu było w więzieniu danem żydów, i dlaczego byli oni więzieni? 
Kiedy W. Ks. został wypuszczony, z jakiego więzienia, w wielu więzieniach i w jakich miastach 
był przez bolszewików etapem prowadzony lub więziony. 
W jaki sposób został W. Ks. wysłany zagranicę, w jakim charakterze i kiedy? 
O zakładnictwie. Kiedy, gdzie i za kogo został W. Ks. wymieniony. 
Uprasza się załączyć: 

a) fotografję osobistą obecną. ; 

b)  fotografję wyglądu więziennego o ile takowa istnieje. 
Posiadane dokumenty osobiste wydane przez bolszewików, jak również wszelkie inne charaktery- 
styczne dokumenty — w odpisach załączyć do odpowiednich rubryk ankiety. 

14. Redakcja wydawnictwa uprasza W. Ks. Dobrodzieja nie odkładać ułożenia tej tak cennej dla. 

historji sprawy i usilnie prosi о możliwe prędkie jej przeprowadzenie. — . E 


” 


Opracowaną ankietę powyższą uprasza się nadesłać do dnia 1 listopada b. r. pod adresem: War- 
szawa, Mazowiecka ІІ m. 31, Sekretarjat Arcybiskupa Mohylowskiego. 
\ 


Wikarjusz Generalny 
Arcybiskupa Metropolity Mohylowskiego. 


X. Dr. A. Około - Kułak 


Prałat Kapituły Metropolit. Mohylowskiej. 


16 sierpnia 1927 roku. 


Warszawa, dn,5 grudnia 1929 r. 
ul.Mazowieckaà 13/31 
Nr,4560 
S 


Boe "e bar jat 
Konto w Р.К,О, Nr, 10822, 


Kilka lat temu z inicjatywy grupy księży naszych po- 
wstał mały fundusz z odsetek z dochodów, przez księży naszych 
wpłacanych. 2 początku wielu z księży składki te nadsyłało; 
aczkolwiek niektórzy trzymali się zdala od tej koniecznej i ko- 
rzystnej akcji, która dawała nam możność samopomocy, leczenia 
chorych, grzebania zmarłych, kształcenia zagranicą i t.d. Z bie- 
giem czasu składanie tych drobnych kwot prawie ustało, kilku 
tylko sumiennie je opłaca, aczkolwiek nie ustała potrzeba; ra- 
czej może się wzmogła, posiadania przy naszym Sekretarjacie 
pewnych sum, które i teraz są niezbędne i na przyszłość bardzo 
się przydadzą, 

Dlatego zmuszony jestem, nie w formie wprawdzie naka- 
zu, ale w formie gorącej zachęty, zwrócić się do księży naszych 
aby: 


a/ składki co miesiąc w wysokości 3% od dochodów stałych 
/pensje, świadczenia w naturze/ do Sekretarjatu na kon- 
to w P.K.0. Nr,10822 nadsyłali, 

b/ kto nie może wpłacać 3% - niech wpłaca mniej - ile moze, 
ale niech swą dobrą wolę wyrazi, 

c/ zaległości w opłatach - o ile kogo stać - niech postara- 


ją się uregulować, 


'Szczególniej zaś nawołuję do tego tych, którzy niejed- 
nokrotnie do Sekretarjatu o pożyczki się zwracali, sami nie po- 
czuwając się kiedyindziej do obowiązku wpłacania procentów od 
otrzymywanych pensyj, oraz do tych, którym najlepiej się powo- 
dzi, a ani razu do spełnienia koleżeńskiego obowiązku ręki nie 
przyłożyli, 


Arcybiskup Metropolita 
Mohylowski 


ра dl eg 


ARCYBISKUP METROPOLITA 
MOHYLOWSKI 
dn.8 października 1930 r. 
NESS 
Warszawa,ul.Mianowskiego 24/3. 


Do 


Wielmoznego Księdza 


Kilkakrotnie w formie zachęty zwracałem sie do naszych 
Księży 2 propozycją wpłacania 5 % od pobieranych przez nich do- 
chodów stałych /stałemi dochodami nazywamy pensje, iura stolae, 
oraz beneficjalne dochody lub wartość stałych świadczeń jak np. 
mieszkanie lub stołowanie w naturze/. Niektórzy Księża wpłacają 
je stale, inni gdy się nadarzy chęć, inni - a wśród nich najle- 
piej sytuowani - wcale nie wpłacają. Dzieje się w ten sposób 
niesprawiedliwość i w demoralizujący sposób niektórzy z Księży, 
wyzyskując nawet pewne okoliczności, gdy im wygodnie okazać się 
mohylowiakami, de facto nawet tą drobną ofiarą nie chcą należeć 
do wspólnoty mohylowskiej. 

Wobec powyższego niestety jestem zmuszony dotychczasowe 
zachęcanie oblec w formę nakazu i polecić, aby wszyscy Księża 
mohylowscy zechcieli 3 % miesięcznie wpłacać na konto w P.K.O. 
Nr.10.822. W Sekretarjacie zostaje zaprowadzona specjalna księ- 
ga, przy pomocy której będziemy 801816 notowali, aby wszyscy, 

а 
Wpłacanie należy rozpocząć od l-go listopada 1950 roku 


na konto w Р.К.О. Nr.10.822 - Sekretarjatu Arcybiskupa iletropo- 


lity Mohylowskiego w Warszawie, zaznaczając na drugiej stronie; 


że są to opłaty procentowe, 


Arcybiskup sletropolita 
Mohylowski 


Wikarjat Generalny 
Arcybiskupa Metropolity 
Mohylowskiego 


Dnia 18 lutego 1930 r. 


Nr.4830 


Warszawa; 


ul.Mazowiecka 11/51. 


z ramienia dawnego rządu carskiego w Rosji lub bolsze- 
wickiego, według poniższych pytań. Odpowiedzi są potrze- 
bne jak najkrótsze dla umieszczenia informacyj w pewnem 
dziele katolickiem w rozdziale o martyrologji duchowień- 
stwa katolickiego w Rosji. 


1/ Imię i nazwisko 

2/ kiedy i przez kogo był karany До ile możliwe 
data, urząd karzący, numer i t.p./? 
jaka kara /klasztor, więzienie, ssyłka, pozba- 
wieńie parafji i t.p./? 
2a0o? 
kiedy, gdzie lub w jaki sposób karę odbył? 


Wikarjusz Generalny 
Prałat Kapitulny 
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KOLUNIKAT URZĘDOWY 


ARCYBISKUPA HTROPOLITY KOHYLOWSKISGO 


WWarszawa,ul.Hianowskieg 


STOLIC) 


u 


Co pewien czas Ksiądz Metropolita ionylowski przedstawia Stoli- 
су kpostolskiej detaliczne sprawozdanie zaswych czynności na wygna- 
niu,w których drobiazgowo referuje о sposobie administrowania Кв162- 
пі,0 sprawach fimansowych,wychowaniu kleru ita. 


су 


Papieska Gommisio pro Russia,pismem z dn.22.IV.b.r.wyraziła 
Księdzu iietropolicie gorące podziękowanie za 1880 pracę,szczególnie 
bodkreślając swe zadowolenie z organizacji kleru Lobylowskiego na 
"wygnaniu,ze starań o wychowanie nowych zastępów ducbowieistwa,oraz 


dobroczynnej pracy nad oC od 


Isis ОВ - życzą RO odział i W merces w Instytucie pues 


bym /04 30 czerwca do З lipoa/,niezwkocznie zawiadomili o tem Księ- 


dza Rektora Instytutu Hisyjnego /Lublin,Zielona 3/,Uprasza się więc, 
by po otrzymaniu niniejszego Komunikatu akces swój zgłosili listow- 
bie gdyż jest to. sprawa bardzo pilna. 


Pr ZE o m b i e n i e.Poraz już nie pierwszy Sekretarjat zmuszo- 


— BÀ — — >... 


TIU 


Dy est przypominać "WKsiężom, którzy dotąd nie badesłali odpowiedzi 
pa okólniki Nr.3570 i Nr.2630. /wszystkim zalegającym z odpowiedzią 
ozesłane dwókrotnie/,aby coprędzej to zrobili. 
że Sekretarjat jest zmuszony po kilka ra- 
upominać.To samo dotyczy wpłat procentowych, 


⁄ 


mc 1» AY mę таз 
niektórzy mają. 


: 
Гера Т у огу 
РБ Аб Э.І 3 


jukiem,b.alumnem seminar j unm Podlastiego 


iem,gdyż udaje ducho 090880 i oczekuje 


1 


Kwietnia ax шоо mianował Katonikani lodorowymi 
Króla i Wacława WVilamowskiego, 
Wieliczko z £ 
wysłany zy lat Sy rj i.1 -go marca miesz 
le w Irkucku. 
Ks,Biskup Malecki jast wysłany do głuchej wios] 
Irkuckim, paręset wiorst od miasta Tułuna. 

O Biskupie Słoskanie nie ma bliższych infor пасу) dokąd ro wysła 
no,ale również jest tlestwierdzona wiadomość mazeciarska o jego 
śmierci. 

Pogłoska o rozstrzelaniu 1 

Księży w Rosji obecnie bardzo 288518 podatkami, zbieranie 
rych jest utrudnione „gdyż obywatelom, którzy nie są pozbawieni praw 
tle wolno dawać ofiar,a tak zwani /liczeńcy" czyli pozbamieni praw, 
sami nic nie паја. 

W ostatnich czasach zostali przetranzlokowani nasi księża, pra- 
cujący w Archidiecezji Wileńskiej:ks,Nikodem Dziadul-dotychczas pro- 
boszcz w Skrundziach- dn.20.IV.rb.do 4.Łopieoicy,Ks.DBdward Kaczyüski- 
proboszcz w Wiszniewie Swirskim-25.1V.rb.do Wies: "iniet,Ks.Izydor 
Krawel-rektor kościoła w Zalesiu-25.IV,rb.został mianowańy probosz- 


zem w Dzierkowszczyźnie, 


C 
Godne uw a g i.Ks.Deville kapelan w Hermance koło Genawy wy- 


лона Ls оне чийн аа 


stąpił z projektem до. “piskopatu całego świat aby coroku 8 maja 
lub w niedzielę TO А urządzać Komunję wszvstlich dzisci na in- 
tencję podniesienia moralnego dzieci w Roasji.Sympatyczną i ioicjatywę 
Ks.Deville akceptowało już 2 biskupów. 
nmylnià podano imie 

Ks. Ba WE а Eo “040 Tomska,zmarł Ks Leonard /nie Leon, 
dawny dziekan 

K5S.PRAŁ.A.OKOŁO-KUŁAK 


Wikarjusz Gene jralny. 


KOZUNIKAT URZĘDOWY 
ARCYBISKUPA ШОТВОРОТЇТҮ KOHYLOWSKIBE 


Warszawa, ul.uianowskiego 24/8,40.1 
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Wi 


dla księży mohylowskich odbędą się w 
Эр APA E* Superjora Ojców Redemptorystów w Toruniu - Ojca 
E.Górskiego.W rekolekcjach bierze udział Najdostojniejszy Arcypasterz 
Б.Ворр. 

1/Rekolekcje zaczną się wieczorem 30.VI,a zakończone zostaną 
wieezorem 3.VII. 

2/iiożliwie najskromoiejsze 'Yoszta zostana podzielone pomiędzy 
uczęstnikami, 

3/W eelu gospodarczego przygotowania się trzeba ostatecznie 
stwierdzić liczbę uczęstników,dlatago prosimy niezwłocznie po otrzy- 
maniu niniejszego Komunikatu,zawiadomić o swoim ewentualnym przybyciu 
па rekolekcje Rektora Iostytutu Misyjnego /Lublin,ul.Zie] lona 37, 

4/Postaramy się dla 52051 01К09 zjazdu o 50% zniżki kolejowej W 


drodze powrotnej. 


5/0 odbyciu rekolekoyj będą wydane za$uiadczenia.Kto^y potrzebował 


zwolnieria od miejscowych rekolekoyj w odnośnej diecezji - prosimy 
01622062016 zawiadomić Sekretarjat nasz,abyśmy mogli porozumieć się 
z cdpbośnymi Ordynarjuszami, 

tcumeru Komunikatu zostały dołączone blank kiety PKO 

etarjatu Arcybisrupa Netropolity sohylowskiego 

аб w drugis półroczu 1931 roku. | 

„sprawa ksztaZceecia Księży dla Rosji w sb 
,Mierze powinna obchodzić Księży wonylowskich,4iKsięża są prosz 


, 


Skierowywanie aspirantów do Instytutu Hisyjnezo w Lublinie . 
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św.jak najpochlebniejsze o nim świadectwo. 


iącach zostali aresztowani w Rosji księża 

bugieris,"orsław,Brenczak.Również jest wielu 
ód 
tak szczegółowe rawizje,że nawet 
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acych do plebanji,przekopano zie-i@ prawie na 


osób nalešacych do konitetów ko$cielnyon.P 
w budvnkach 


szkoły maturalnej i powołania do 


rzy 


Szwarasa.Zmar4 ч 


aw Grzegorski,dotychczasowy mirari 
mianowany proboszczem parafji Batoryn 


usz w Janowi 
/arch." 


ymisji Ks.Nichał Xajewski,dotyes»ezasowy probo 


&JoWDnaszan 
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h. łileńska/. 
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Jprasza się `: sięży | o nadsyłanie — passus do Sekreta- 
Spon 098118 gdy się kończy termin wystawiony па nich,gdy2 se one 
00285018 aprobatą ad audiendas confessiones i powinny być запамі: 


łaściwym то y 


Uprasza sie "iKsięży о ba (ania do Sekretarjatu /PKO - konto 
10. 822? zbywających infancy] mszaloyoh,gdy2 są one potrzebne dla 
udzielenia ks 16202 taszym,potrz intencyj. 


„I at A. Około-Kułak 
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JSIADONOSCI BIC2405. ~ 
130.VI. 1 3.VII odbyły się w Instytucie 115у7- 
o dla Księży mohylowskich pod przewodnictwem 
y. rekolekcjach wziął udz lat is. Motropolita 
apłanami;pa zatoñozənle Arcype astarz wygdłoś 
bs ka Ë Š š 
by że basi ы zorliwie będąc gotowymi 
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nym Ут eto 
0.Górskiego Red mpt 
„onylowski razem 
przemowę,zacnęcają 
do powrotu do Bos 
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SLM akademicki 11830- 31/w Iost ына iisyjoym w 10011018 se 
"OSSIUcA.PO uroçsysiam gavozezstwie,odprawionem Meo 
a 01 oło- Kuraka w "o$ciala Instytutu w asyście kleryków, od- 


sio promocja 1708 alumnów,którzy zdali egzam іра, 


j.Ks.hreyoiskup liobylowski vdzielił święceń 
tutu Lisyjnago- Ignacemu Drozdowiezovi 
ai i Wiktorowi Gogólińiskiemu, omzorcvsty-Piot- 
барах Orzyłowskiemu. 


jicskan ро cw zsyłki n^ wvspach Sołowieci ісп pos: 
ré5ztovany i zesXany ha trzy lata do Jenisiajska /n& 


duiewicz, kar onik zremjalby JANEK 20891095 kiej, 
тва Whretom z Ameryki do Polski. drodze Ks.Kàno- 
akróto 9 80:11. 
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piu „oraz susntualnych т1440:0801,01 żymydanych z Rosji.będziemy z nich 
korg stali przy układacin 019 'urzędonej części Komunikatu przez co 
treść jego stabie się 01608) interesującą, 
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Pomimo pa che n zwracania się w  Komuvikat | 
ЭШ o пайз syłanie zbywaj cych intencyj mszalnych - ani 
171 do Se kretarjatu nikt z WWKsięży nie przysłał.Natomi 
ży naszych po przeczytaniu Komudikatu,s 94280 28 inter 
пу,о nie się upomipnaja.Prosimy przeto o ńadsy: 
0 


J 
jak najniższych /choóby IE 
Niniejszem 1 tomunikujemy, że Elench na & rok 1932 ян będzie 


przy końcu grudnia 0,r,.,a to dlatego tak ześnie, że na poss cu, treg 
dzie Ordo Divini officii pro Eccle Sia Uni jali pro 1932 
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Y 
beda mogli korzystać ci księża nobylowscy,] rzy nie odma qis = 
rza według miejscowej rubryceli. Uprzedzanj więc ich,aby nie ro 


33 гаас, rdoó...pro oeil. Übiversali. У: 
Ks.Prałat intoni Około-Kułak 
ысы: Gener Ra 
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_amiany wśród duchowie eństwa _mohylowskiego TE iKs.Jerzy antecki 


został 
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mianowany wikarym przy Farze Grodzieńskiej. 


5 „Ks,aleksander Krzyżanowski został mianowany wikarym w Brześciu 
nad Bugiem. 
o 


. Ks.liieczysław Kmita,dotychczasowy wikary w. him „/arch.Wileńska/ 
został mianowany na toż stanowisko do parafji їй ISwiętych w 711018. 


Ks.Kanonik Lucjan Chwieóko, proboszcz w Stawach i Notez zynie,zosta4 
mianowany również proboszczem w Szczytnikach /dek. hn ,diec „Biiska/. 


Rozpoczęcie roku szkolnego:4-go września zjechali się elumni Insty- 


i 
tutu 157] 0650 w Lublinie i wiecz orem tegoż dnia rozpoczęli rekolekcje 
pod przewodnictwem Ks.Kanonika Wierzbickiego,0jea Duchownego Instytiu- 

tu,O-go września zrana rekolekcje zostały Zakończone .9-go września o 
godzitie 9-6) rano Ks.Prałat Około-Kułak odprawiź парой аа two W koš- 
Giele Św. Józafata z powodu rozpoczęcia roku akademickiego, 2 nassępnie 
w sali aktowo; Zakładu zebrali się wszyscy docentes et discentes.Ks.Pra- 
łat Okofo-Ku£ak przemówił do alumnów,zalecajęc im w nowym roku szkolnym 
ściśle postępować według, wytycznych Zakładu, następnie poże ad E 
jącego rektora Ks.Kanonika Onwiecko i przedstawić nowego reziora Ks.Ka- 


000: Ка Chodpiewioza,? odpowiedzi ks.Ctwiećko odkroślić, 2; 


zeń probostwa będą terenem pracy dla alumnów nstytutu, k 
misli letnisko, a następnie będą pracowali jako wikarjusz 
pując z rektoratu będzie 8 dalszym ciągu prowadziź+ pra 
zadań Iostytutu і z EXE związ ang.Mowy Zaś A: ażnaczy 
pracować dla dobra sprawy,s nkretyzowanej w 2: Lach I 
свеса swoich wychowanków дадае do celu z ha 
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ELENCHUS 


CLERI ET ECCLESIARUM ARCHIDIOECESEOS 


MOHILOVIENSIS 


IN RUSSIA 
IN DIEM I JANUARII 1925 


AUCTORITATE ET MANDATO EXCELLENTISSIMI, / 
ILLUSTRISSIMI AC REVERENDISSIMI DOMINI 


"EDUARDI DE ROPP 


DEI MISERATIONE ET S. SEDIS AP. GRATIA 
ARCHIEPISCOPI. METROPOLITANI MOHILOVIENSIS 
CONCINNATUS ET EDITUS. 


1925 


CZ 


s 


IMPRIMATUR. 


Datum Varsaviae in exsilio die 51 Decembris 1924. 


Archiepiscopus Metropolitanüs Mohiloviensis 


Nr. 252. 
7 Eduardus" 
1,028, A A 


Pro Cancelario Sac. Anfonius Obofo-Kulah. 


SANCTAE ROMANAE ECCLESIAE SUMMUS PONTIFEX 
IESU CHRISTI VICARIUS 
PRINCIPIS APOSTOLORUM SUCCESSOR 


PIUS PAPA XI 


ANTEA ACHILLES CARD. RATTI 
ARCHIEPISCOPUS MEDIOLANEN. 


1 


Natus in oppido Désio archid. Mediolanen. die 


51. maii 1857. — Sacerdotio auctus Romae d. 20. . 
dec. 1879. — In Doctores Bibliothecae Ambrosia- 
nae adscitus Mediolani 1888. — Praeses Bibliothecae 
Apostolicae. Vaticanae 1914. — Deputatus in Visi- 
faforem Apostolicum Poloniae et finifimarum re- 
$ionum d. 25. april. 1918. — Nuntius Sedis Apo- 
stolicae in Polonia d. 6. iunii 1919. — Archiepisco- 
` ‘pus Naupactensis d. 5. iulii 1919. — Сопѕесгаќиѕ 
-. Varsaviae d. 28. octobr. 1919. — Archiepiscopus 
` Adanensis d. 19. april. 1921. — 5. В. E. Cardi- 
nalis tit. SS. Silvestri et Martini in Montibus crea- 
fus d. 15. iunii 1921. — Archiepiscopus Mediola- 
nensis d. 13. iunii 1921. — Ad Summum Pontifi- 
catum electus d. 6. februarii 1922. — Solemniter 
coronatus d. 12 februarii 1922. . 


HIERARCHIA CATHOLICA IN RUSSIA 
PROVINCIA ECCL. MOHILOVIENSIS 


ARCHIEPISCOPUS METROPOLITANUS 
MOHILOVIENSIS 


Liber Baro Eduardus de Ropp 
(manet in exsilio Varsaviae, Piekna 24). 


Episcopus Auriliaris dr. Joannes Cieplak, Archiepisco- 
pus tit. Aeridanus (manet in exilio Romae, Via 
Maroniti 22). 


EPISOOPI SUFFRAGANEI 

Luceoriensis et Żytomiriensis dr. Ignatius Dubowski, 
(residet in Luek in Polonia). : 

Eppus-Auziliaris dr. Michael Godlewski ep. tit. Aegea- 
rum (manet in Luck). 

Camenecensis dr. Petrus Mańkowski (vivit in exsilio 
in Buezaez in Polonia). 

Tiraspolensis seu Saratoviensis Joseph Kessler, S. 'Th. 
M. (vivit in exsilio Berolini in Germania, via St. 
Michaelkirchestrasse 42). 

Minscensis Sigismundus Łoziński, 5. Th. M. (residet in 
Nowogródek in Polonia). 


Immediate dependensa В. Sede: 


Episcopus Vladivostocensis Carolus Śliwowski, residet 
in Vladivostok in Siberia Orientali. 
(Dioecesis haec constituta est ex duabus provin- 
ciis civilibus Primorskaja et Amurskaja Oblast 
et parte insulae Sachalin. Etiam ecclesiae polo- 
nae in Mandehuria administrantur ab eppo Vla- 
divostocen). 

Vicariatus Apostolicus Siberiensis vac. 


è 
T „Cz 


ORDINARUS LOCI 
EXCELLENTISSIMUS, 
ILLUSTRISSIMUS AC REVERENDISSIMUS DOMINUS 


LIBER BARO 


EDUARDUS DE ROPP 


DEI MISERATIONE ET S. SEDIS APOSTOLICAE GRATIA 


! 


ARCHIEPISCOPUS 
METROPOLITANUS MOHILOVIENSIS 


Natus d. 15. decemb. 1851. Lixnae in Lettonia. Sacerdos ordi- 
natus Caunae in Lifhuania d. 2. augusti 1886, dioeceseos Sa- 
mogifiensis ubi parochus in Libava ef canonicus cathedralis 
fuit. Electus episcopus Tiraspolensis 9. iunii 1902, die 16. no- 
vembris e. a. consecratus, die 9. novembris 1905 ad ecclesiam 
episcopalem Vilnensem translatus, ab octobri 1907 ad an. 
1917 in exsilio ab gubernio russiaco detinebatur; postque re- 
volutfionem russiacam ad archiepiscopalem ecclesiam Mohi- 
loviensem translatus, sedem metropolitanam d. 2. decembris 
1917 ascendit et pallium a Beatissimo Patre postulavit. Anno 
1919 in carcerem a bolschevicis intrusus ef morti praedisti- 
natus, exfra limites Russiae ab iis expulsus manet in exsilio 
Varaviae (Piekna 24). 


EPISCOPUS AUXILIABIS , 


EXCELLENTISSIMUS, 
ILLUSTRISSIMUS AC BEVERENDISSIMUS DOMINUS 


JOANNES CIEPLAK 


ARCHIEPISCOPUS TIT. ACRIDANUS, PRAELATUS ; 
CAPITULI METROPOLITANI MOHILOV IENSIS, ` 
VICABIUS GENERALIS, SANCTE TEOLOGIAE 

DOCTOR. 


Natus d. 17. augusti 1857 in Dąbrowa dioec. Kielcensis, sa- 


cerdos ord. an. 1878, ab anno 1882 professor Academiae | 


eccles. Detropoli et canonicus Kielcensis. Die 12. iunii 1908 . 
eppus tit. Evariensis electus, auxiliaris Archiepiscopr Mohi- 


loviensis, die 7. dec. 1908 consecratus; archiepiscopus Acri- 777 


danus tit. 28. martii 1919 promotus, administrabat archidioe- 
cesim Mohiloviensem propter exsilium eiusdem metropolitani 
E. de Ropp usque sd mensem martium 1923, quando in car- 
cerem intrusus a bolsehevicis et mortii damnatus, in hoc 
carcere ad mensem aprilem 1924 detinebatur, postea de fini- 
bus Russiae atrociter expulsus manet in exsilio Romae. 


ZOLITANAE ЕССЕ. MOHILOVIEN. 


PRAELATI SEU DIGNITA'TES 


Praepositus: Joannes Cieplak, Arch. tit. Acridanus, 
Ep. Auxiliaris Mohiloviensis, Vie. Generalis, S. 
Th. Dr: 1857, ын 3) 

Decanus: Antonius Matecki 1861, 1884. ' . 

Archidiaconus: Ludovicus Borkowski. Judex Judicii 
Metropolitani, S. Th. M. 1878, 1898. / 

Custos: Antonius Okolo-Kulak, Offieialis Judicii Me- 
tropolitani. Suae. Sametitatis Praelatus Domesti- 
cus, Juris Can. Dr. 1883, 1906. 

Cantor: Vincentius Ваш, Judicii Metrop. Judex. 8. 
Th. M. 1874, 1899. 

Scholasticus: Stanislaus Przyrembel, Vicarius Genera- 
lis Petropoli, Paroehus Carskosieliensis, S. Th. M. 
1869, 1893. 


| ,„ ` CANONICI 

Theologus: Paulus Chodniewicz S. Th. M. 1880, 1904. 
‚ Poenitentiarius: Michael Dukalski S, Th. M. 1871. 1898, 
Senior: Petrus Zieliñski S. Th. M. 1863, 1891. 


Poenitentiarii Procathedrales: Petrus Awglo et Mieei- 
slaus Szawdinis. 


*) Primus numerus indicat annum natalium, secun- 
dus — ordinationis. Si vero nullus numerus nomini apponitur, 
hoc significat eundem sacerdotem iam superius nominatum 


* esse. 


Huius Capituli membra A. Malecki, P. Chodnie- 
wicz, P. Zieliński a bolschevicis in carceribus de- 
tinentur, J. Cieplak, L. Borkowski, A. Okolo- 
Kułak, V. Balul cum dispensatione S. Sedis in 
ersilio extra limites Archidioeceseos manent. 


CANONICI HONORARII 


Antonius Wasilewski, Vincentius Harasimowicz, Vale- 

rius Ploskiewiez, Eppus Carolus Śliwowski, Vincentius 

'lTomaszunas, Eppus Ignatius Dubowski, Eppus Eduar- 
dus O'Rourke. 


D 
CURIA METROPOLITANA 
MOHILOVIENSIS PETROPOLI 


Vicarius Generalis: Ш. D. Stanislaus Przyrembel (v. 
supra) 
m. f. Cancellarii: Miecislaus Szawdinis. 


JUDICIUM METROPOLTANUM MOHILOVIEN. 


pro tempore constitutum Varsaviae (Mazowiecka 11/31). 


Officialis: Ш. D. Antonius Okolo-Kulak (v. s.). 
Judices: 1. M. D. Ludovieus Borkowski (v. s.). 
2. Ш. D. Vincentius Balul (v. s.). 
Defensor Matrimonii: Joannes Franeuk 5. Th. M. 
1891, 1915. 
Notarii: 1. Boleslaus Jagiełłowicz 1871, 1896 
2. Antonius Ruran 4. C. Lic. 1892, 1917. 


э. 


1 
9 
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DECANI FORANEI 


Petropolitanus vac. 


. Moscoviensis vac. 


Mohilovo-Horcensis Josephus Bieloholowy S. Th. 
©., J. C. M. Adm. ecel. Mohylovien. Assumpt. 
B. M. V. 


. Siennensis m. f. Joseph Dziemjan, m. f. adm. есе]. in 


Sienno. 

Orszanensis Joseph Weryho. adm. есе]. in Sta- 
rosiele. 

Klimovico - Mscislaviensis Victor Walentynowicz, 
adm. ecel. in Mseislaw. : 

Czerikovo-Czausoviensis m. f. Stanislaus Jarosze- 
wiez, m. f. adm: ecel. in Czerykow. 

Rohaczewo - Bychoviensis vac. 

Homelensis m. f. Constantinus Andrekus. m. f. adm. 
ecel. in Homel. 

W itebscensis Leonardus Baranowski S. Th. С. adm. 
ecel. З. Antonii in Witebsk. 

Polocensis Michael Cakul. 


. Lepelensis Paulus Karpowicz. adm. ecel. in Lepel. 


Drysso-Siebe£iensis vae. 
Charcoviensis m. f. Vincentius Ilgin, m. f. adm. 
ecel. in Charkow. 


5. Smolenscensis m. f. Adolphus Lassotowiez. m. 


adm. ecel. in Smolensk. 


. Samarensis vac. 
. Permensis m. ‘f. Franciscus Budrys, m. f. adm. 


eecl. in Perm. 
Omscensis m. f. Michael Bugienis. m. f. adm. есе]. 
in Omsk. 


. Tomscensis Julianus Groński, adm. eecl. in Tomsk. 
20. 
ZA 


Irkutscensis vac. 


Taszkientensis m. f. Bronislaus Rutenis. adm. есе]. 


in Taszkient. 
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ECCLESIAE APELLAE IN ARCHIDIOECESI 
N Mob NSI 
| Quod. attinet. indicationem postae, telegraphi, stationum 
| viae ferreae atque notionum historicarum, perquirendi sunt 
elenchi (directoria) praeteritorum annorum. 
DECANATUS PETROPOLTANUS 
in urbe 
1. PETROPOLIS ECCL. PROCATHEDRALIS et pà- 
rochialis Assumpt BMV. N. f. circà 6000 
m. f. Adm. Miecislaus Szawdinis 1895, 1918. 
9. ECCE. PAROCH. S. CATHARINAE N. f. 8000 
Adm. m. f. Casimirus Wieliczko 1859, 1887. 
3. ECCL. PAROCH. S. STANISLAI N. f. 3000 
m. f. Adm. Boleslaus Sloskan 1898, 1917. 
А Res. Trojgo Joannes 
| : 4. ECCL: PAROCH. VISITAT.. BMV. іп: Coemete- 
| rio N. f. 3800 
Adm. Petrus Awgło 1861, 1887. 
residens Georgius Spasowski 1866, 1888. 
1 Capella in Pargalowo. à . 
EB 5. ECCL. PAROCH. IN LEŚNY S. FRANCISCI 
` N. f. 500 


m. f. Adm. Petrus Awgło 
Capella in Szuwalowo 

6..ECCL. PAROCH: S. CASIMIRI ad portam. Nar- 
d N. £ 5000 
m. f. Adm. Bout Chomicz 1898, 1916 


Т, AA PAROCH. GALLORUM »NOTRE DAME 
DE FRANCE« N. f. 100 
Adm. Joannes Mauritius Amoudru. Ord. Ре 


пісі 1878, 1901. 


Haa аа 


| 


8. ECCL. PAROCHIALIS GERMANORUM S. BONT- 
FACII N. f. 2000 
Adm. pro tempore Michael Dmowski 

9. CAPELLA IMMAC. CONC. BMV. IN 14. LIN. ins. 
Basil. cum parochia N. f. 3000 
m. f. Adm. Michael Dmowski 

10. CAPELLA FILIALIS S. CORDIS BMV. ad brepho- 
trophium puerorum suppressum a bolschevi- 
cis KiryHowska N. f. 2000 
m. f. Praefeeti et capellani Miecislaus Szawdinis 
vesidet Josephus Worsław 1886, 1910 

11. ECCL. PAROCH: SS. CORDIS JESU аа portam 
Nevensem Х. f. 3000 
m. f. Adm. Ladislaus Czegis 1888, 1912 

12. ECCL. S. JOANNIS BAPTIST AE, Maltensis dieta, 
clausa а bolsehevieis. | 


Capellae publieae, semipublieae vel privatae Petropoli 
clausae à bolschevicis vel eorum causa suppressae: 


1. in Asylo. Boni Pastoris 

2. in 2 Schola Cadetorum 

3. in Collegio RCath. 

4. m Academia Ecclesiastica 

5. in Seminario Archid. 

in Instituto nobilium. puellarum Imp. Nicolai 
“Т. in. Gerontocomio pauperum gallorum 

8. in Domo ant. Nuntiaturae Austriacae 

9. in nosoeomio gallorum ad-13 Lin. Ins. Bas. 
10. in Asylo Fiehtneri 

11. in - Gymnasio puellarum ad есе. 5. Catharinae 


extraurbem 
13. ARCHANGIELSK ‘Еее. ратбеһ. 55. Ap. Petri et 


Pauli N. f. 200 
m. f; Adm. Joseph Juzwik 1813, 1910 


LE 


. CARSKOJE-SIELO Еее. par. s. Joannis В. 

`N. f. 2200 
Adm. Stanislaus Przyrembel (vide supra) 
Capellae Druznosiele et Wyryca 
. GATCZYNA Ecel. BMV. Х. f. 2000 
Capellanus Ladislaus Czegis 
Capellae Siwierskaja et Tajey 


›. JAMBURG: Ecel. paroch. s. Joan. N. N. f. 500 


Adm. vac. : 

7. KOLPINO Eecl. paroch. N. f. 1000 

m. f. Adm. Michael Dmowski 

apella Markowo 

. KRONSZTADT Eccl. paroch. SSAp. Petri et Pauli 
N. f. 500 

Adm. vae. 

. ŁUGA Eccl. paroch. N. f. 1500 

m. f. Adm. Leonardus Gaszyński 1867, 1893 

Capella Strugi 

. LIGOWO Capella 

Cap. Paulus Chomicz 

. PETERHOF Ecel. S.. Alexii 


Cap. m. f. Paulus Chomicz 
2. NOWGOROD. Eccl. paroch. 55. Petri et Pauli 
N. f. 1500 


Adm. vac. 
Stara-Russa, Bologoje 
Capellae in Coemeterio Nowogrodensi, 


3. PETROZAWODSK Eccl: BMV. de Perp. Sueeursu 


N. f. 400, 
Cap. vac. 
> PSKOW Еее. par. ss. Trinitatis №. t. 3200 
m. f. Adm. Vincentius Dejnis 1880, 1903 
Capellae in coemet., Opoezka, Ostrow, Dno 


5. SZLISSELBURG Eccl. Exalt. 5. Crucis- N. f. 600 


Capellanus vae. 


26. WIELIKIJE ŁUKI Eccl. paroch. s. Antonii Рай. 


N. f. 1500 
m. f. Adm. Antonius Jarmolowicz 1892, 1917 


EA n n 


. NOWOSOKOLNIKI Oratorium publ. 5. € ipis Jesu 
. f. 400 

Capellanus абы Jarmołowicz 

.. WOLOGDA Есе]. paroch. Exalt. S. Crucis N. t. 200 

m. f. Adm. Joseph Juzwik 

Resid. Joannes Worslaw 1885, 1909 


DECANATUS MOSCOVIENSIS 


. MOSKWA Eccl. par. SSAp. Petri et Pauli 
N. f. 15.000 
z f. Adm. Carolus Łupinowicz 1891, 1915 
Соне in Coemeterio, in hospitali, in eustodio, 
in domo emeritorum 
. ibidem in Gruziny Ecel.: paroch. Imm. С. BMV. 
N. f. 5000 
m. f. Adm. Ignatius Zolnierowicz 1890. 1915 
Pro temp. res. M. Cakul j 


З. ibidem ECCL. S. LUDOVICI pro Gallis N. f. 100 


Adm. vac. 
Capella in coemeterio | 

JAROSŁAW eccl. par. Exalt. S. Crucis N. f; 300 
m. f. Adm. Joseph Juzwik 


5. KALUGA Ecel. par. S. Georgii N. f. 1500 


Adm. Joannes Pawłowicz 1877, 1901 


); SEA А Eccl. Immac. Cone. BMV. №. f. 900 


Capellanus Joseph Juzwik 
. NIZN-NOWGOROD Eccl. par. Assumpt BMV. 

f N. f. 1200 
m. f. Adm. Antonius Dziemieszkiewicz 1891, 1918 
. RIAZAN Есе]. fil. Imm. Cone. BMV. N. f. 70 
Capell. pro temp. Stephanus Wojna m Зоо 


9, E Ecel. fil. ss. Cordis Jesu . 400 


m. f. Filialistae Joseph Juzwik 

: ÓW Eccl. paroch. Exalt. S. Crucis N. f. 300 
Adm. Josephus Wierzbicki 1887, 1914 

Capella Lipieck 


. TULA Есе. filialis Nat. BM V. N. f. 900 
m. f. Fil. Joannes Pawłowicz 


12. TWER Eccl. par. Transfigurat. D. N. f. 400 
Adm. vac. | Yu ih 
Rzew capella eap. vae. 
Bołogoje capella 
| 13. WLADIMIR ad KLAZMAM Ecél. par. SS. Rosarii 
ВМУ. К. t..500 


m. f. Adm. Antonius Dziemieszkiewicz 
ЕС /ANATUS MOHILOVO-HORCENSIS 


BMV. N. f. 1000 
Adm. Joseph Bieloholows 1883, 1906 
Capella in coem. 

. ibidem Eccl. par. s. Casimiri N. f. 3000 
m. f. Adm. Joseph Bieloholowy 
Capellae: Zareszcze, Lachowszezyzna, Hołowień- 
czyce 

3. FASZCZÓWKA Eeel. par. Visitat. BMV. N. f. 3580 
Adm. Antonius Szaciłło 1881, 1917 
Capellae: Ugly, Kurdziew 

4. SWIECILOWICZE Еее. par. 3. Lodiviei N. f. 1620 
Adm. хас. pro temp. I. Żołnierowicz 

з. SZKŁÓW Есе]. раг. SS. AP. Petri et Pauli 

N. f. 1310 

m. f. Adm. Eugenius Królikowski 1875. 1899 
Capellae: Szklow in coem., Zagoranki in coeni., 
Zurowice, Babezyn (oratorium) 


Do 


Vv 


DECANATUS SIENNENSIS 
1, SIENNO Eccl. par. SS, Trinit. N..f. 3020 
m. f. Adm. et Decani Joseph Dziemian 1888, 
1912 а 
Capella in соет. 


1. MOHILÓW Ecel. Cathedralis et parochialis Ass. 


2. BOBR Eccl. par. SS. Nominis BMV. 
Adm. Antonius Maczuk 1866, 1888 
Capellae: Bobr in coem., Szawrowsk in coem. 


3. OZEREJA Eccl. par. S. Mich. Archang. N. f. 2000 


m. f. Adm. Joseph Dziemian 

Capellae: Bohatyr, Koltki, Obezuga, Piroszyce, 
Mieleszkiewieze (oratorium) 

. WIADZIEC Ecel. filial. Assumpt. BMV 

Rector ecel. vae. 


DECANATUS KLIMOVICO-MSCISLAVIENSIS 


. MSCISLAW Eccl. paroch. Assumpt. BM V. N. f. 1500 
Adm. Victor Walentynowicz, Decanus 1870, 1894 
Capellae: Mónastyrszczyzna, Piotrowieze 

. LOZOWICA. Eccl. par. 55. Trinit. N. Е. 200 
m. f. Adm. Michael Warnas 1811, 1900 

Capella Kanieze 


DECANATUS CZERYKOWO-CZAUSOVIENSIS 


. CZERYKÓW Ecel. paroch. 55. Nom. BMV. N. f. 600 
m. f. Adm. Stanislaus. Jaroszewicz 1885, 1912 
Capellae: Wieprzyn, Holobin 
2. IWANDAR Eecl. par. Assumpt. BMV. N. f. 800 
Adm. Michael Warnas 1877, 1900 
Capellae: Hajdukowo, Skalin, Bludziml 
3. KRZYCZEW Eecl. filialis Imm, Cone. BMV. 

N. f. 
Filial Stanislaus Jaroszewicz 1889. 1912 
. WORODZKÓW Eccl. filialis Assumpt. BMV. 

INS UE 

m. f. Filialistae Stan. Jaroszewicz 
í Capellae: Zabłocie, Uspol I 
5: RADOML Ecel. paroch. Nativit, BMV, №. f. 1880 
Adm. vae. 
j CZAUSY.. Eecl. filialis N. f. 1000: 
m. f. Filialistte Nicolaus Koncewicz |. ; 


. RIASNA Eccl. filial. 5. Casimiri 


N. f. 800 
m. f. Adm. Nicolaus Koncewicz 
Capella Zabołoć 


DECANATUS ROHACZEWO-BYCHOVIENSIS 


. ROHACZEW Eecl. paroeh. Imm. Cone. BMV. 


N. f. 1830 
m. f. Adm. Casimirus Mustejkis 1814, 1899 
Capella in Dworzec 
BYCHÓW Eccl. par. Imm. Cone. BMV. М. f. 1660 
m. f. Adm. Vitoldus Tomaszewski 1880, 1904 
Capella Bychów in coem. 


3. GRABOWIEC capella sub. tut. BMV. 


Capellanus vac. 


. ZUROWICE Ecel. par. Assumpt. BM V. N. f. 880 


Adm. vac. 
Capellae: Hryby, Krzysztopol, Chonezynka, Syez- 
many. 


DECANATUS HOMELENSIS 


1. HOMEL Eccl. par. Assumpt. BMV. N. f. 4800 
m. f. Decani et Adm. Constantinus Andrekus, 
1875, 1902 
Capellae: in coemet. Barszezówka, Grabówka, 
Antonówka, Borchow, Cichynicze, Zasowie, Ko- 
$eiukowa, Michałki, in соет. Homel, Snowki, La- 
pieze, Nowozybkow 

2. ANTUSZEW Eccl. par. Assumpt. BMV. N. f. 2540 
Adm. Casimirus Mustejkis 

Z!obin-Karpilówka capella N. f. 1000 
m. f. Adm. Cas, Mustejkis 
3. CZECZERSK Eccl. par. SS. Trinit. N. f. 2000 


m. f. Adm. Boleslaus Wołyniec 

Capellae: Onoszki, Popiawy, Ossowie, Bartolo- 

miejewska-Rudnia, Niesimkowska-Rudnia, Uchów, 

Akszynka, Niemkowicze 
— 16 


Жэх йн 


zr 


4. LUSZEW Eccl. fil. Nativit. BMV. N. f. 950 
Filialista Bol. Wołyniec 1884. 1909 
Capella Wiktoryn 

5. RUDNIA-SZLAGIN Cap. fił. N. f. 2000 
Capellanus vae. 
Capellae: Rudnia-Stołbuńska, Uzów 

DECANATUS ORSZANENSIS 

1. ORSZA Eccl. par. S. Joseph N. f. 3500 
m. f. Adm. Casimirus Siwicki 1884. 1912 
Capellae: Orsza, Pohost 

2. BABINOWICZE Eccl. par. SS. Trinit. XN. f. 2700 
Adm. Casimirus Jurszan 
Filia Widre, Capellae: Krotowsze. Wiszniak, 
Zaczernia ) 
Capella. Mikulino-Rudniany 
Capellanus vac. 

3. DUBROWNA Ecel. par. S. Georgii N. f. 800 
Hes. Joannes Kuderko 1854, 1880 
Capella. Bachów 

4. OBOLCE Eecl. par. SS. Nom. ВМУ. N. f. 929 

"m. f. Ladislaus Żołnierowicz 1890. 1915 

Capellae: in coem. Teklin, Zeleno, Uńska. Krotów 

5. SMOLANY Eecl. par. Assumpt. BMV. 'N. f. 900 


m. f. Adm. Ladislaus Zolnierowicz 
Capellae: Michniewo, Zasekła. Purplewo. Anto- 
pol, Janowo 


. STAROSIELE Кес]. par. SS. Trinit. N. f. 1200 


Adm. Joseph Weryho Decanus 1866. 1891 
Capellae: Dymowo, Касеу, Весткі 


. TOLOCZYN Ecel. par. Nativit. BMV. N. f. 5000 


Adm. Joannes Borowik 1877. 1903 
Capella in eoem. ` 


DECANATUS WITEBSCENSIS 


. WITEBSK Ecel. par. S. Antonii N. f. 5100 


m. f. Adm. Leonardus Baranowski, Decanus 1875, 
1900 


— ER 


Capellae: Horodnia, Ciechówka, Łużyn, Chocirül, 
Leontowo, Skuratowo, Serdce 

2. ibidem Ecel. par. s. Barbarae N. t. 4150 
Adm. vac. 

Capellae: im coemet. par. , Dołźna 


| Horodok K 
| Res. Michael Buzycki 1864, 1887 | | 
| 3. NEWEL Eccl. par. 5. Georgii N. f. 1200 m 
m. f. Adm. Ant. Jarmołowicz 1892, 1917 š 
4. NIEPOROTY Eccl. par. Assumpt. BMV. М. f. 490 k. 
Adm. vae. б ‚ы 
Capellae: Plechówka, Mikołajów,  Podozierze, Eno 


Oratorium Zaranów 

5. STAŃKÓW Eccl. par. Immae. C. BMV.. М. f. 2058 
Adm. Ignatius Szukiel 1877, 1903 
Capellà Lapaeka 

6. WIELIZ Eccl. par: Assumpt. ВМУ. N. f. 930 | 
Adm. pro temp. Ioannes Sokołowski 


Capellae: Kurkino, Bajewo, Remni р 

ү DECANATUS POLOCENSIS : аў 
{ 

-1. POLOCK Ecel. par. 88. Rosarii N. f. 5000 i 


Adm. et Decanus Michael. Саки! 1885, 1908 
pro temp. Adolph. Filipp 
Capellae: in соет. par. Areiejkowieze, Soniany, 
Zalesie, Szezuków, orat. Koźminy 
Sokoliszeze eapella 
Cap. vac. 
Janotrud capella N..f. 1100 
Cap. Vitoldus Paszkiewicz 1882, 1906 
2. HORBACZEWO-OBYTOKI Eccl. par. 5. Joseph 
m. f. Adm. Joseph Łukjanin 1878, 1914 ў” 
N. f. 1700 ; 


> c. 


Capellae: Dmitrow Most, Laszkowo, Kazimierzow `; К 
“с 3 АД M: 
3. RUKSZENICE Eccl. par. Patrocinii BMV. N. f. 610 3 


Adm. vac. 


DECANATUS LEPELENSIS 
LEPEL Eccl. par. Exalt. S. Crucis N. f. 2000 
Adm. Paulus Karpowicz, Decanus 1868, 1893 
Capellae: Zawadziee, Woroń, Pyszno, Medźyce, 
Łuciszcze 
BIESZENKOWICZE Eecl. par. S, Casimiri 
N. f. 1000 
m. f. Joseph Borodziula 1893: 1911 
Capella Wodopoje. ort. Boczejkowo 
KAMIENNO-HUBIN Eecl. par. S. Antonii 
N. f. 1500 
m. f. Joseph Borodziula 
Filiae: Kamień, Biało 
Capellae: Twanowsk, Paul, Susza, orat. Orzechow 


. BIELISZCZE Кее]. par. s. Veronicae ` N. f. 3000) 


m. f. Adm. Paulus Kaziunas 1877. 1901 
Cap. im eoemet. Uehwiszcze 

ULLA Eecl. par. S. Spiritus N. f. 7000 
m. f.'Adm. Stanislaus Cybulewicz 1864, 1888 
Capellae: Póljezioro, Nizhołow. Tekliwil, Obol, 
Lachów 


6. USZACZ Ecel. filialis N. F. 1000 
m. f. Capel. Joseph Borodziula 

Ч. ZAHACIE Eee]. par. SS. Trinit. N. f. 1000 
Adm. Paulus Kaziunas 
Capellae: : Масла, Bezdziedowicze, Swoczyzna, 
Stolyzyn, Bykowszezyzna. Woronowszczyzna, Ka- 
nowszczyzna 

8. ZASKORKI Eecl. par. SS. Trinit. N. f. 1610 
Adm. Paulus Kaziunas 
Capellae: Woroneez, Krasny Róg, Wielizówka 

DECANATUS DRYSSO-SIEBIEŻTENSIS 
1..ZABIAŁY Eccl. pàroeh. 5, Georgii N. Г. 500 


m. f. Adm. Joannes Wersocki 1888, 1915 
Capellae: Justynianowo, Hromoszeze, Kniazyce, 
аркі, Klimowszezyzna, Po'zino, Szezerbinko- 
wo, Swolnà, Tohołki 


18545 сё 


2. DRYSSA Eecl. fil. Nat. BMV. 


Filial. Joannes Wersocki 
Capellae: Wiktorianowo, Kazulin 


З. OSWIEJ Есе]. par. SS. Trinit. N. f. 4000 


Adm. Paulus Medéys 1868, 1892 
Capellae: Swolna, Kochanowieze, orator. Oswiej 


4. ROSSICA Eccl. par. SS. Trinit. N. f. 8300 


m. f. Adm. Petrus Kapusta 1891; 1917 
Capellae: Balin, Bigosowo, Newlany 


5. STEBIEZ Есе]. par. SS. Trinit. N. f. 2500 


‚ m. f. Adm. Antonius Jarmołowicz 
Capellae: Hlinki, Rykowo 


у. ZAMOSZE Eccl. par. S. Crucis . f. 8000 


m. f. Adm. Paulus Medżys 


DECANATUS CHARCOVIENSIS 


. COHARKOW Eccl. par. Assumpt. BMV. М. f. 5000 
m. f. Adm. et Decani Vincentius llgin 
Oratoria: Bardarowka, Elisabetowka, Bezpalce- 


wo, Afrykanowka, Szwejker 


2. SUMY Eccl. fil. ; N. f. 700 


Filial. Alerander Prytułto 


З. CZERNIHÓW Есе]. par. Assumpt. BMV. М. f. 211 


Adm. Petrus Baranowski 1882, 1906 

Cap. Klince 

. KURSK Eccl. par. Assumpt. BMV. N. f. 2000 
m. f. Adm. Aleksander Prytullo 

Bielgorod capella 

5. ORIOL Кее]. par. Imm. Cone. BMV: N. f. 1500 
Adm. m. f. Joannes Paw!owicz 1877, 1901 
Briaüsk oratorium N. f. 1000 
Cap. Chrysogonus Przemocki 1863, 1886 

Jelec capella 

›. POŁTAWA Eccl. par. Invent. S. Crucis N. 1.700 
Adm. Aferander Prytułło 1819, 1913 


АА”, МЕ 


. KREMIENCZUG Eccl. filialis s. Joseph N. f. 500 
m. f. Filialistae Alexander Prytulto 

8. WORONEZ Ecel. par. Patroc. BMV. N..f. 2000 
m. f. Adm. Joseph Wierzbicki 


DECANATUS SMOLENSCENSIS 


. SMOLENSK Есе]. par. Imm. Cone. BMV. N. f. 5000 
m. f. Adm. et Dee. Adolphus Lassotowicz 1880, 
1904 


2. MAZALCEWO Eccl. par. 


m. f. Adolphus Lassotowicz 


З. ROSLAWL Есе]. par. 


m. f. Adm. Chrysogonus Przemocki 
. WIAZMA Eecl. par. 
m. f. Adm. Adolphus Lassotowicz ` 


DECANATUS SAMARENSIS 


. SAMARA Eccl. par. SS. Cordis Jesu N. f. 2000 
m. f. Adm. Ladislaus Kunda 1881, 1914 
Capellae: Hoffental, Reinsfeld 

m. f. Cap. Lad. Kunda 


2. KAZAŃ Ecel. par. Exalt. S. Crucis N. f. 200 


m. f. Adm. Antonius Dziemieszkiewicz 1891, 1918 


3. ORENBURG Eecl. par. BMV. N. f. 1000 


m. f. Adm. Ladislaus Kunda 

Capella Brailowo 

. PENZA Кес]. filial. К. f. 150 
m. f. Filial. Joseph Wierzbicki 


5. SIMBIRSK Eccl. par. Exalt. S, Crucis N. f. 100 


m. f. Adm. Michael Jodokas 1891. 1914 
Capellae: Syzrań, Ardatow 


). UFA Ecel. par. Exalt. S. Crucis. N. f. 2500 


m. f. Adm. Michael Jodokas 
. ZLATOUST Eccl. paroch. 55. Trinit. N. t. 630 
m. f. Adm. Joseph Senwajtys 1867, 1894 


аз 


DECANATUS PERMENSIS : 


PERM Hecl: par. Ниш. Cone. BM V. №. Ё 500 
m. f. Adm. ét Decani Franciscus Budrys: 1882. 
1907 
Capella Czusowaja 

. OZELABINSK Eccl. par. Imm. ©. BMV. N. f. 3000 

Adm. Joseph Senwajtys 1867, 1894 

Ecclesia in Oziornyj 

Сар. vae. 


3. EKATERYNBURG Eeel. fil. s. Annae 


m. f. Filial.’ Franciscus Budrys 
Capella Niznij Tagil 
„„WIATKA Eeel. S. Cordis Jesu 
m. f. Adm. Franciscus Budrys 


SSIA ASIATICA. 


DEOANATUS OMSCENSIS 


1. ОМУК Ecel. par. Imm. Cone. BMV. N. f. 10.200 
m. f. Adm, et Decani Michael Bugenis 1888, 1913 
Cap. Slawgorod 

m. f. Cap. Hieronimus Cierpiento 1888, 1914 
Orat. Siemipałatyńsk Res. vae. 

. ISZYM Eecl. paroch, N. f. 500 
Adm. vae. 


8. KUSTANAJ Eccl. fil. N. f. 3000 


m. f. Filial. Adamus Gareis 1887, 1911 
Oratoria in pagis: Tyminsk, Siemionowski, Nie- 
lubińsk, _ Wikentjewsk, . Stiephoj. .Prydorozny; 
'Turgienjewski 

KURHAN Ecel. BMV. 
Fil. Joseph Semwajtis 

PIEREMIENOWKA N. f. 4000 
Cap. Antonius Żukowski 1885, 1909 


PETROPAWŁOWSK: Eccl. S. Cord. Jesu N. f.:6000 
Cap. vae. 
Capellae: Steselówka, Kellerówka 
ар. vac. 

TOBOLSK. Eccl. par. SS. Trinit. N. f. 200 
Adm. Franciscus Budrys 1882, 1907 
Oratorium in carcere. Capellae: Hryniewicze, 
"Тата 

TIUMEN Ecel: S. Joseph N. f. 400 
Cap. Franciscus Budrys 


DECANATUS TOMSCENSIS 


TOMSK Eccl: par: S: Rosarii BM V. N. f. 4000 
Adm. et Decanus Julianus Groński 1871, 1908 
Cap. in coemet. / 
ТАЈСА Ессе]. S. Cordis Jesu N..f. 500 
Cap. vae. 

BARNAUL Eccl. Imm. ©. BMV: N. f. 1000 
Filialista Antonius Żukowski 
Oratorium Bijsk 
YROKOWSKOJE Ecel. par. s. Michaelis N. f. 8000 
m. f. Adm. Joseph Казамчеилег 1889; 1912 

. BOTOGOL Eccl. paroch. 55. Cordis Jesu N. f. 
m. f. Adm. Joseph. Kazakiewice 
Capella. Tiuchtiet 

BIELOSTOCKI POSIOŁOK Ecel. filial. s. Antonii 

y NC 450 


2000 


Capel- Hieronymus Cierpiento 


б. DOBRINSKIJ Ecel. filial. s. Joannis N. f. 300 


Filial Hieron. Cierpiento 
. KAINSK Еее]. paroch. ss. Ap. Petri et Pauli 
№. f. 2870 


Adm. Hieron. Cierpiento 
. ŁOMOWICKI-POSTOŁOK Ecel. fil. №: 6; 1200 
Capellae: Dwureeznyj, Andrejewskij. pos: 

Сар. vac. : 


ZDK 


22 


18. 


. MALICZEWSKI POSIOLOK Eccl. s. Joannis B. 


N. f. 1750 
Capel. Nicolaus Michasionok 1888, 1911 
Capella Urtamski pos. 


. MARYINSK Eccl. fil. S. Antonii N. f. 1000 
Filial. Ed. Szewczunas 1886, 1909 
Oratorium Wiazma 

. NOWONIKOLAJEWSK Eccl. par. S. Casimiri 


N. f. 1210 
m. f. Adm. Antonius Zukowski 
Oratoria: Heidelberg, Alexandrheim, Libental, 
Ekaterinental 


. SPASSKOJE Eccl. par. SS. Petri et Pauli 


N. f. 3000 
Adm. Hieronimus Cierpiento 
TIMOFIEJEWKA Есе]. SS. Cordis Jesu N. f. 500 
Cap. Hieronimus Cierpiento 
Capella in regione Narymscensi 
Capel. vac. 


DECANATUS IRCUTSCENSIS 


. IRKUTSK Ecci. paroch. Assumpt. BMV. N. f. 2000 


Adm. et Deeanus vae. 
Capellae: Usolje, Sludzianka 


. CZYTA Есе]. par. 55. Ap. Petri et Pauli N. 1.500 


Adm, vac. 


3. SRETIENSK Eccl. filial. 
. KRASNOJARSK Ecel. par. Transfig DNJCh. 


N. Е 11.000 
Adm. vac. 


5. LAKINO N. f. 1000 
Cap. vae. с 

6. КАХОК СареПа N. f. 700 
Сар. vac. 

7. ACZYŃSK Capella N. f. 3000 


Cap. Ed. Szewczunas 


ED SFA 


8. 


w $ 


KRESLAWKA Eccl. 3. Antonii N. f. 3400 
Cap. vac. 
Capelia Witebka 

ILANSKOJE Ecel. SS. Trinitatis N. f. 500 
Capel. vac. 


. WIERCHNIEUDINSK Eccl. Sacr. Cordis Jesu 
N. f. 1700 · 


Capellanus vac. 


DECANATUS 'TTASZKIENTENSIS 


` TASZKIENT (Turkiestan) Eccl. paroch. 55. Cor- 
f 


poris Jesu N. f. 1500 
Uuratus Bronislaus Rutenis І. m. Decani 1884, 
1907 ) 
ASCHABAD Есе]. fil. Transfigurat. DNJCh. 
KIZIL-ARWAT Eccl: fil. s. Expediti 
SKOBELEW (Margelan) Eccl. fil. Assumpt. BMV. 


Capellae: Wiernyj. Dźarkiend, Krasnowodsk, 


Kopal 
Oratoria: Kokand. Samarkand, Termez, Czar- 
dzuj. Merw 


INDEX SACERDOTUM ARCHIDIOECESEOS IN 


RUSSIA 


DEGENTIUM 


(numeri. indicant paginas huius Elenchi) 


Amoudru Joannes 10 
Andrekus Constantinus 9. 
Awgło Petrus 7, 10 


Baranowski Leonardus 9. 
Baranowski Petrus 20 
Biełohołowy Joseph 9, 14 
Borodziula Joseph 19 
Borowik Joannes 17 


16 


żudrys Franciscus 9, 22, 28 


Bugenis Michael 9, 22 
Buzycki Michael 18 


Cakul Michael 9, 18 

Chodniewicz Paulus 7. 
Chomicz Paulus 10. 12 
Chwiećko Lucianus 28 
Cierpiento Hieronymus 

24 

Cybulewiez Stanislaus 19 
Czegis Ladislaus 11. 12 


28 


99 


Dejnis Vincentius 12 

Dmowski Michael 11. 12 

Dziemian Joseph 9, 14, 15 

Dziemieszkiewiez Antonius 
14, 21 


Ejsmont Stanislaus 98 


Filipp Adolphus 18 


Gareis Adamus 22 
Gaszyński Leonardus 12 
Groński Julianus 9, 28 


28, 


13, 


ligin Vincentius 9, 20 
Iwanow Dominicus 28 
Jarmołowicz Antonius 
20 

Jaroszewiez Stanislaus 9. 
Janukowiez Petrus 98 
Jocius Antonius 98 
Jodokas Michael 21 
Juniéwiez ` Eduardus 98 
Jurszan Casimirus 17 
Juzwik Joseph 12. 13 


Kamiñski Ladislaus 28 
Kapusta Petrus 20 
Karpowicz Paulus 9, 19 
Kazakiewiez Joseph 93 
Kaziunas Paulus 19 
Koncewiez Nieolaus 15, 16 
Królikowski Eugenius 14 
Kuderko Joannes 17 
Kunda Ladislaus 21 
Lassotowiez Adolphus 9, 91 
Lukjanin Joseph 18 
Lupinowiez Carolus 13 


Maezuk Antonius 15 
Malecki Antonius 7, 28 
Matulanis Theophilus 28 
Medzys Paulus 90 
Michasionok Nicolaus 24 
Mustejkis Casimirus 16 


Niemencewiez Antonius 28 Tomaszewski Vitoldus 16 
Pawłowicz Joannes 13, 14, 20 Trojgo Joannes 10 
Paszkiewiez Vitoldus 18 j 
Proncketis Augustinus 28 Walentynowicz Vietor 9, 15 
Prytułło Alexander 20, 21 Warnas Michael 15 
Przemocki Chrysogonus 20, 21 Wasilewski Antonius 8, 28 
Przyrembel Stanislaus 7, 8.12  Wersocki Joannes. 19, 20 
Weryho Joseph 9, 17 
- Rutenis. Bronislaus 9, 25 Wieliezko Casimirus 10 
Rutkowski Franciscus 28 Wierzbieki Joseph 14, 21 
| Rutkowski Michael Wojna Stephanus 13 
Ud : Wołyniec Boleslaus 16, 17 
- BRenwajtis Joseph 21, 22 Worslaw Josephus 11 
7 Siwicki Casimirus 17 Worsław Joannes 13 
_Słoskan Boléslaus 10 : 
Spasowski Georgius 10 Zieliński Petrus 1, 28 
` Sokołowski Joannes 18 Żołnierowicz lgnatius 19, 14 
—Szacilo. Albinus 14 Zolnierowiez Ladislaus 17 
— Szawdinis Mieeislaus 7, 8, 10, Żukowski Antonius 22. 23 
EU T1 
Szewczunas Eduardus 24 
Szukiel Ignatius 18 


Praeterea nonnulli (eire. 100) sacerdotes Mohilovienses 
permanent temporatim in exteris regionibus nempe in dioece- 
sibus Poloniae, Lithuaniae, Lettoniae, in America, in Gallia; eum 
locus manendi eorum non omnium.praecise notus sit, nomina 
eorum non enumerantur hoc in indice. Plurimi horum de Ar 

` chidioecesi paterna ad exsulandum coacti sunt, primum in 
„carceres a bolschevistis intrusi, postea vero extra limites 
| Russiae eiecti sunt. 


NOMINA SACERDOTUM, QUI IN CARCERIBUS 
DETINENTUR 


Ritus latini: Chwiećko Lucianus S. Th. M. 
Chodniewiez Paulus Can. Metrop. $. Th. 
Ejsmont Stanislaus 
Janukowiez Petrus 
Juniewiez Eduardus 
Jocius Antonius 
Iwanow Dominicus 
Kamiński Ladislaus 
Malecki Antonius Prael. Capituli Metrop. 
Niemencewiez Antonius 
Matulanis Theophilus 
Proneketis Augustinus 
Rutkowski Franeiseus 
Wasilewski Antonius C. Hon. 

Zieliñski Petrus Can. Metrop. S. Th. M. 


Ritus orient: Akulow Epiphanius 
Aleksandrow Nicolaus 
Dejbner Joannes 
Fiodorow Leonidas Protonot. Ap. Exarcha 
Zierczaninow Alexius S, S. Prael. Domesticis. 


SACERDOTES ET CLERICI STUDIIS EXTRA LIMITES 
ARCHID. VACANTES 


Skokowski Joseph sac. in Anglia 
Lazarewiez Nieolaus зас. Romae 
Cichowski Henrieus sac. Romae 

Bzyszko Antonius sae, Romae 

Petrani Alexius sac. Oeniponte 
Plater-Zyberk Alexander Oeniponte 
Jakubisiak Augustinus S. Th. D. Parisiis 
Czechowiez Antonius sac. Cracoviae 
Franeuk Joannes S. Th. М. sac. Varsaviae 


кы. ES 


зас. Varsaviae 
Varsaviae 


Karpan-Kozlowski Jaroslaus 
sac. 


uran Antonius Juris Lic. 
lassewicz Joseph вас. Varsaviae 
Vilnae in univ. 


Theodorus sac. 
Í cler. Vilnae in Semin. dioec. Vilnen 


tulikowski 
tozłowski Stanislaus 


"Bargiewicz Paulus 
Wieliczko Petrus 


 Jawnaszan Adalbertus 
ras- Wołkowiński Antonius cler. 


Kiszkurno Antonius | 
aus | in Lublin in univ. 


Olomucii in Bohemia 


\ Zdanowski Norbertus 
3tephanowiez Ladisl 
ajko Antonius 


"Wagner Nieolaus 
Bidorowiez Antonius 
Zborowski Vitoldus ZARA 2 : ҮЙЛ 
š eleriei in Instituto pro Missionibus 
in Lublin 


barski Venceslaus 
ranowski Stanislaus 


Warsch Vincentius 
bołaski 


NOTAE STATISTICAE 


Christifideles in Archidioecesi 
Sacerdotes ritus latini intra Archidioecesim manentes 
de iis infirmi 3 


in carceribus 15 


Ecclesiae parochiales et capellae cum eura animarum . . 152-. 


Oratoria et eapellae sine eura anim. . . . . . ... . . 94 


Sacerdotes ob temporis iniquitatem a bolschevieis exsu- 
lare eoacti qui vacant in variis dioecesibus labori 
pastorali vel infirnantur . . . . ... . . eireiter 100 


Sacerdotes et clerici studiis vacantes . . . . . . 52-738 


Noła: Ante revolutionem russiacam Archidioecesis Mo- 
hiloviensis constabat 1160000 fidelium, 331 ecclesus cum cura 
animarum et 400 sacerdotibus. Per erectionem dioecesium 
Minscensis, Rigensis, Vladivostocensis et Vicariatus Ap. Fin- 
landiae:numerus fidelium et éeclesiarum diminutus est ad nu- 
meros supra indicatos. Quoad sacerdotes morte, exsiliis in 
exteras regiones et suppresione seminarii archidioecesani Pe- 
tropoli quo modo naturalis augmentatio cleri excluditur, nume- 
rus cleri diminüitus. Ad recenter nominatas dioeceses de archi- 
dioecesi transierunt fere 152 sacerdotes, mors extinxit 60—70: 


